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Rozdział pierwszy


 

 



Obok prastarych stu­bramnych Teb Teby (egip. Uaset, gr. Θῆβαι Thēbai, u Homera Stubramne) – starożytne miasto w Górnym Egipcie, położone nad Nilem, ok. 600 km na południe od dzisiejszego Kairu. Obecnie na miejscu Teb znajdują się miasta Luksor i Karnak. rozszerza się wstęga Nilu. 
Łańcuchy wzgórz, które z obu stron cią­gną się wzdłuż rzeki, przy­bierają tu 
wyraźniejsze kształty: samotne iglice o ostrych konturach sterczą wysoko ponad 
łagodnie opadającymi stokami grzbie­tów wapnistych o rozmaitych barwach. Jak 
okiem sięgnąć nie widać tam palmy, a nawet żaden najlichszy chwast pustynny nie 
zapuści korzenia w twardą opokę. Jary i rozpadliny o kamienistych ścianach 
wrzynają się daleko w głąb skał, których piaszczyste stoki najeżone ostrymi 
głazami tworzą pustynię wro­gą wszystkiemu co żyje.



Za górami po wschodniej stronie rzeki ciągną się piaski aż do morza 
Czerwonego, po zachodniej ścielą się bez granic, jak wieczność. Za nimi zaczyna 
się, wedle wierzenia Egipcjan, państwo śmierci.



Pomiędzy tymi oboma pasmami, które jak wały i mury bronią przed 
piaskiem pustyni, płynie Nil, nio­sąc ze sobą błogo­sławieństwo i urodzaje, jako 
ojciec i kolebka wielu milionów istnień. Wzdłuż obu brze­gów naniósł grube 
pokłady czarnej, urodzajnej ziemi, a w nurtach jego roi się od mieszkańców 
krytych łuską lub pancerzem.



Nad powierzchnią wody unoszą się kwiaty lotosu, a w nadbrzeżnych 
zaroślach papirusu gnieżdżą się chmary ptactwa wodnego. Pomiędzy Nilem a górami 
leżą uprawne pola, które wkrótce po siejbie pokry­wają się bujną zielenią, a gdy 
nadejdzie pora żniw, błyszczą w słońcu jak złoto. Koło źródeł i studni rosną 
cieniste sykomory, a starannie pielęgnowane palmy daktylowe tworzą całe gaje. 
Corocznie przez wylew użyźniana nizina odcina się od piaszczys­tego podnóża gór, 
jak ziemia grządki od żółtych ścieżek.



W czternastym wieku przed Chrystusem, gdyż w tak odległą przeszłość 
przenosimy czytelnika, po­łożyła w Tebach praca ludzka zapory nie do przeby­cia 
dla wody w czasie wylewu, aby ulice, place, świą­tynie i pałace miasta uchronić 
przed zalaniem.



Kanały o silnych śluzach wiodły od grobli w głąb kraju, a mniejsze 
kanaliki do ogrodów w Tebach.



Na prawym, wschodnim brzegu Nilu ciągnęły się ulice słynnej 
rezydencji faraonów. Nad samym brze­giem wynosiły się świątynie Amona. Dalej 
nieco, sięgając aż do stóp gór wschodnich, położone po części już na 
piaszczystym gruncie pustyni, wi­dniały pałace faraona i dostojników oraz ulice, 
przy których stały wysokie a wąskie domy mieszkańców.


Gwarne i barwne życie wrzało w ulicach 
kwit­nącej stolicy. Na zachodnim brzegu natomiast roz­pościerał się wręcz inny 
obraz. Wprawdzie nie bra­kło i tu wspaniałych budowli i licznych prze­chodniów, 
lecz podczas gdy z tamtej strony rzeki domy stały tuż przy sobie a mieszkańcy 
gwarnie i wesoło zała­twiali swe czynności, tu widniały z osobna oka­załe 
gmachy, dokoła których kupiły się mniejsze domki i chaty. Te grupy budynków 
stały zupełnie odosobnione i niczym nie połączone z sobą. Jeśli kto wyszedł na 
wzgórze, aby spojrzeć na tę część miasta, odnosił wrażenie, że u stóp jego leży 
wiele wiosek o wspaniałych dworach. Kto zaś spojrzał od dołu ku stokowi gór, 
mógł zauważyć setki wykutych w skale drzwi lub czerniejących otworów, bądź to w 
szeregach, bądź osobno, i nie tylko u stóp gór, ale nawet w dość znacznej 
wysokości.



Jakże różniło się tutaj uroczyste bytowanie od we­sołego życia po 
tamtej stronie! Tam wrzało wszystko w ciągłym ruchu, w pracy, zabiegach, radości 
i bólu – tu mówiono mało, jakiś czar zdawał się pętać nogi prze­chodnia, jakaś 
blada ręka przy­ćmiewała wzrok wszystkich i gasiła uśmiech na ustach. A przecie 
i tutaj przy­bijała niekiedy wspaniale przy­strojona barka, rozlegały się śpiewy 
i strojne orszaki kroczyły ku wschodnim górom. Lecz statki te przywoziły 
umar­łych; śpiewy – to hymny na ich cześć; orszaki żało­bne odprowadzały mumie 
na miejsce wiecznego spo­czynku.



Jesteśmy w tebańskim mieście umarłych. I tutaj panuje ruch i 
pulsuje życie, gdyż zmarli Egipcjan żyli dla nich wiecznie. Po śmierci niesiono 
ich do gma­chów, gdzie balsamowano ciała, stąd dopiero do grobu. Wszyscy jednak 
wiedzieli, że dusze zmarłych żyją, że oczyszczone przez Ozyrysa dostają się w 
świetlanej barce słońca do nieba a następnie, przybrawszy do­wolną postać, mogą 
wpływać na los żyjących. Dla­tego to dbano tak o przystojny pogrzeb i o 
balsamowanie ciał, a także o składanie dla nich co pewien czas ofiar w postaci 
mięsiw, drobiu, napojów, kadzi­deł i kwiatów.



Ani przy pogrzebie, ani przy ofiarach nie można się było obejść bez 
sług bożych; dlatego też istniały liczne szkoły i zakłady naukowe dla kapłanów.



W świątyniach nekropola mieściły się całe kolegia kapłańskie, zaś w 
pobliżu domów przed­pogrzebowych mieszkały liczne rodziny kolchitów, kolchita (z gr.) – kapłan odpowiedzialny za sprawowanie kultu grobowego któ­rych 
kunszt sporządzania mumii przechodził z ojca na syna.



Nie brakło tu również warsztatów i kramów. W pierwszych ociosywano 
kamienne i drewniane sar­kofagi, tkano taśmy płócienne do owijania mumii i 
sporządzano amulety. W innych sprzedawano olejki, kwiaty, owoce i pieczywo. 
Zwierzęta ofiarne, gazele, kozy i drób wszelaki chowano w osobnych zagrodach, tu 
też udawali się ci, którzy chcieli składać na ofiarę zwierzęta uznane przez 
kapłanów jako czyste. Wielu kupowało roz­ćwiarto­wane już sztuki mięsa.



Ubodzy nie zbliżali się nawet do tego miejsca; składali na ofiarę 
figurki z ciasta zastępujące zwie­rzęta za kosztowne na ich środki. Przy 
okazalszych kramach siedzieli słudzy kapłanów i przyjmowali za­mówienia na 
zwitki papirusu, na których pisarze w świątyniach wypisywali formułki i zaklęcia 
po­trzebne duszom zmarłych do otwarcia bram świata podziemnego i do przekonania 
Ozyrysa i czterdziestu dwóch sędziów podziemi o ich sprawiedli­wości.



Tego, co się działo wewnątrz świątyń, nie można było widzieć, gdyż 
wszystkie otoczone wysokim mu­rem, przez silne, wspaniałe bramy wypuszczały 
tylko o świcie i o zmierzchu chór kapłanów śpiewających hymny na cześć boga 
wschodzącego jako Horus a za­chodzącego jako Tum.



Skoro prze­brzmiała pieśń wieczorna kapłanów, zaczynał się nekropol 
wyludniać, z tą chwilą wszyscy natychmiast musieli go opuszczać. Tłumy ludzi w 
uro­czystych strojach śpieszyły ku rzece przy­naglane jesz­cze przez zbrojną 
straż, która tu pełniła służbę przez noc, strzegąc grobów przed rabusiami.



Przekupnie zamykali kramy, robotnicy i kolchici kończyli prace i 
szli do domów. Kapłani wracali do świątyń a domy zajezdne zapełniały się gośćmi, 
któ­rzy, przybywszy tu z daleka, woleli spędzić noc w po­bliżu grobów, niż 
szukać noclegu po tamtej, świeckiej stronie.



Głosy śpiewaków i płaczek cichły, nawet załoga licznych statków na 
Nilu przestawała śpiewać. Po­wiew wiatru przynosił jeszcze czas jakiś rozmaite 
od­głosy; w końcu ucichało wszystko.



Gwiaździste niebo iskrzyło się nad miastem umarłych, od czasu do 
czasu przemknął cień nieto­perza i zaczynały migać po ziemi czarne małe istoty. 
To szakale, które zwykły o tej porze gasić pragnienie i podchodzić następnie ku 
zagrodom kóz i gęsi.



Istniał surowy zakaz płoszenia tych nocnych szkodników, gdyż 
szakal, święte zwierzę boga Anu­bisa, strażnika grobów, znajdował na cmentarzach 
żywności pod dostatkiem. Mięsiwa ustawiane na oł­tarzach padały pastwą tych 
stworzeń, a ci, którzy je tam złożyli, cieszyli się w mniemaniu, że ich ofiara 
została mile przez bogów przyjęta.



Poza tym były szakale doskonałymi strażnikami groźnymi każdemu, 
który by nocą tu wtargnął.



W letni wieczór r. 1352 przed Chrystusem, hymny kapłanów dawno 
przebrzmiały i cisza zaległa opusto­szały cmentarz.



Żołnierze pełniący straż, obszedłszy nekropol, już mieli zawrócić, 
gdy w północnej stronie pies nagle zaszczekał a wkrótce zawtórowały mu inne. 
Naczel­nik straży zatrzymał swoich ludzi i kazał podążać w kierunku wzmagającego 
się ujadania.



Mały oddział zatrzymał się wkrótce nad brzegiem kanału; ujrzawszy 
blask pochodni tam, gdzie psy naj­­głośniej szczekały, żołnierze ruszyli szybko 
w tym kierunku i pod pylonem świątyni wzniesionej przez Setiego I, ojca obecnego 
króla, Ramzesa II, za­stali tych, którzy zakłócali ciszę.



Księżyc zaszedł właśnie i rozlał blade swe świa­tło po wspaniałym 
gmachu, na którego mury padał czerwony blask pochodni trzymanych przez czarnych 
niewolników.



Człowiek krępy w kosztownej odzieży kołatał metalową rączką bicza 
tak gwałtownie w bramę świą­tyni, że odgłos uderzeń rozlegał się daleko. Obok 
stała lektyka i wóz zaprzężony w szlachetne rumaki. W lektyce siedziała młoda 
kobieta, zaś na wozie, obok woźnicy bielała wysmukła postać drugiej. Sporo 
ludzi, należących widocznie do dostojnych rodzin, i wielu niewolników otaczało 
lektykę i – rydwan.>

Zbyt ciemno było, aby rozpoznać rysy twarzy, ale światło księżyca 
wraz z blaskiem pochodni wystar­czało aby wrotny, który z pylonu patrzył na 
orszak, mógł poznać, że to jakiś dostojnik, a może nawet czło­nek rodziny 
królewskiej.



Głośno tedy zapytał człowieka dobijającego się do bramy, czego 
sobie życzy. Ten, spojrzawszy w górę, odkrzyknął głosem tak przykrym, że kobieta 
w lek­tyce aż się wzdrygnęła:



— Psie leniwy! Jak długo mamy tu na ciebie czekać? Wpierw otwieraj 
bramę, a potem pytaj! Jeśli pochodnie nie dość jasno świecą, żebyś poznał, kto 
tu czeka, to ci biczem wypiszę na grzbiecie, kto jesteśmy i jak się przyjmuje 
gości z krwi królewskiej!



Podczas gdy odźwierny, mruknąwszy coś pod no­sem, schodził na dół, 
aby otworzyć bramę, kobieta z rydwanu rzekła do swego popędliwego towarzysza 
głosem dźwięcznym ale brzmiącym surowo:



— Zapominasz, Paakerze, że znów jesteś w Egipcie i że masz sprawy 
nie z dzikimi Szasu, lecz ze świątobli­wymi kapłanami, do których przybywamy z 
proś­bą. Wszyscy skarżą się na twoją szorstkość, a sądzę, że bodaj w tym świętym 
miejscu mógłbyś się zacho­wać należycie!



Jakkolwiek słowa te wypowiedziano tonem ubo­lewania raczej niż 
nagany, mocno widać ubodły tego, do którego się zwróciły, gdyż nozdrza zaczęły 
mu latać gwałtownie, ścisnął rękojeść bicza i tak silnie smagnął po nagich 
nogach stojącego obok niewolnika, że ten zadrżał, lecz ani pisnął... Znał widać 
swego pana.



Tymczasem wrotny otworzył bramę i wyszedł, a zaraz za nim młody 
kapłan, który zapytał czego przybyli pragną.



Paaker chciał odpowiedzieć, lecz uprzedziła go towarzyszka, mówiąc:



— Jestem Bent-Anat, córka królewska, a ta nie­wiasta w lektyce to 
Nelert, małżonka szlachetnego Meny, woźnicy mego ojca. W towarzystwie tego oto 
męża udałyśmy się w północno-wschodnią część nekropolu, aby obejrzeć nowe 
roboty. Z powrotem po­woziłam sama i zdarzyło mi się nie­szczęście, gdyż 
prze­jechałam dziewczynkę siedzącą z koszem kwia­tów na drodze, przy czym mała 
odniosła znaczne ob­rażenia. Małżonka Meny własno­ręcznie opatrzyła ranną, a 
potem odwiozłyśmy ją do domu jej ojca, pa­raszity paraszita – tu: członek najniższej kasty w Egipcie pracujący przy mumifikacji zmarłych Pinema. Czy go znasz?



— Czyś weszła do jego chaty królewno? — za­pytał kapłan.



— Musiałam, świątobliwy ojcze! — odrze kła. — Wiem wprawdzie, że 
nie­czystym staje się ten, kto przekroczy próg paraszity, ale...



— Ale — przerwała małżonka Meny — Bent-Anat może się dać oczyścić 
albo przez ciebie, albo przez nadwornego kapłana, a byłoby boleśnie biedne­mu 
ojcu, który może już nigdy nie ujrzy dziecka swe­go zdrowego...


— Niemniej nora paraszity jest nieczysta — 
wygłosił Penbeza, królewski mistrz ceremonii. — Wy­raziłem już moje zdanie w tej 
sprawie, gdy królewna osobiście chciała wejść do przeklętego gniazda. Ra­dziłem 
odesłać ranną do domu, ojca ukoić szczodrym podarunkiem…



— Królewna zaś? — przerwał kapłan.



— Postąpiła jak zwykle, według swej woli, — odparł mistrz 
ceremonii.



— A ta jest zawsze słuszna! — zawołała Nefert.



— Oby tak było w istocie — szepnęła królewna a zwracając się do 
kapłana ciągnęła dalej: — Ojcze! znasz wolę bogów i serca ludzkie. Wierz mi, że 
chęt­nie daję jałmużnę i wspieram ubogich, choćby nic prócz nędzy nie 
przemawiało za nimi. Ale w tym wypadku musiałam tak postąpić, jak postąpiłam!



— Musiałaś? — zapytał mistrz ceremonii.



— Tak jest, musiałam — odrzekła królewna sta­nowczo.



Kapłan, który stał, dotąd nie mieszając się do roz­mowy, wzniósł 
ramiona i rzekł:



— Postąpiłaś słusznie. Hathora utworzyła twoje serce, a bogini 
prawdy nim kieruje. Przy­puszczam, że prze­szkodzili­ście nam w nocnych 
modlitwach, aby prosić o ratunek dla zranionej dziewczynki?



— W rzeczy samej!



— Poproszę arcy­kapłana, aby posłał tam naj­lep­szego lekarza. Ale 
gdzie leży chata paraszity Pinema? Nie znam go.



— Na północ od świątyni wzniesionej przez Ha­łasu, tuż obok... — 
odparła królewna. — Zresztą to­warzysz mój poprowadzi lekarza. Chciałabym rano 
wiedzieć, jak się ma chora... Paakerze!



Wezwany, ten sam, który przedtem bił w bramę, skłonił się aż do 
ziemi i spytał:



— Co każesz?



— Poprowadzisz lekarza. Dla ciebie, królewskie­go przewodnika i 
wywiadowcy, nie przedstawi trud­ności odnalezienie tej chaty. Zresztą po części 
jesteś współwinny, gdyż — tu zwróciła się do kapłana — nieszczęście zdarzyło się 
dlatego, żem chciała prze­ścignąć syryjskie bieguny Paakera, które on uważał za 
szybsze od moich egipskich. Toż to była jazda!



— Dzięki niech będą Amonowi, że się tak skoń­czyła! — zawołał 
mistrz ceremonii. — Wóz Paakera leży roz­trzaskany na gościńcu, a najlepszy z 
jego ru­maków ciężko ranny.



— Opatrzy się go, sprowadzi lekarzy — rzekła królewna, a zwracając 
się do mistrza ceremonii, do­dała: — Wiesz, Penbezo, że dziś po raz pierwszy 
rada jestem, że ojciec daleko w kraju Sati!



— No, pięknie by nas przyjął! — zaśmiał się dworak.



— Ale lekarza, lekarza przede wszystkim! — zawołała Bent-Anat. — 
Więc stoi na tym, że ty go poprowadzisz Paakerzc, a rano doniesiesz mi o stanie 
chorej.



Paaker skłonił się, królewna skinęła na woźnicę. Kapłan i jego 
towarzysze, którzy tymczasem wyszli ze świątyni, wznieśli, błogo­sławiąc, 
ramiona i cały orszak zniknął w ciemnościach nocy.



Wywiadowca został sam ze swymi niewolnikami. Polecenie królewny 
wcale mu nie przypadało do smaku. Jak długo lektyka Nefert była widoczna, 
patrzył za nią, następnie począł przypominać sobie po­łożenie domu paraszity. 
Oddział straży stał jeszcze przed świątynią.



— Czy wiesz, gdzie mieszka paraszita Pinem? — zagadnął Paaker 
oficera.



— Na co ci potrzebny?



— Cóż ciebie to obchodzi?



— Prostak! — rzucił oficer. — Chodźmy żoł­nierze!



— Stać! — wrzasnął Paaker w furii. — Jestem królewskim 
przewod­nikiem!



— Tym łatwiej znajdziesz miejsce, którego szu­kasz. Naprzód.



Słowom tym zawtórował głośny chichot nie­wi­dzialnych jakichś 
istot, tak bliski i nagły, że Paaker prze­rażony upuścił bicz na ziemię. 
Uderzony przed chwilą niewolnik podniósł go i podążył za panem w dziedziniec 
świątyni. Obaj przy­pisy­wali ten nie­­samo­wity śmiech duchom miasta umarłych.



Stary odźwierny znał te duchy lepiej niż kró­lewski przewodnik i, 
szybko wyszedłszy za bramę, krzyknął wywijając kijem na oślep:



— A! urwisy, nicponie, dzieci Seta, dam ja wam!



Śmiechy umilkły i kilka smukłych postaci wy­biegło na światło 
księżyca.



Stary, kulejąc, zaczął je gonić, i po chwili gro­madka młodych 
chłopaków wpadła przez otwartą bra­mę na powrót w obręb świątyni.


Odźwiernemu udało się chwycić jednego z 
prze­stępców za ucho, a trzymał go tak silnie, że głowa chłopca przybrała takie 
położenie, jakby pod prostym kątem przyrosła była do szyi.



— Czekajcie! czekajcie! powiem ja waszemu na­uczycielowi, 
urwipołcie jedne! — wołał groźnie stary, podczas gdy gromadka chłopców 
obskoczyła go ze­wsząd i jęła ze skruchą przepraszać; w oczach ich wszakże 
błyskały wciąż swawolne iskierki.



W końcu, gdy jeden z naj­starszych pogłaskał sta­rego pod brodę i 
przyrzekł oddać mu wino obiecane przez matkę, furtian puścił wprawdzie jeńca, 
ale gdy ów rozcierał czerwone ucho, stary zawołał jeszcze groźniej niż wprzód:



— Uciekać mi zaraz! Czy myślicie, że wam da­ruję? Przenigdy! 
Poskarżę na was, nie przed nauczy­cielem, ale przed bogami! A twoje wino, 
chłopcze, złożę im w ofierze.


 

 

 

 

 

Rozdział drugi


 

 



Świątynia, w której zniknął kapłan śpieszący po­szukać lekarza, 
nazywała się Domem Setiego i nale­żała do największych w nekropolu. Jedynie 
wspa­niała budowla z czasów rodziny królewskiej strąconej z tronu przez dziada 
obecnego króla, wzniesiona przez Tutmesa III a ozdobiona przez Amenofisa III 
słynnymi kolosami, przewyższała swym ogromem ten gmach.


Dom Setiego otaczała największa powaga 
wśród wszystkich świątyń nekropolu. Fundamenty jego po­łożył Ramzes I zaraz po 
owładnięciu tronem, a syn i następca jego, Seti I prowadził dalej bu­dowę gmachu 
prze­znaczo­nego do pielęgno­wania kultu zmarłych z nowej dynastii i święcenia 
uroczystości ku czci bogów podziemia. Wielkie sumy prze­znaczono na wyposażenie 
tej świątyni, na utrzymanie jej ka­płanów i na połączone z nią zakłady.



Te ostatnie miały dorównać prastarym źródłom mądrości kapłanów w 
Heliopolis i Memfis, były na ich wzór urządzone i miały podnieść nową stolicę 
dolno­egipską, Teby, na ten poziom kultury, na jakim już stały miasta w Egipcie 
Górnym.



Spomiędzy tych fundacji chlubnie wyróżniały się zakłady naukowe.



Była tu nie tylko wyższa szkoła, w której kształ­cili się kapłani, 
lekarze, sędziowie, matematycy i inni zawodowcy, ale także osobny instytut, 
laboratorium, w którym ci, co wykazali większe zdolności, mogli, ukończywszy 
studia i zdobywszy tytuł pisarza, odda­wać się spokojnie dalszym badaniom 
naukowym. Pań­stwo utrzymywało ich bowiem własnym kosztem.



Wielka biblioteka zawierająca tysiące rękopisów papirusowych stała 
dla uczonych otworem. Nie­którzy uczyli chłopców w szkole elementarnej, do 
któ­rej mogli uczęszczać synowie wszystkich wolnych oby­wateli; chłopcy 
pozostawali tu i przez noc, a rodzice płacili za ich utrzymanie albo przysyłali 
im potrzebną strawę.



Synowie naj­znako­mitszych rodzin mieszkali w oso­bnym budynku 
wychowywani przez kapłanów za znacznym wy­nagro­dzeniem.



Wychowywali się tu nawet synowie królewscy. Obecny król Ramzes II 
tu kończył nauki.



Do szkoły elementarnej uczęszczało mnóstwo chłopców, pomimo że 
harap odgrywał w niej ważną rolę. Kto chciał po ukończeniu pierwszych oddać się 
dalszym studiom, musiał złożyć egzamin.



W razie pomyślnego wyniku miał uczeń prawo sam obrać sobie 
kierownika spośród uczonych i ten kierował już nim aż do ukończenia nauk. Drugi 
egza­min uprawniał do tytułu pisarza i otwierał drogę do wszystkich urzędów.



Obok szkoły uczonych istniała również szkoła artystów. W niej 
kształcili się ci, którzy zamierzali poświęcić się budownictwu, rzeźbie lub 
malarstwu. I tutaj uczeń wybierał sobie dowolnie nauczyciela.



Wszyscy uczeni Domu Setiego byli kapłanami w liczbie około 
ośmiuset. Dzielili się na pięć stopni i podlegali tak zwanym prorokom.



Pierwszy prorok był nie tylko przełożonym Do­mu, ale głową 
wszystkich świątyń i kapłanów nekropolu.



Właściwy Dom Setiego był to gmach z litego wa­pienia. Od Nilu aż do 
pylonów, przez które wiodło wejście na dziedziniec, prowadził podwójny szereg 
sfinksów. Dziedziniec otoczony z dwóch stron ko­lumnadą wiódł do furty między 
dwiema wieżami kształtu ściętych piramid, za nią otwierał się widok na drugi 
dziedziniec, zupełnie podobny do pierwszego. Głąb jego tworzył szereg 
wspaniałych kolumn nale­żących już do sedna świątyni. Wnętrze jej oświetlało o 
tej porze kilka lamp.


Poza Domem Setiego stał czworo­boczny 
budy­nek, który, acz zbudowany z cegieł nilowych, przed­­stawiał się dość 
okazale, gdyż ściany jego pokrywały liczne barwne malowidła i napisy.



Oba gmachy jednakowo były urządzone. W po­środku otwarty 
dziedziniec, na który wychodziły drzwi z cel zamieszkałych przez kapłanów i 
uczo­nych. Z jednej strony ciągnęła się cienista drewniana kolumnada, a na 
środku błyskał zbiornik wody oto­czony ozdobnymi roślinami. Na wyższych piętrach 
mieszkali uczniowie, nauka zaś odbywała się na dzie­dzińcu wyłożonym płytkami 
kamiennymi a zasłanym matami z rogoży.



Szczególnie ozdobny i chorągwiami przybrany był dom leżący między 
pięknym gajem a świętym stawem świątyni. Siedziba to pierwszego z proroków; inni 
przychodzili tu jeno aby pełnić swój urząd, miesz­kali zaś z rodzinami w 
mieście.



Tak późni goście nie mogli zostać nie­postrzeżeni. Nie tylko 
uczniowie ale i kapłani biegali tu i tam jak mrówki w poruszonym mrowisku. 
Gromadkami pod­chodzili ku bramie, rzucali różne pytania, wyrażali rozmaite 
domysły...


Opowiadano sobie, że przybyło poselstwo od 
kró­la, że królewnę Bent-Anat opadli kolchici, a jeden z uczniów twierdził, że 
królewski przewodnik Paaker wtargnął przemocą do świątyni, aby się lepiej 
nau­czyć pisać. Żart ten wzbudził ogólną wesołość, gdyż Paaker był niegdyś 
uczniem świątyni, a o jego orto­­graficznych i grama­tycznych błędach do dziś 
sobie opowiadano. Wszyscy wiedzieli wprawdzie, że to niemożliwe, skoro Paaker w 
czasie wojny zajmował z łaski króla wysokie stanowisko wywiadowcy, lecz żart 
miał pewne pozory prawdo­podobieństwa, skoro pewien kapłan znany z 
prawdo­mówności zaręczył, iż istotnie w przedsionku świątyni widział Paakera.



Arcykapłan Ameni zauważył również ruch i zgiełk niezwykły o tej 
porze. Ameni, syn Nebketa, potomek staro­żytnego rodu, był nie tylko 
nie­ograni­czonym we władzy kierownikiem Domu Setiego. Kolegia kapłańskie w 
całym kraju uznawały jego przewagę, odwo­ływały się do niego w ważniejszych 
sprawach i nigdy nie sprzeciwiały się orzeczeniom w zagadnieniach re­ligijnych 
głoszonych z tego Domu, jedno­znacznego z Amenim. Przed­stawiał on wcielenie 
idei kapłań­stwa, a choć rozkazy jego padały niekiedy ostre i su­rowe, stosowano 
się do nich, gdyż, jak doświad­czenie uczyło, dążyły zawsze do jednej mety a 
mianowicie do wzmożenia wpływów i znaczenia kapłańskiego stanu.



Faraon poznał się na nim i ofiarował mu godność kanclerza. Ameni 
jednak nie przyjął urzędu, przeno­sząc swój skromny pozornie posterunek nad 
dwor­skie dostojeństwa. Ba, odważał się nawet niekiedy stawiać opór 
roz­porzą­dzeniom Wysokiego Dworu i nie chciał zamienić swego nie­ograni­czonego 
wpły­wu na umysły na częściową tylko władzę nad spra­wami małej, wedle niego, 
wagi w służbie samo­wol­nego faraona.


Rozdzielał swój czas w niezwykły sposób. Na 
dziesięć, dni osiem spędzał w powierzonej mu świątyni, zaś dwa tylko – w gronie 
swej rodziny, na przeciwnym brzegu Nilu. Nikt nie wiedział, że na spoczynek 
potrzebował tylko czterech godzin snu. Sypiał w kom­nacie, dokąd żaden szmer nie 
dochodził, i to zwykle w południe. W nocy, której chłód i cisza sprzyjały pracy, 
badał gwiaździste niebo.



Wszystkim ceremoniom, których stan jego wyma­gał, a więc ablucjom, 
postom, umartwieniom, podda­wał się z największą dokładnością, a postać jego i 
rysy odpowiadały w zupełności cechom duchowym.



Ameni miał lat około pięć­dziesięciu, a wysoka jego postać była 
zupełnie pozbawiona tej tuszy, jaką w tym wieku spotyka się zwykle u ludzi 
Wschodu. Miał owalną gładko wygoloną czaszkę, wysokie czoło i nie­zwykle 
wykwintny profil. Przykuwały wzrok jego wąskie wargi, a oczy błyszczące spod 
gęstych brwi patrzyły zwykle w ziemię; gdy zaś się podniosły, spoglądały przed 
siebie jasno i spokojnie. Pentaur, po­eta Domu Setiego, opiewał te oczy, 
porównując je do hufców, którym wódz pozwala odpocząć, aby je w sta­nowczej 
chwili wyprowadzić na pewne zwycięstwo.



Umiarkowany tryb życia pochodził częścią z jego usposobienia, 
częścią z niezwykłego panowania woli nad ciałem. Nie­przyjaciół miał wielu, ale 
nikt nie poważył się otwarcie przeciw niemu wystąpić.



Teraz słuchał zdziwiony gwaru prze­szkadzają­cego mu w pracy.



Sala, w której właśnie przebywał, obszerna była i chłodna. Ściany 
pokrywały od dołu fajansowe płytki, od góry zaś malowidła, lecz tych nie było 
wi­dać, gdyż nie bacząc na to, że wyszły spod rąk naj­lepszych mistrzów Domu 
Setiego, zastawiono je zu­pełnie półkami, zwojami papirusów i tabliczkami 
woskowymi. Wielki stół, sofa okryta lamparcią skórą, obok niej podnóżek i 
rzeźbiona o kształcie pół­­księżyca z kości słoniowej podpórka pod głowę, parę 
stołków, stolik z kubkami i naczyniem z wodą, drugi z flaszkami i tyglami 
rozmaitej wielkości, oto wszyst­kie sprzęty komnaty oświetlonej trzema lampami 
napełnionymi olejem rącznika. rącznik – bardziej znany pod nazwą rycynus.



Ameni miał na sobie fałdzistą szatę ze śnieżno­­białego płótna 
sięgającą do kostek. Z ramion spa­dała mu szarfa obszyta na końcach frędzlami, 
pas białego brokatu przy­trzymywał fałdy a szyję zdobił naszyjnik z pereł i 
drogich kamieni spadający na na­gą pierś. Na ramionach lśniły złote 
na­ramien­niki.



Podniósłszy się z krzesła o lwich łapach, skinął na niewolnika 
siedzącego w kucki pod ścianą. Ten bez słów zrozumiał rozkaz pana; ostrożnie 
włożył mu na głowę perukę o długich kędziorach i zarzucił na jego barki skórę 
lamparcią o pazurach i kłach zło­tem ozdobionych. Inny niewolnik postawił przed 
nim metalowe zwierciadło, a on rzucił w nie badawczy wzrok i poprawił skórę 
lamparcią na ramieniu.



Trzeci chciał jeszcze podać zakrzywioną laskę, oznakę władzy, gdy 
wtem oznajmiono przybycie Pentaura.



Wszedł i przy­klęknąwszy, ucałował ręce arcykapłana, który 
przemówił głosem dźwięcznym i łagodnym:



— Wstań synu! Pewnie mi powiesz, co jest przy­czyną tego zgiełku?



 


[image: ]

 


— Nie zaszło nic nad­zwyczaj­nego, ojcze — 
odrzekł Pentaur — i nie prze­szkadzał­bym ci w pracy, gdyby nie to, że królewna 
Bent-Anat przybyła oso­biście, aby nas poprosić o lekarza. Jej to przybycie w 
tak niezwykłej porze...



— Czy córka faraona zachorowała? — spytał Ameni.



— Nie ojcze. Jest nawet nadto żywa, gdyż ści­gając się z Paakerem 
przejechała córkę paraschity Pinema; następnie sama odwiozła ją do domu.



— Czy weszła do chaty nieczystego?



— Tak jest, ojcze.



— I prosi o oczyszczenie?



— Sądzę, że zasługuje na nie, gdyż uczyniła to tylko z litości. 
Wykroczyła wprawdzie przeciw prze­pisom, ale...



— Ale co? — zapytał Ameni poważnym głosem, a oczy jego, dotychczas 
spuszczone ku ziemi, pod­niosły się nagle.



— Ale — mówił dalej młody kapłan, spuściwszy teraz swoje — to nie 
jest przecie zbrodnią. Gdy Ra w złotej swej łodzi płynie po niebie, oświeca 
zarówno pałac faraona jak i chatę nieczystego. Bóg lituje się nad nimi, czyż 
więc człowiek nie może uczynić miło­sierdzia tym biedakom, dlatego choćby że są 
nie­szczę­śliwi?



— Przemawia z ciebie poeta, nie zaś kapłan, który ma to szczęście, 
że stoi mu otworem przystęp do najwyższej wiedzy, nie Pentaur, którego ja 
nazy­wam bratem i mnie równym. Prze­wyższam cię, mło­dzieńcze, tylko tymi 
wiadomoś­ciami, które zawdzię­czam wiekowi i doświad­czeniu, te nie wywołują 
ni­czego nowego, odświeżają jeno rzeczy dawne. To samo coś wygłosił przed paru 
tygodniami, ja w obli­czu bogów po­przysiągłem przed laty. Trzeba strzec wiedzy 
jako własności wybranych. Wiedza bowiem podobna jest do płomienia, który w ręku 
powołanych służy do dobrych celów, w rękach dziecka wszelako – a tłum zawsze 
pozostanie dzieckiem – może wznie­cić pożar niweczący wszystko, co zawdzię­czamy 
przeszłości. Lecz jakże możemy pogłębiać naszą wiedzę, nie udzielając pomocy 
słabym a pobożnym? Ty wiesz o tym i przysiągłeś postępować zgodnie z tą zasadą. 
Jest obowiązkiem twoim trzymać w kar­bach religii tłum, jak i obowiązkiem 
wszystkich ka­płanów. Czasy zmieniły się, synu. Za dawnych kró­lów płomień ten 
otoczony był silnymi murami, a tłum nie mógł wcale go dojrzeć. Dziś widzę szpary 
w tym murze, wzrok ludzki się zaostrzył, jeden drugiemu zwierza, co, jak mu się 
zdaje, widział za murem!



Wzburzony coraz bardziej podnosił głos, a w końcu rzekł dobitnie, 
surowo patrząc na młodego ka­płana:



— Usuwamy z naszego grona nie tylko tego, któ­ry te szpary 
rozszerza, lecz i tego, co się nie stara ich uszczelnić.



— Ojcze! — zawołał Pentaur i cofnął się wstecz. Z twarzy zbiegła mu 
wszystka krew.



Arcykapłan podszedł ku niemu i położył mu ręce na ramionach.


Obaj byli jednego wzrostu; nie tylko postać 
lecz także rysy twarzy mieli podobne. Mimo to nikt by ich o po­krewieństwo nie 
posądził, tak się różnili wy­razem twarzy. Jedno oblicze zdradzało wolę i siłę, 
i chłodną powagę, drugie było pogodne i patrzyło na świat rozmarzonym wzrokiem 
poety. Radość jaśniała w jego oczach, lecz smętny uśmiech, który majaczył koło 
jego ust, dowodził, że Pentaur wie, co to ból, i nie jest po­grążony w błogiej 
beztrosce.



Chciał wypowiedzieć co myśli, zbić zarzuty arcy­kapłana, lecz nie 
śmiał. Gdy Ameni położył mu ręce na ramionach, dreszcz jakiś nim wstrząsnął,



— Muszę cię zganić — mówił arcykapłan dalej — a nawet, choć mi to 
przykre, muszę cię ukarać. A jednak, — tu ujął go za rękę — cieszę się, że 
na­deszła ta konieczność, bo miłuję cię i poważam jako jednego z tych, których 
bogowie obdarzyli szczodrze i do wielkich przeznaczyli celów. Chwastom pozwala 
się rosnąć lub się je wyrywa, ty wszakże jesteś szla­chetnym szczepem, a ja 
ogrodnikiem, który zapom­niał dać mu podporę, a zauważywszy nieznaczne 
skrzy­wienie, rad jest, bo mu ono wczas przypomina wszyst­ko to, co zaniedbał. 
Widzę z twej twarzy, że mnie uważasz za nazbyt surowego sędziego. Co mam ci do 
zarzucenia? Pozwa­lasz na naruszenie staro­dawnego przepisu, w mnie­maniu, iż to 
rzecz małej wagi. Wiedz, że podwójnie zbłądziłeś, gdyż wino­wajczynią jest córka 
królewska. Na nią patrzą wszyscy, czyny jej mają być dla wszyst­kich wzorem. 
Jeżeli wykroczenie, które dotąd pocią­gało za sobą plamę nie­dającą się zmyć, 
ujdzie dziś bezkarnie komuś na najwyższym stanowisku, co nastąpi potem? Za parę 
dni powie się: Paraszici są takimi ludźmi jak i my, a więc odwieczne prawo 
nakazujące ich unikać jest nie­dorzecz­nością. A lud może pójść jeszcze dalej i 
twierdzić, że kto się myli w jednym, może się mylić we wszystkim. W sprawach 
religii nie ma rzeczy małej wagi. Gdy nie­przyjacie­lowi odda się jeden bastion, 
cała twierdza dostanie się w jego ręce. W tych nie­spokojnych czasach nauka 
nasza podobna jest do wozu, pod którego koło podłożono kamień, aby się w 
przepaść nie sto­czył. Lada dziecko może kamień usunąć, a wóz ru­nie w dół 
i roztrzaska się na drzazgi. Wyobraź sobie, że tym dzieckiem jest królewna a 
kamieniem boche­nek chleba, który ona chce dać żebrakowi. Czy do­puściłbyś do 
tego, jeżeliby twój ojciec, matka i naj­droższe ci istoty znajdowały się na tym 
wozie? Bez­­warunkowo nie. Gdy Bent-Anat pójdzie jutro znowu odwiedzić dom 
paraszity – a pójdzie na pewno – oczekuj jej tam i wyłóż jej, że wykroczyła 
przeciw prawu i że musi poddać się oczyszczeniu. Tym ra­zem reszta kary będzie 
jej darowana. Bogowie dali ci wzniosły umysł, zdobądź jeszcze to, czego ci brak, 
mianowicie nie zważaj na żadne względy krępujące w dążeniach do jednego celu. 
Nie daj powodować się nawet uczuciu. Jeszcze jedno! Poślij lekarzy do do­mu 
paraszity i każ im pielęgnować ranną, jakby to była królowa. Kto zna mieszkanie 
Pinema?



— Królewna zostawiła tu królewskiego przewod­nika Paakera, aby 
zaprowadził lekarzy do chorej.



Arcykapłan uśmiechnął się i rzekł:



— Paakcr na usługach córki paraszity!



Na to Pentaur podniósł oczy i dodał:



— I Pentaur, syn ogrodnika, który ma oznajmić córce faraona, iż 
jest nieczystą!



— Pentaur, sługa bogów, Pentaur-kapłan będzie mówił nie z królewną, 
ale z winną, która wykroczyła przeciw prawu — odrzekł Ameni poważnie. — Powiedz 
Paakerowi, że chcę z nim mówić.



Poeta się skłonił i wyszedł; zaś arcykapłan rzekł do siebie:



— Nie jest jeszcze taki, jaki być powinien, więc też słowa moje 
pozostały bez skutku.



Potem umilkł i zamyślony zaczął chodzić tam i z powrotem po 
komnacie.



— A jednak do wielkich rzeczy on prze­znaczony. Czegóż mu nie 
dostaje? Zdolny, umie myśleć, serce ma wrażliwe, pobożny jest... — Nagle 
przystanął, ude­rzył dłonią w poręcz stojącego obok krzesła i za­wołał:   
 Wiem już! Pychy mu brak! Trzeba więc wzbudzić ją w nim dla jego dobra a naszego 
pożytku!


 

 

 

 

 

Rozdział trzeci


 

 



Pentaur pośpieszył wykonać zlecenie arcy­kapłana. Niewolnikowi 
kazał doń zaprowadzić Paakera, który dotąd wciąż jeszcze czekał w przed­sionku, 
sam zaś podążył po lekarzy.



W Domu Setiego mieścił się instytut medyczny zawsze pełny uczniów, 
lecz tylko mała ich liczba zo­stawała tu po zdaniu pierwszego egzaminu. 
Naj­zdol­niejszych wysyłano do Heliopolis, gdzie istniał głośny od wieków 
największą sławą fakultet medyczny, aby tam kończyli studia i już jako 
mistrzowie czy to w chirurgii, czy w okulistyce, czy wreszcie w jakiej­kolwiek 
gałęzi tej nauki, mogli powrócić do Teb i otrzy­mać stanowisko bądź u dworu, 
bądź w tebańskich uczelniach. Większa ich część mieszkała na prawym brzegu Nilu 
we właściwych Tebach, wraz z rodzi­nami, wszyscy jednak należeli do kolegium 
kapłanów. Kto potrzebował lekarza, posyłał nie do jego domu, lecz do świątyni. 
Tu trzeba było podać rodzaj cho­roby, a przełożony sam wybierał odpowied­niego 
le­karza.



Jak wszyscy kapłani, tak i lekarze żyli z docho­dów z posiadanej 
ziemi, z dziesięcin składanych przez ludność, z podarków królewskich i z pensji 
wypła­canej im przez skarb państwa. Od chorych nie przyj­mowali wynagro­dzenia, 
lecz rzadko kiedy zdarzało się, ażeby uleczony nie obdarzył hojnie świątyni, 
któ­ra mu przysłała lekarza, a lekarze zwykle uzależniali wyzdrowienie od 
wysokości tych ofiar...



Uczoność egipskich medyków obejmowała sze­rokie kręgi, ale rzecz 
prosta, że lekarze, którzy jako słudzy boży zbliżali się do łoża chorego, 
stosowali oprócz racjonalnych środków modlitwy i zaklęcia.



W Domu Setiego znajdowali się lekarze rozma­itych zdolności, 
Pentaur wszakże wiedział od razu, komu powierzyć opiekę nad tym dzieckiem, z 
którym żywo współczuł.



Był to Nebsecht, wnuk zmarłego słynnego lekarza, po którym 
odziedziczył imię, a był zarazem jednym z naj­serdecz­niejszych przyjaciół 
Pentaura.


 Bardzo wcześnie poświęciwszy się medycynie, 
studiował w Heliopolis chirurgię i mógł przy swych wybitnych zdolnościach zostać 
łatwo profesorem, lecz prze­szkodziła mu wada wymowy unie­możliwia­jąca wykład.



Usterka ta, bardzo przykra dla nauczyciela, miała mu wyjść na 
dobre. Często się zdarza, że pozorne przymioty stają się nie­szczęściem a z 
rzekomych bra­ków wykwita pomyślność.



Podczas gdy towarzyszy Nebsechta ćwiczono w re­toryce i śpiewach, 
on, zwolniony od tego dzięki ją­kaniu, mógł spokojnie oddać się badaniu 
przyrody, mnożąc dla siebie korzyści ze znajomości organizmu ludzkiego i ze 
zręczności swych rąk. Wstręt, jaki czuł do magiczno-szarlatańskiej strony swej 
nauki, mógł ściągnąć na niego liczne kary a nawet wyklu­czenie z kolegium, lecz 
przezorny Nebsecht umiał się z nim ukrywać. Był typem uczonego zamkniętego w 
sobie, który nie pragnąc uznania ogółu, znajduje pełne zadowolenie tylko w 
badaniach naukowych. Nie lubił bardzo, by mu przeszkadzano w pracy.



Pentaur żył z nim bliżej niż z którym­kolwiek ze świątynnej 
drużyny, Podziwiał jego pracowitość i zdol­ność, a towarzysząc mu często w jego 
wędrówkach naukowych, korzystał wiele, gdyż poznawał rzeczy, które na zawsze 
pozostałyby dlań zakryte, zaś młody przyrodnik mimo utrudnienia w mowie, chętnie 
zwie­rzał przyjacie­lowi wyniki swych dociekań z dziedziny biologii.



Poeta nawzajem przypadał uczonemu do serca, gdyż posiadał to, czego 
mu samemu brakło, a więc: męską piękność, dziecinną pogodę, szczerość i dar 
wyśpiewania wszystkich uczuć duszy.



Pentaur był wprawdzie daleki od tej gałęzi wie­dzy, w której 
Nebsecht pracował, umiał jednak naj­­trudniejszą rzecz tak pojąć, że uczony 
wyżej cenił zda­nie przyjaciela niż własnych druhów lekarzy.



Pracownia przyrodnika mieściła się pod spichlerzem opodal Domu 
Setiego. Mimo że była bardzo obszerna, Pentaur zaledwie mógł się przecisnąć 
po­między wiązki różnych ziół, klatki z prętów trzcino­wych i garnki rozmaitej 
wielkości zawiązane dziurko­wanym papirusem. Poruszały się w nich przeróżne 
stworzenia, począwszy od jaszczurki nilowej a skoń­czywszy na wszelkiego gatunku 
owadach.



Na stole stojącym pośrodku leżały obok kości zwierzęcych ostre noże 
i lancety z krzemienia i brązu. W kącie widać było matę i podpórkę pod głowę, 
do­wód, że badacz sypia tutaj. Nebsecht, usłyszawszy kroki, wsunął pod stół 
jakiś przedmiot i zakrył go tak bojaźliwie jak uczeń, który chowa przed 
nauczy­cielem zakazaną zabawkę. Potem ukrył w fałdach szaty krzemienny lancet w 
drewnianej obsadzie a skrzyżo­wawszy ręce na piersi przybrał wyraz czło­wieka 
pogrążonego w głębokiej zadumie.



Pentaur od razu się domyślił, że przychwycił ba­dacza na jakiejś 
zakazanej naukowej sprawce. Neb­secht, ujrzawszy wchodzącego, skinął głową i 
rzekł:



— Ciebie nie potrzebuję się obawiać! — po czym sięgnął pod stół i 
dobył deskę, do której przy­moco­­wany był królik, a w jego rozciętej i 
drewienkami rozszerzonej piersi widać było serce bijące, po czym, nie zważając 
wcale na obecność Pentaura, zagłębił się w swej pracy badawczej.



Poeta przypatrywał się czas niejaki, potem, poło­żywszy dłoń na 
plecach nachylonego, rzekł:



— Na przyszły raz zamknij lepiej drzwi, gdy coś robisz 
nie­dozwolo­nego.



— Kie... kiedy — jąkał uczony — oderwali mi zamek, wówczas gdy mnie 
przyłapano na sekcji ręki fałszerza Ptahmesa.



— Więc mumia biedaka będzie mieć tylko jedną!



— Po co mu druga na tamtym świecie?



— Czyś mu włożył do grobu bodaj glinianą?



— Ani mi się śniło!



— Nebsechcie! posuwasz się za daleko. Kto nie­­szkodliwe stworzenie 
męczy bez przyczyny, tego mę­czyć będą duchy podziemi. Wiem, co chcesz 
powie­dzieć: Wolno męczyć zwierzęta, jeśli stąd wypływa pożytek dla ludzi...



— Czyż nie sądzisz tak samo?



Lekki uśmiech przebiegł twarz Pentaura. Schylił się nad królikiem i 
rzekł:



— To dziwne! Żyje i oddycha jeszcze! Człowiek dawno by już umarł po 
takim zabiegu. Organizm ludzki musi być o wiele słabszy.



Nebsecht ruszył ramionami i rzekł:



— Może!



— Myślałem, że ty wiesz...



— Ja? — zdziwił się lekarz. — Skąd? Mówiłem ci przecież, że mi nie 
pozwolono zbadać ręki fał­szerza!



— Bo pismo przecie uczy, że szczęście duszy za­leży od stanu zwłok.



Nebsecht podniósł swe małe, mądre oczy i rzekł:



— Może to i prawda! Mnie zresztą nic nie ob­chodzą dusze, jeno 
ciała, te umiem otwierać naj­zręcz­niej jak tylko można.



— Dzięki niech będą Totowi, że przynajmniej w tej dziedzinie trzeba 
ci przyznać mistrzostwo.



— Któż prócz boga jest mistrzem? — zauważył Nebsecht. — Ja nie 
umiem nic, a lancet mój pro­wadzę tak niepewnie, jak rzeźbiarz pracujący w 
ciem­ności!



— Podobnie jak ślepy Razu, który lepiej maluje niż wszyscy malarze 
świątyni!



— W moich warunkach nic nie może być doskonałe. To tylko próby 
mniej lub więcej nie­udolne...



— Myślę, że są coraz mniej nieudolne. Przycho­dzę właśnie z prośbą 
do ciebie.



— Czyś chory?



— Dzięki Izydzie nie! Czuję się nawet tak sil­ny, że wyrwałbym 
palmę z korzeniem; przy­szedłem prosić o pomoc dla skaleczonej dziewczynki. 
Bent-Anat...



— Rodzina królewska ma swoich nadwornych lekarzy!



— Pozwól mi skończyć. Bent-Anat, powożąc, prze­jechała i 
pokaleczyła biedne dziecko...



— Taaak? — przerwał uczony. — Tu w nekropolu, czy po tamtej stronie 
rzeki?



— Tutaj. Jest to córka paraszity.



— Paraszity? — rzucił się Nebsecht i wsunął swego królika pod stół. 
— Skoro tak, to idę!



— Czy sądzisz, dziwaku, że u paraszity znaj­dziesz dla siebie jaką 
osobliwość?



— To moja rzecz! Jak się ten nieczysty nazywa?



— Pinem,



— Z tym nic nie wskóram — mruknął uczony. — Zresztą, kto wie?



Wstał, wyjął z zamkniętej szafki flaszeczkę strych­niny i puścił 
kropelkę płynu na nos królikowi. Zwie­rzątko drgnęło i przestało oddychać. 
Nebsecht rzu­cił je do stojącej obok skrzynki i rzekł:



— Jestem gotów!



— W tak brudnej szacie nie możesz przecie wyjść!



Lekarz skinął głową, wyjął czystą suknię i chciał ją włożyć na 
brudną.



Pentaur delikatnie zauważył, że mu będzie za go­rąco i zaczął 
pomagać w prze­wdziewaniu szat. Nagle wykrzyknął:



— Ależ, na Bezę, tyle masz na sobie łupin, co cebula! — Śmiech 
Pentaura znany w całym kolegium, napełnił swym dźwiękiem pracownię, Nebsecht 
bo­wiem po raz trzeci kładł czystą szatę na brudną i miał oto na sobie ni mniej 
ni więcej tylko trzy ubrania...



Lekarz śmiał się razem z przyja­cielem i rzekł:



— Teraz ja wiem, dlaczego suknia wydawała, mi się tak ciężka i 
dlaczego około południa tak mi było nieludzko gorąco! Nim się przebiorę, spytaj 
Ameniego, czy mogę wyjść.



— On to właśnie polecił mi wysłać lekarza do chaty paraszity i 
dodał nawet, żeby z ranną obcho­dzić się jak z królewną...



— Ameni? Choć wiedział, że tu mowa o dziecku paraszity?



— Owszem.



— Skoro tak, zaczynam wierzyć w cuda! Wiesz, że sam nigdy nie mogę 
iść do chorego, mój język nie zdąża klepać formułek i zaklęć. Poproś pastofora pastofor – członek bractwa bogini Izydy 
Tety, aby poszedł ze mną jak zwykle.



— Ja wziąłbym ze sobą młodszego, nie starego i ślepego w dodatku.



— Daj no pokój! Bardzo będę rad, jeśli właśnie on pójdzie ze mną do 
paraszity. Będzie tam mamro­tał, podczas gdy ja swobodnie opatrzę chorą. Wiesz, 
widziałem niedawno, jak odmawiając litanię, rachował w worku daktyle, które 
dostał. Niechętnie on pój­dzie do chaty paraszity! Mimo że jest chciwy, od 
nieczystego nie przyjąłby okrucha chleba. Wołałby zjeść skorpiony z tego oto 
garnka. Powiedz mu, że dostanie moje wino, ponieważ przez trzy tygodnie nie 
tknąłem mej porcji; nadto mi głowę zawraca, W któ­rej stronie nekropolu mieszka 
Pinem?



— Zdaje mi się że w północnej. Paaker, prze­wodnik królewski, 
wskaże ci drogę.



— Co? Paaker? — zaśmiał się uczony. — Jaki szczególny dzień! 
Dziecko nieczystego ma być obsłu­giwane jako królewna, a przewodnik królewski ma 
prowadzić lekarza! Ale wiesz co, ja jednak nie zdejmę moich trzech sukni!



— Wszak noc taka ciepła!


— Tak, ale Paaker ma dziwne nawyczki. 
Przed­wczoraj opatrywałem niewolnika, któremu strzaskał laską obojczyk. Gdybym 
był koniem królewny, jego bym stratował, nie biedne dziecko,



— Ja także — dodał, śmiejąc się, Pentaur i po­szedł szukać starego 
Tety.


 

 

 

 

 

Rozdział czwarty


 

 



Pentaur musiał znaleźć wpierw proroka Gagabu, aby dostojnik ten 
uwolnić mógł na dzisiaj Tetę. Wie­dział gdzie go szukać, gdyż sam otrzymał od 
niego zaproszenie na ucztę wydaną właśnie ku czci dwóch uczonych prze­niesionych 
z Chennu do Domu Setiego.



W otwartym dziedzińcu otoczonym barwnie malowanymi drewnianymi 
słupami siedzieli na wygod­nych krzesłach ucztujący. Przed każdym stał stolik, a 
słudzy zastawiali go potrawami, które brali z wiel­kiego stołu ustawionego 
pośrodku dziedzińca. Udziec gazeli, pieczony drób, pasztety, jarzyny i słodycze 
składały się na wykwintne przyjęcie. Nie brakło też wina, którego zapasy Dom 
Setiego posiadał we wiel­kich ilościach. W przerwach między daniami rozno­siło 
kilku służących metalowe kubki z wodą do płukania palców i cienkie ręczniki.



Po zaspokojeniu głodu pito obficie, a niewolnicy roznosili wonne 
kwiaty, których zapach umilał roz­mowę.



Wszyscy uczestnicy, naj­wybitniejsi kapłani Domu odziani byli w 
białe powłóczyste szaty. Drugi prorok Gagabu, który w zastępstwie arcy­kapłana 
przewod­niczył uczcie – Ameni bowiem zjawiał się na takich zebraniach chyba 
tylko na parę chwil – był to barczysty, krępy człowiek o okrągłej gładko 
wygolonej głowie. Zwykle patrzyły jego szare oczy wesoło w świat, lecz gdy był 
podrażniony, błyskały jak dwa płomyki.



Obok stał wspaniały tron arcy­kapłana, dalej zaś siedzieli owi 
kapłani z Chennu, poważni mężowie o ciemnych włosach. Inni biesiadnicy zajmowali 
miej­sce wedle swej godności nie zaś podług wieku. Wszyscy jednak mogli brać 
swobodny udział w roz­mowie.



— Wiemy jak sobie cenić powołanie nas do Teb — mówił starszy z 
przybyszów, słynny pedagog Tuauf — gdyż po pierwsze, dostajemy się w pobliże 
faraona (oby żył wiecznie), po wtóre, uważamy za zaszczyt na­leżeć do waszego 
grona, bowiem świątynia w Chennu ani się może równać z waszym Domem, mimo że 
nie­jednego znakomitego męża wychowała w swoich murach. Nawet Heliopolis i 
Memfis ustępują wam pierw­­szeństwa. A co to za człowiek ten Ameni! Któż nie zna 
waszych imion, Gagabu i Meriapu?



— A komuż to mam się pokłonić jako twórcy wspaniałego hymnu na 
cześć Amona? Który z was jest Pentaur? — pytał drugi.



— To puste miejsce właśnie czeka na niego — odparł Gagabu, 
wskazując krzesło na szarym końcu. — Naj­młodszy on z nas, lecz ma wielką 
przyszłość przed sobą.



— A utwory jego również — dodał Tuauf.



— Bez wątpienia! — rzekł przełożony horosko­pów, starszy człowiek o 
kędzierzawej głowie, która zdawała się za duża i za ciężka do cienkiej szyi. — 
Bogowie hojnie udzielili mu swoich darów, oby ich tylko użył do dobrego celu. Ja 
widzę w nim zbytnią samowolę, która mię niepokoi. W utworach swych trzyma się 
wprawdzie przepisanej formy, lecz poza tym są w nich ustępy, wprost graniczące 
ze zdradą za­przysię­żonych tajemnic. Wszak on ci to napisał, a my wobec 
nie­powołanych śpiewamy:


 


Jeden jedyny jesteś, Stwórco świata,


I twoim dziełem wszystko co istnieje,


 



A dalej:


 


Jedyny jesteś i nie­dościg­niony,


Panie w niebiosach...


 



Podobnych rzeczy nie powinno się śpiewać pu­blicznie, a zwłaszcza w 
czasach obecnych!



— To samo chciałem powiedzieć — ozwał się skarbnik świątyni. — 
Ameni zbyt wcześnie wtajemni­czył go w misteria.



— Za moją radą! — zawołał Gagabu. — Ja by­łem jego nauczycielem. 
Nasze kolegium dumne być powinno, że ma w swoim gronie człowieka, który sławę 
naszą rozszerza. Lud słyszy hymn ale nie za­stanawia się nad głębszym znaczeniem 
słów. Nigdy nie widziałem ludu w poboż­niejszym nastroju, jak pod­czas śpiewu 
tej właśnie pieśni.



— Pentaur był zawsze twoim ulubieńcem — rzekł przełożony 
horoskopów. — Innemu nie pozwo­liłbyś na to, co jemu uchodzi bezkarnie. Według 
mnie i wielu innych hymn jego jest groźną bronią przeciw nam. Musisz przyznać, 
że z takich błędów uróść może gad, który nas pożre, o ile wczas temu nic 
zapobieg­niemy!



— Nosisz piasek na pustynię i miód lejesz na daktyle — zawołał 
Gagabu już wzburzony. — Teraz gdy nic nie jest jeszcze ugruntowane, trzeba nam 
bę­dzie ostro walczyć nie mieczem, tylko rozumem i wy­mową. A kto pod tym 
względem przewyższa Pentaura? On ma zadanie Horusa, który swoją słoneczną tarczą 
strącił Złego z nieba, a wy mu chcecie podciąć skrzydła i stępić pazury! Czyż 
nigdy nie pojmiecie, że ryk lwa jest donioślejszy niż miauczenie kota, że słońce 
jaśniej świeci niż lampa oliwna? Zostawcie Pentaura w spokoju, postępujecie 
bowiem jak ktoś, co ze strachu przed bólem zębów, wyrywa je, choć są jeszcze 
zdrowe!



— I my rozumiemy grozę — rzekł Tuauf — lecz na południu państwa 
mniej daje się we znaki rak to­czący ciało kapłańskiego stanu. Wszak tu zupełnie 
otwarcie obcuje się z cudzo­ziemcami!



— Ba! co więcej, zwabia się ich do kraju, doga­dza się im i czci! — 
zawołał horoskop. — Jak pył podczas huraganu przedostaje się przez ściany i 
spo­jenia domu, tak wciskają się obce nowinki do naszych obyczajów i mowy. Wszak 
na tronie Ra zasiadł czło­wiek obcej krwi!



— Zuchwalcze! — zawołał Ameni, który nagle zjawił się pośród 
biesiadników. — Strzeż swego ję­zyka, abyś go nie użył przeciw zastępcy Ra na 
ziemi, pod którego berłem żyjemy wszyscy!


Horoskop wstał i skłonił się, witając w 
milczeniu arcykapłana, wraz z nim powstali wszyscy. Ameni skinął im przyjaźnie 
głową i zająwszy swe miejsce, zagadnął:



— O czym rozprawiacie? Widzę, żeście bardziej wzburzeni niźli 
przystoi kapłanom.



— Mówiliśmy o potrzebie stawiania oporu cu­dzo­ziemcom wdzierającym 
się coraz bardziej w głąb Egiptu.



— Ja staję w pierwszych szeregach walczących — rzekł Ameni. — 
Właśnie otrzymałem bardzo smu­tne wieści z północy.



— Czyżby wojska nasze poniosły klęskę?



— Nie, zwyciężają, ale tysiące naszych padło podczas walk i 
pochodów. Ramzes szuka no­wych sprzymie­rzeńców. Przewodnik królewski Paaker 
przywiózł namiestni­kowi list od Ramzesa! a do mnie od jednego z kapłanów 
królewskiego otoczenia. Fa­raon każe przysłać sobie pięć­dziesiąt tysięcy 
wojow­ników, a ponieważ całe rycerstwo jest już w polu, każę oderwać od roli 
poddanych świątyń i wysłać ich do Azji.



Pomruk nie­zadowo­lenia podniósł się na te słowa. Horoskop tupnął 
nogą, a Gagabu zapytał:



— Co zamierzasz uczynić?



— Spełnić rozkaz królewski. Zwołam natych­miast przełożonych 
świątyń tebańskich, a naradziwszy się z nimi, będę się starał pomóc 
namiestni­kowi. Kto towarzyszył mu wczoraj w modlitwach?



— Ja — odparł horoskop.



— Po uczcie przyjdź do mnie. Ale czemu nie widzę wśród was naszego 
poety?



W tej samej chwili zjawił się na dziedzińcu Pentaur, skłonił się 
nisko przed Amenim i poprosił, aby ślepy pastofor Teta mógł towarzyszyć 
Nebsechtowi do lepianki paraszity. Ameni skinął głową i rzekł:



— Niech się śpieszą, bo Paaker wciąż jeszcze czeka w przedsionku.



Po odejściu Pentaura rzekł Tuauf do Ameniego:



— Takim go sobie wyobrażałem, ojcze. Przypo­mina boga słońca a 
wygląda jak książę. Musi być potomkiem znakomitego rodu!



— Ojciec jego jest prostym ogrodnikiem — od­parł Ameni — który 
wprawdzie bardzo pracowicie uprawia kawał ziemi wyznaczony mu przez świąty­nię, 
lecz jest człowiekiem zgoła nie­okrzesanym. Wcześnie oddał syna do szkoły, a my 
zrobiliśmy go tym, czym jest.



— Czy sprawuje jaki urząd w świątyni?



— Uczy starszych uczniów retoryki i jest jednym z naj­lepszych 
astronomów — objaśnił Gagabu. — Do kogóż to prowadzi królewski przewodnik 
naszego jąkałę-chirurga i ślepego Tetę? — dodał, zwracając się do Pentaura, 
który znowu się zjawił.



— Do zranionej córki paraszity — odrzekł za­pytany.



— Ale ten Paaker, cóż to za gbur. Tak się odkłonił lekarzom, jak 
swoim niewolnikom!



— Jest obrażony zleceniem królewny — zauwa­żył pojednawczo Ameni. — 
Niestety, nie potrafiliśmy zmienić jego prostackiej natury.



— I pomyśleć — dodał jeden ze starszych kapła­nów — że jego brat, 
który parę lat temu skończył u nas nauki, jest miłym, układnym młodzieńcem!



— Ojciec jego słynął z nie­pospolitych zalet cha­rakteru.



— Więc chyba po matce dziedziczy złe skłon­ności?



— Przenigdy! Jest to łagodna, miłosierna nie­wiasta.



— Czyż dzieci muszą być zawsze podobne do ro­dziców? — zauważył 
Pentaur. — Wszak potomstwo Apisa nie miewa nigdy świętych znamion boskości.



— Sądzisz więc, że gdyby ojciec Paakera był Apisem, on nadawałby 
się do stajni chłopskiej? — za­śmiał się Gagabu.



Pentaur nie przeczył i rzekł z uśmiechem:



— Chłopcy w klasie nazywali go dziki osieł a on do dziś 
pozostał, jaki był. Naj­ulubieńszą zabawą jego towarzyszy było droczyć go, mimo 
że wszyst­kich przewyższał siłą.



— Dzieci są zwykle okrutne — rzekł arcyka­płan. — Widzą tylko 
fakty, nie wdając się w ich przy­czyny. Brak zdolności sądzą równie surowo jak 
le­nistwo, a Paaker odznaczał się jednym i drugim. Ja — tu zwrócił się do 
kapłanów z Chennu — przy­kładam wielką wagę do wesołości i swobody wycho­wanków, 
gdyż przy­tłumiając w nich młodzieńczą we­sołość, zabijamy naszą najlepszą siłę 
pomocniczą. Naj­łatwiej plenić chwasty w duszy chłopców w czasie ich dzikich 
zabaw, a uczeń jest najlepszym współ­wychowawcą ucznia.


— Ale na Paakera jego towarzysze nie 
wpłynęli wcale — rzekł Meriapu. — Ciągłe zatargi z nimi spo­tęgowały jeszcze 
gburowatość jego usposobienia i szorstkość, która jest dziś postrachem jego 
podwła­dnych i wielu do niego zniechęca.



— Paaker był naj­nieszczęś­liwszym ze wszystkich chłopców 
powierzonych mojej opiece — rzekł Ame­lii — a wiecie dlaczego? Oto brak mu było 
dzie­cięcego usposobienia, nawet wówczas gdy był dziec­kiem, nie dali mu bowiem 
bogowie pogodnego umysłu. Młodzi powinni być umiarkowani i skromni, on był od 
dziecka pełen pychy. Żarty kolegów brał za ob­razę, ich figle – za głupotę, ich 
przycinki – za wro­gość. Ojciec jego, zacny człowiek, ale nie­szczególny 
pedagog, podniecał go jeszcze do walki, sądząc że to wyrobi w nim charakter 
odpowiedni dla mohara mohar – tytuł wywiadowcy królewskiego.



— Często słyszałem o czynach mohara, ale nie wiem na czym polegają 
jego obowiązki — rzekł Tuauf.



— Musi z doborowym żołnierzem przebiegać kraj nie­przyja­cielski, 
badać ilość i usposobienie ludności, poznawać kierunek dróg, rzek i łańcuchów 
górskich, a treść zebranych wywiadów wczas udzielić królowi, aby wedle nich mógł 
odpowiednio ułożyć plan dzia­łań wojennych.



— Mohar tedy musi być równo­cześnie wojowni­kiem i pisarzem?



— W rzeczy samej, a ojciec Paakera był nie tylko bohaterem ale i 
pisarzem, którego zwięzłe i jasne ra­porty tak dokładnie przedstawiały dany 
kraj, jakbyś go widział ze szczytu góry. On to pierwszy otrzymał tytuł mohara, a 
król cenił go tak wysoko, że tylko on sam lub minister wojny mógł mu wydawać 
rozkazy.



— Musiał pochodzić ze znakomitego rodu?



— Tak z jednego z naj­starszych i naj­znako­mit­szych w całym 
kraju. Ojcem jego był sławny wojow­nik Assa. Zdobywszy wielki majątek i sławę, 
ożenił się z siostrzenicą króla Horemheba, która miała takie same prawa do 
królewskiej władzy jak na­miestnik, ale dziadek Ramzesa pozbawił jej rodzinę 
tronu i sam przemocą go zagarnął.



— Licz się ze słowami — zauważył Ameni. — Ramzes I jest dziadkiem 
naszego króla, a w żyłach jego po kądzieli płynie krew potomków Ra.



— Lecz w żyłach namiestnika płynie jej więcej — ośmielił się 
odpowiedzieć horoskop.



— Ale Ramzes dzierży tron — odrzucił Ameni wzburzony — i będzie na 
nim siedział, jak długo bo­gowie pozwolą. Pamiętaj o swych siwych włosach i o 
tym, że buntownicze słowa są jak iskry, które wiatr roznosi, iskry mogące 
spowodować wielki pożar, jeśli padną na miejsce podatne. Zabawiajcie się, 
bracia, da­lej, tylko nie mówcie już o królu i o naj­nowszym zarządzeniu. Ty, 
Pentaurze, spełnij jutro rozumnie moje pole­cenie.



To rzekłszy, wyszedł. Tuauf zaś powiedział:



— To co słyszałem o Paakerze zadziwia mnie bardzo. Musi to być 
jednak człowiek nie­pospoli­tego umysłu.



— Należał do najmarniejszych uczniów.



— Czyż zatem godność mohara byłaby dzie­dziczna?



— Bynajmniej!



— Jakim więc sposobem…



— Tak to jakoś poszło — przerwał Gagabu. — Za ojca zasługi nadano 
godność synowi.



— Zresztą — wtrącił jeden z kapłanów. — Paaker jako mohar położył 
istotnie wielkie zasługi. Jest nie­zmordo­wany, nie cofa się przed niczym, a 
poboż­ność jego objawiała się już od dziecka. Podczas gdy inni uczniowie 
obracali swe oszczędności na słodycze i owoce, on na ofiarę bogom kupował gęsi i 
gazele. Żaden dostojnik nie posiada tylu amuletów i posąż­ków bogów, co on. W 
czasie święta zmarłych tak wspaniale czci pamięć ojca, jak nikt inny.



— Umiemy też cenić jego ofiary — rzekł skarb­nik — a cześć jaką 
otacza pamięć ojcowską jest go­dna podziwu.



— Usiłuje nawet stać się do niego podobny — szydził Gagabu — mimo 
iż tak bardzo jest inny. Tyle już dokazał, że go przypomina tak właśnie, jak gęś 
łabędzia. Tamten był dumny, on jest pyszałkiem, tamten surowy, ten okrutny, 
tamten był odważny, ten zuchwały. Jest istotnie pobożny – a my korzysta­my z 
jego darów. Skarbnik nasz może się tym rado­wać, gdyż mu wszystko jedno, czy 
zbiera daktyle z drzewa wyniosłego, czy z koślawego. Lecz gdybym był bogiem, nie 
przyjąłbym żadnej ofiary od takiego jak on człowieka. Chmury i burze podlegają 
Setowi, a w jego piersi nie ma nawet takiego skrawka pogo­dnego nieba, jak ten 
kawałek placka!



— Czyż znasz jego duszę?



— Czy znam? Jak ten kubek! — i wskazał sto­jące przed nim naczynie. 
— I to od piętnastu lat. Ten człowiek może się nam jeszcze przydać. Nasi lekarze 
potrzebują czasem żółci rybiej lub trucizny. Czło­wiek zaś taki jak on...



— Nienawiść przemawia z ciebie — przerwał horoskop wzburzonemu 
starcowi.



"Times New Roman",serif;— Nienawiść? — powtórzył ten. — Nienawiść? 
Tak, często gościło to uczucie tutaj — i uderzył w szeroką pierś — lecz 
posłuchaj mnie, horoskopie, i wy inni! Znam dwa rodzaje nienawiści. Jedna to 
nienawiść człowieka do człowieka. Taką nienawiść po długich walkach stłumiłem w 
sobie. Doznawałem jej przed laty i postępowałem jak osa, co kłuje żą­dłem, choć 
wie, że to życiem przypłaci. Lecz życie i doświadczenie pouczyło mnie i wiem, że 
to jedno jedyne uczucie: nienawiść człowieka do człowieka pochodzi od Seta. 
Zachłanność może wytworzyć pracowitość, ale nienawiść sieje zniszczenie, w sercu 
nią zarażonym nie przyjmie się nic szlachetnego. Wszystko mogą bogowie 
przebaczyć, prócz takiej nie­nawiści!... Istnieje wszakże drugi jej rodzaj, 
który ży­wią w piersi bogowie a i wy żywić ją możecie. Jest to nienawiść ku 
wszystkiemu, co przeszkadza szerze­niu się dobra na ziemi, nienawiść Horusa ku 
Setowi. Taką to nienawiść czuję do Paakera, a duchy podziemi mogą mi serce 
wyrwać z piersi, a nie wykorze­nią wstrętu do tego człowieka, który składa 
ofiary, aby sobie kupić ziemskie szczęście za udźce zwierząt i dzbany wina, tak 
jak się kupuje osła, lub szatę od przekupnia. Do człowieka, w którego duszy 
panuje ciągła noc. Ofiary Paakera nie mogą być miłe bogom, tak jak ciebie nie 
może ucieszyć amfora różanego olejku, w którym się roją skorpiony, stonogi i 
węże. Często słyszałem jego modlitwy i wiem, że nigdy nie błagał bogów o nic 
wzniosłego, zawsze tylko o zgubę tych, których sam nienawidzi.



— W najświętszych modlitwach prosimy przecie, aby bogowie rzucili 
nam wrogów pod stopy, a zresztą często słyszałem, jak Paaker prosił o pomyślność 
dla rodziców — rzekł horoskop.



— Jesteś kapłanem — zawołał porywczo Gagabu — a nie rozumiesz, że 
mowa tam o demonach ciemności i wrogach Egiptu. A że błagał o pomyśl­ność, to 
nie zasługa. Kiedyś będzie się modlił o po­myślność dzieci, które będą jego 
przyszłością, tak jak rodzice są jego przeszłością. Gdyby miał żonę, bła­gałby o 
szczęście dla niej, bo ona byłaby połową jego teraźniej­szości.



— Mimo to wszystko — wtrącił horoskop Septah — zbyt surowo sądzisz 
Paakera, bo choćby był nawet urodzony pod naj­szczęśliwszą gwiazdą, Hathora 
odmówiła mu wszystkiego co ozdabia młodość. Wróg, o którego zgubę się modli, to 
Mena, woźnica kró­lewski. I zaiste, byłby nadludzko szlachetny, gdyby sprzyjał 
komuś, kto mu zabrał narzeczoną.



— Jakże to może być? — zapytał młodszy ka­płan z Chennu. — Wszak 
zaręczyny to rzecz święta!



— Paaker — odparł horoskop — pokochał całą siłą swego 
nie­okiełzna­nego, dzikiego serca swą krewną Nefert, naj­piękniejszą dziewczynę 
w Tebach, i otrzy­mał od niej słowo. Wtem, w Syrii padł ojciec jego śmiertelnie 
ranny. Król, obecny przy śmierci bohatera, na jego ostatnią prośbę obdarzył 
Paakera ojcowską godnością. Syn odwiózł mumię ojca do Teb, kazał ją po królewsku 
pochować i przed upływem żałoby musiał powrócić do Syrii, aby zbadać tam nowe 
obszary wojennego terenu.



Król tymczasem wrócił do Egiptu. Wreszcie mógł i Paaker podążyć do 
Teb w nadziei, że na koniec bę­dzie mógł pojąć Nefert za żonę. Aby stanąć u celu 
pędził tak, że mu konie padały, lecz już po drodze dowiedział się, że ta, którą 
mu przyrzeczono, została małżonką naj­wspanial­szego, naj­dzielniej­szego 
rycerza w całej armii, szlachetnego Meny. Im droższe dla nas to, na co liczymy, 
tym słuszniejszy nasz gniew na tego, który je nam zagrabił. Paaker musiałby mieć 
chyba żabią krew, żeby przebaczył Menie, miast go niena­widzić. Na setki można 
też odtąd liczyć woły ofia­rowane przez niego bogom, aby uprosić u nich pomstę 
na grabieżcę jego szczęścia.



— Przyjmując je, choć wiesz w jakim celu są 
skła­dane, postępujesz źle — zawołał Gagabu. — Nie słu­żyłbym bogom, gdyby 
przychodzili z pomocą ludzkim namięt­nościom w zamian za upominki. 
Wszystko­wie­dzący duch, który wedle odwiecznych praw włada światem, nie zważa 
na dary. Nasz skarbnik się cieszy, gdy przyłącza do stada nową tuczną sztukę, 
lecz i Set zaciera z radości czerwone łapy widząc, że ją przyjmujemy. Bracia! Na 
własne uszy słyszałem prze­kleństwa, które Paaker, składając ofiary, miotał na 
Menę. Zdawało mi się, że ktoś oblewa nasz ołtarz wodą, w której myto świnie... 
Życzył mąk i śmierci a tej biednej kobiecie – której wcale się nie dziwię, iż 
przeniosła szlachetnego rumaka nad hipopotama – bez­dzietności i serdecznego 
zawodu...



— A jednak bogowie musieli uznać słuszność jego skarg na złamanie 
słowa i gniew swój objawili — rzekł skarbnik. — Oto Mena, ciągle będąc na wojnie 
od czterech lat, tylko parę tygodni mógł poświęcić żonie... a dzieci nie mają do 
dziś... Nie mogę pojąć jak ty, który zawsze bronisz tych, których my potę­piamy, 
możesz występować tak ostro przeciw jedne­mu z naj­hojniejszych dobro­czyńców 
świątyni!



— A ja znów zupełnie nie rozumiem, dlaczego tak zapamiętale 
bronicie tego, tego...



— Jest nam obecnie niezbędny — rzekł horo­skop.



— Przyznaję — zawołał Gagabu — i mam też zamiar użyć go tak, jak to 
czynił arcy­kapłan przed laty. W obecnych czasach każda droga prowadzi do celu. 
W dobrym zamiarze bogowie nawet używają niekiedy złego. Ale czyż to powód, aby 
nazywać złe dobrem, a szpetne pięknym? Korzystajcie z Paakera, jak chcecie, ale 
jeśli pragniecie zasłużyć na miano ludzi światłych, nie pobłażajcie jego czynom 
dlatego, że hojny! Przyjmujcie jego bydło i złoto, lecz nie plamcie się 
prze­konaniem, że dar z tej ręki i z tej po­budki może być bóstwu przyjemny. 
Przede wszystkim — tu podniósł głos — nie wprowa­dzajcie go w błąd, nie mówcie 
mu, że słusznie postępuje, gdyż naszym naj­świętszym obowiązkiem jest sprowadzać 
na drogę cnoty tych, którzy nam ufają.



— O! mój mistrzu! — zawołał Pentaur. — Jakże słuszne są twe surowe 
słowa!



— Wskazałem wam ciemne strony jego duszy — rzekł stary — abyście go 
nie psuli pochwałami. Jeśli zaś nie chcecie spełnić swego obowiązku, to ja sam 
za was to uczynię! — To rzekłszy, wyszedł.



Horoskop, który w czasie jego przemowy kilkakroć ruszył ramionami, 
zwrócił się teraz do Tuaufa:



— Gagabu to stary zapaleniec; prawi nam takie kazania jak młodym 
kapłanom obejmującym dopiero swój urząd. Wszak Ameni sam chętnie poświęca setki 
dusz dla dobra ogółu.


 

 

 

 

 

Rozdział piąty


 

 



Minęła noc, podczas której królewna zapukała była do bram Domu 
Setiego... Świeży, chłodny ranek już minął i niebo zaczęło zmieniać się z wolna 
w roz­palony dzwon. Ludziom sił brakło spoglądać ku słońcu, którego promienie 
załamywały się w miałkim białym pyle wiszącym nad nekropolem. Złomy wapienia 
błyszczały oślepiająco, powietrze drżało jak nad pło­mieniem, a cienie malały 
coraz bardziej, przybierając ostrzejsze zarysy.



Wszystkie zwierzęta rojące się nocą po nekro­polii przyległy w 
norach. Tylko człowiek drwił z upa­łu. Nie zważając nań, pracował wciąż i tylko 
od czasu do czasu, gdy chłodniejszy powiew zaleciał od rzeki, odkładał narzędzia 
aby odetchnąć.



Port, do którego przybijały statki płynące od wschodniego brzegu, 
pełen był bogato przy­branych czółen. Niewolnicy stanowiący ich załogę 
odpoczywali właśnie, podczas gdy ich panowie podążali ku gro­bom.



Pod cienistym sykomorem stał kram przekupnia sprzedają­cego jadło, 
napoje i ocet do wody, opodal zaś rozlegały się swary i krzyki majtków grających 
w morę. mora – tu: gra towarzyska dla dwóch osób. Gracze na umówiony sygnał szybko wystawiają przed siebie po jednej dłoni pokazującej od zera do pięciu palców. W tym samym czasie gracze głośno mówią liczbę od zera do dziesięciu. Jeżeli któryś gracz odgadł liczbę będącą sumą liczb pokazanych palcami, otrzymuje punkt.



Wielu leżało na pokładach, wielu na brzegu, bądź pod palmami, bądź 
wprost na słońcu; ci nakrywali twarz wełnianą chustą, która im zwykle i jako 
płaszcz służyła.



Wedle nich szli długim szeregiem niewolnicy nio­sący ofiary do 
świątyni i towary dla kupców. Nie­którzy wieźli na saniach ciosy kamienia z 
Chennu i Suan, przeznaczone do nowo budującej się świątyni. Kilku skrapiało wodą 
płozy, aby tarcie nie zapaliło suchego drewna.



Ludzi tych popędzali dozorcy kijami, a oni mimo to śpiewali, idąc. 
Głosy ich jednak które wieczorem brzmiały zazwyczaj świeżo i rozgłośnie, teraz 
były stłumione i smutne. Wyschłe krtanie odmawiały im posłu­szeństwa.



Nie mogąc się opędzać, znosili cierpliwie ukłucia natrętnych 
owadów, które dążyły za nimi do kramów z mięsem, bud z owocami, miodem i inną 
ponętą. Ku­pujących było tu wielu, mimo że kurz i upał nie do­dawał smaku 
potrawom.



W pobliżu gór libijskich gwar ucichał, a w 
roz­ległej dolinie, gdzie znajdował się grób zmarłego króla i gdzie kamieniarze 
żłobili nowy dla Ramzesa, pano­wała cisza zupełna.



Nowo założona droga wiodła do skalistej doliny, której strome żółte 
ściany sczerniały gdzie­niegdzie od słońca. Plamy te na nich wyglądały wieczorem 
jak korowód duchów wzlatujący z grobów.



U wejścia do wąwozu utworzyły złomy skalne jakby bramę; kroczył nią 
właśnie wspaniały orszak.



Czterech chłopców w zapaskach i pelerynkach ze złotogłowiu biegło 
przodem, słońce błyszczało na brązowych spoconych ciałach, a lotne stopy ledwie 
dotykały kamienistej drogi.



Za nimi toczył się wspaniały dwukołowy ryd­wan zaprzężony w parę 
gniadych rumaków, które potrząsały barwnymi pióro­puszami; ich dumnie wy­gięte 
szyje i faliste ogony świadczyły wymownie, że konie pysznią się swymi złocistymi 
czaprakami, wspa­niałą uprzężą a najbardziej tym, że kieruje nimi dro­bna, silna 
ręka samej królewny Bent-Anat. Bicza nie używała, gdyż głos jej wystarczał sam, 
aby konie przy­śpieszyły lub zwolniły biegu.
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Dwaj ludzie przybrani jak owi, którzy biegli przo­dem, podążali za 
rydwanem, chłodząc panią wachla­rzami strusich piór osadzonymi na długich 
drążkach.



Obok rydwanu kroczyło ośmiu brunatnych nie­wolników, niosących 
lektykę Nefert, którzy bynaj­mniej nie pozostawali w tyle poza końmi królewny.



Obie kobiety nadzwyczaj były piękne, lecz zupełnie do siebie 
nie­podobne.



Małżonka Meny zachowała do dziś pozór 
dziewczęcia, a wielkie jej oczy kształtu migdałów spoglą­dały tęsknie spod 
długich rzęs. Ani kropli obcej krwi nie było w jej żyłach; dowodziła tego barwa 
jej cery, coś pośredniego między złotem a brązem, kolor jesz­cze dziś spotykany 
u dziewcząt abisyńskich, jej prosty nos, piękne czoło, czarne włosy i cienkie 
kostki rąk i nóg.



Córka faraona skończyła zaledwo dziewięt­naście lat, ale dziwna 
powaga wieńczyła jej czoło. Prze­wyż­szała przyjaciółkę o całą głowę prawie. 
Cerę miała jaśniejszą i wzrok jasny był i rozumny. Profil o szla­chetnym, ostrym 
konturze przypominał twarz ojca, podobnie jak piękny krajobraz przy świetle 
księżyca przypomina tę samą okolicę w oświetleniu słonecznym. Jej lekko 
zgarbiony nos wskazywał semickie pochodzenie podobnie jak i włosy nieco 
kędzierzawe, w tej chwili starannie okryte fałdowaną chustą o rąb­ku złocistym. 
Na chustce lśnił diadem z rubinową główką węża-ureusa. ureus; ureusz – w starożytnym Egipcie symbol władzy boskiej i królewskiej w postaci świętego węża z głowami sępa i atakującej samicy kobry.



Z lewej strony spływał gruby warkocz przeple­ciony złotą przędzą, 
znak przy­należ­ności do rodziny królewskiej. Odziana była Bent-Anat w purpurową 
suknię z wiotkiej tkaniny pod­trzymaną w pasie złotą przepaską. Szyję jej zdobił 
naszyjnik z pereł i dro­gich kamieni spadający aż na piersi.



Za królewną stał woźnica, stary wojownik 
szla­chetnego rodu. Za wozem Bent-Anat i lektyką Nefert widniały trzy 
skromniejsze lektyki, w każdej po dwóch niesiono urzędników dworskich; dalej 
kroczyło dwunastu niewolników gotowych na każde skinienie, ich dozorcy i oddział 
lekko zbrojnych żołnierzy z mie­czami u pasa i toporami w prawicy. Mieli na 
sobie krótkie tuniki a w lewej ręce gałązkę palmową, znak pokoju.



Cały ten orszak, szybko poruszający się naprzód, otaczała, jak 
delfiny okręt, gromada młodych dziew­cząt w długich, białych szatach. Niosły na 
głowach dzbany z wodą ku ochłodzie spragnionych. Jak gazele wyprzedzały nawet 
konie pędzące, przy czym niezwy­kle wdzięcznie znaczył się kontur ich ramion 
pod­­trzymu­jących pełny dzban na głowie.



Dworacy rozmawiali z sobą, nie czując dzięki wachlarzom upału. 
Królewna przynaglała konie, pod­czas gdy żołnierze, ludzie niosący lektyki, ci 
co bie­gli przodem, dziewczęta z wodą i inni niewolnicy pod palącymi promieniami 
słońca ginęli prawie ze spieki.



Tam gdzie wąwóz skręcał w drugi jar, gdzie wi­dniały grobowce 
poprzedniej dynastii, orszak kró­lewny stanął nagle. Wstrzymał go znak Paakera, 
który nadjechał z przeciwnej strony, powożąc tak sil­ną ręką swe syryjskie 
rumaki, że krwawa, piana spa­dała z ich pysków.



Mohar rzucił cugle nie­wolni­kowi a sam zesko­czył z wozu i wedle 
ceremoniału powitawszy króle­wnę, rzekł:



— Tutaj oto znajduje się przeklęte gniazdo tych, którym zamierzasz 
wyświadczyć swą łaskę. Pozwól że cię poprowadzę. Za parę chwil będziemy na 
miejscu.



— Ludzie moi niech zostaną tutaj — rzekła królewna. — Pójdę pieszo.



Paaker się skłonił, Bent-Anat oddała lejce woźnicy i zeskoczyła z 
wozu. Nefert i dworzanie wysiedli z lektyk i gromadnie chcieli podążyć za panią; 
wówczas rzekła:



— Zostańcie tu wszyscy, tylko Nefert i Paaker pójdą ze mną.



Bent-Anat szła zrazu dość szybko po rozpalo­nych kamieniach, widząc 
jednak, że słabsza Nefert nie nadąży jej, zwolniła kroku.



Na zakręcie Paaker stanął a z nim obie kobiety. Nikt dotąd nie 
wyrzekł słowa. Dolina cicha była i zu­pełnie pusta.



Na gzymsie skalistej ściany siedziały gromady sę­pów bez ruchu, jak 
gdyby upał odebrał siłę ich skrzy­dłom. Paaker pokłonił się im, jako świętym 
ptakom wiel­kiej tebańskiej bogini, a obie kobiety uczyniły to samo.



— Tam! — rzekł mohar wskazując dwie lepianki z iłu nilowego stojące 
tuż pod lewą ścianą wąwozu. — Ta lepiej utrzymana chata...



Bent-Anat z bijącym sercem zbliżała się ku tej samotnej sadybie. 
Paaker puścił ją przodem. Jeszcze parę kroków a stanęli przed płotem zręcznie 
splecio­nym z trzciny, palmowych liści, cierni i słomy. Roz­­dziera­jący krzyk 
bólu wydobył się z wnętrza chaty. Nefert zadrżała i oparła się na towarzyszce, 
której serce biło głośno. Stały tak parę chwil, po czym kró­lewna zwróciła się 
do Paakera:



— Wejdź pierwszy!



Paaker skłonił się nisko i rzekł;



— Mogę tego człowieka wywołać, ale do wnętrza nie wejdę. Wiesz 
przecie, czym to grozi.



Nefert spojrzała błagalnie na Bent-Anat, ta jednak rzekła:



— Pójdź ze mną. Ja się nie lękam nieczystych!



Paaker zawołał jeszcze:



— Jeżeli nie obawiasz się obrazić bogów, to wejdź. Ja...



Ale królewna nie słuchała go już. Widząc, że Ne­fert drży na całym 
ciele, ruszyła ramionami i zosta­wiwszy ją z moharem, sama przez otwór w płocie 
weszła na mały dziedziniec. Leżały tam dwie bru­natne kozy, stał osieł o 
krzywych nogach i parę kur grzebało w śmietniku.



Niepostrzeżenie stanęła przed chatą, lecz mimo woli oczy jej 
przywykłe do porządku i czystości cof­nęły się ze wstrętem od tego obrazu, który 
się przed nimi roztoczył.



Przezwyciężywszy się, podeszła do drzwi za ni­skich na jej wzrost i 
serce w niej zamarło; zapragnęła zmaleć nagle, zamienić wspaniały strój na 
prostą, ubogą odzież...



Obwieszona złotem i klejnotami miała wejść do tej chaty, jak na 
szyderstwo, jak tyran ucztujący przy bogato zastawionym stole, rad, że mu się 
głodni że­bracy przypatrzą. Wrażliwa jej dusza czuła, jak ra­zić musi tutaj jej 
postać i że tu, gdzie nędza wyziera ze wszystkich kątów, wspaniałość jej śród 
kurzu, za­duchu i bólu wyda się tak przy­gniata­jącą jak olbrzym śród 
krasnoludków...



Za późno było, aby się cofnąć, choć rada byłaby to uczyniła. Im 
dłużej patrzyła na tę lepiankę, tym wyraźniej czuła, jak mało tu znaczy jej 
stan, bogac­twa i podarunki, które niosła. Czuła, że powinna wejść w pokorze 
raczej, prosząc jeno o prze­baczenie.



Wnętrze chaty niezbyt obszerne dziwnie było i oświetlone. Jedna 
struga światła padała przez drzwi,



druga przez otwór w zniszczonym od starości pułapie izby, która 
nigdy jeszcze tylu i tak różnych gości nie mieściła. Uwaga wszystkich obecnych 
zwrócona była na grupę oświetloną snopem promieni padającym od 



wejścia.



Na zaśmieconej ziemi siedziała stara kobieta o pomarszczonej twarzy 
i siwych włosach. Jej szafirowa, do koszuli podobna suknia była rozchylona, a 
spod niej przeglądała zwiędła pierś starej, z wyta­tuowaną na skórze gwiazdą.



W rękach tuliła głowę dziewczęcia, którego smukłe ciało leżało bez 
ruchu na podartej rogoży. Obok siedział w kucki starszy człowiek o łagodnym 
wyrazie twarzy, odziany w zgrzebne płótno, i rozcierał chudymi rękami bose stopy 
leżącej.



Chora miała na sobie krótką tunikę z błękitnej tkaniny. Rysy jej 
były delikatne i prawidłowe, oczy przymknięte jak u dziecka w słodkim śnie, ale 
usta drgały od czasu do czasu skurczem bolesnym.



Bujne lecz zmierzwione jasne włosy, w których tkwiło jeszcze 
wplecionych kilka kwiatków, opadały z jej główki na kolana starej i na rogożę, 
na której le­żała. Cerę miała śnieżną o różanych policzkach, a gdy Nebsecht, 
siedzący obok niej wraz ze swym ślepym towarzyszem, uchylił podartej chusty 
okrywającej jej zranioną pierś lub gdy podniosła ramię, prze­świecała barwa jej 
skóry tak jasna, jaką się spotyka jedynie u branek z północy, wielce rzadkich w 
Ramzesowej stolicy.



Obaj lekarze siedzieli na macie obok chorej. Od czasu do czasu 
badał któryś jej serce lub nad­słuchi­wał oddechu; niekiedy otwierał skrzynkę z 
lekar­stwami i zwilżał ranę jakimś białym, ból uśmierza­ją­cym płynem.



W kącie kuliła się garstka młodszych i starszych kobiet, znajomych 
rodziny paraszity, które od czasu do czasu wydawały ów przeraźliwy okrzyk 
współ­czucia. Jedna zmieniała wodę w glinianej misie sto­jącej obok lekarza. 
Chora, ilekroć poczuła chłodne, wilgotne dotknięcie, podnosiła powieki i 
wlepiała wzrok w jeden punkt; zrazu z lękiem, potem z czcią. Ten wszakże, na 
kogo patrzyła, nie spostrzegał tego wcale.



Pod prawą ścianą izby, w białej, długiej szacie kapłańskiej stał 
Pentaur. Głową sięgał pułapu, a pię­kną jego twarz oświecał pęk promieni 
padający przez otwór w dachu, podczas gdy wszystko wokoło pogrą­żone było w 
półcieniu.



Oczy chorej otwarły się znów i schwyciły tym razem spojrzenie 
kapłana, który wzniósłszy ramiona szeptał słowa błogo­sławieństwa; po czym znowu 
spuś­cił wzrok ku ziemi i pogrążył się w zadumie.



Przed paru godzinami przybył tu, aby w myśl roz­kazu arcy­kapłana 
oświadczyć królewnie, że zbliżenie do paraszity rzuciło na nią plamę, którą 
kapłan je­dynie zmyć może. Niechętnie wszakże sam przekro­czył próg chaty; 
dokuczała mu myśl ta, że jemu właś­nie przypadło zadanie stłumić szlachetny 
poryw kró­lewny i wystąpić jako surowy sędzia jej czynu.



Pentaur, obcując z Nebsechtem, wyzbył się 
wielu więzów pętających duszę. Ale mimo iż żywił mnogość przekonań, które jego 
przełożeni uważali za grze­szne, wierzył w świętość wszystkich przepisów 
strze­gących powagi tych, którym powierzona była piecza nad duszami ludzi. Nie 
był też wolny od dumy ka­stowej; wyżej cenił swych duchownych druhów niż 
zwykłych śmiertel­ników zajmujących się pracą fizy­czną, a więc kupców, 
rzemieśl­ników, ba, nawet ry­cerzy, Tych zaś, których prawo napiętnowało jako 
nie­czystych, uznawał za takich w istocie, bo nie mógł po prostu inaczej.



Ludzie, którzy zawodowo dopełniali mumizowania zmarłych, uznani 
byli za nieczystych, gdyż przy pracy swej dopuszczali się uszkodzeń świętego 
miesz­kania duszy. Paraszita nie obierał swego zawodu, ale go dziedziczył po 
ojcu. Dusza jego – tak uczono – przynosiła z sobą winę popełnioną dawniej, gdy 
żyła w innej postaci, winę pierworodną, za którą tra­ciła prawo wstępu do nieba 
i za którą musiała poku­tować. Prze­szedłszy przez wiele ciał zwierzęcych 
wchodziła wreszcie w ciało paraszity, aby po jego śmierci stanąć na nowo przed 
sędziami podziemi.



Nierad tedy przekraczał próg paraszity, który na widok wchodzącego 
zawołał:



— Jeszcze jeden biało ubrany! Czyżby nie­szczę­ście uczyniło 
nie­czystego czystym?



Pentaur nie odrzekł nic, stary zaś, nie zważając na jego obecność, 
rozcierał dalej stopy rannej, jak mu to lekarz polecił. Chude jego ręce 
poruszały się bez wypoczynku niby koło elewatora obracane nilowym prądem.



— Czy nie­szczęście może uczynić czystym nie­­czystego? — 
zastanowił się Pentaur. — Nie­chybnie posiada ono moc odczynia­jącą! Bogowie, 
którzy uży­czyli ogniowi siły oczyszczania kruszców, wichrowi mocy roz­praszania 
chmur, nie mogą dopuścić aby człowiek, korona stworzenia, podlegał plamie nie do 
zmycia! — I Pentaur spojrzał na twarz paraschity. Ta wydała mu się dziwnie 
podobna do twarzy ojca. Prze­raziło go to.



Zobaczył równo­cześnie, że stara pod­trzymu­jąca głowę dziewczęcia 
patrzy na nie tak trwożliwie jak gołąb spłoszony przez jastrzębia, i nagle 
przypomniał sobie swoje lata dziecięce, gdy ciężko chory nie wie­dział, co się z 
nim działo i tylko jeden szczegół utkwił mu w pamięci z tej pory: twarz matki 
pochylonej nad nim i patrzącej tak czule, jak oto teraz ta kobieta na ranną 
dziewczynę.



— Jedna jest tylko prawdziwie idealna miłość, miłość Izydy do 
Horusa, miłość matki do dziecka — pomyślał kapłan. — Gdyby ci ludzie byli 
istotnie nie­­czystymi, nie mogłyby się w ich sercach plenić tak wzniosłe 
uczucia. Co prawda bogowie nawet lwicy i hipopotamowi wszczepili w serca miłość 
rodziciel­ską — myślał dalej.



I ze współczuciem poglądał na starą. Ujrzał jak, dosłyszawszy 
oddech chorej, z radością spojrzała na męża, a on, prawą ręką rozcierając dalej 
stopy małej, podniósł lewą w modlitwie. Za jego przykładem uczy­niła to samo i 
żona.



Pentaurowi zdawało się, że widzi dusze 
obojga unoszące się nad dziewczynką, i znów wspomniał dom rodzinny w dniu, gdy 
mu zmarła jedyna siostrzyczka. Matka rzuciła się wówczas na martwe ciało, a 
ojciec stał ponury, tupiąc nogą, uderzał się pięścią w czoło.



— Jacyż pobożni są ci nieczyści! — pomyślał Pentaur i poczuł nagły 
bunt przeciw starej ustawie. — I hiena kocha swe młode, ale szukać i znajdować 
boga mogą tylko dusze szlachetne! Zwierzęta nigdy nie myślą o niczym, a cóż 
dopiero o Bogu! Wszakże nie umieją się nawet uśmiechnąć! I człowiek zrazu tego 
nie umie; na początek jest w nim tylko zdolność do życia, czyli dusza zwierzęca. 
Lecz wkrótce już za­czyna objawiać się w dziecku dusza rozumu, a uśmiech jest 
jej pierwszym objawem... Uśmiech istoty tak czy­stej jak światło i prawda... 
Dziecko paraszity uśmie­cha się tak samo jak inne, a nawet śród bogu 
poświę­conych kapłanów mało jest takich, którzy się tak uśmiechnąć potrafią jak 
ta stara kobieta...



Głębokie ogarnęło go współczucie; ukląkł i wzniósłszy ręce, zaczął 
się modlić do Tego, który wszystko stworzył, wszystkim włada, którego po imieniu 
nazwać wzbraniały mu misteria – do Jedy­nego – nie do mnóstwa bożków, które 
czcił lud, a które dla niego uzmysłowiały tylko przymioty Jedności.



Gorąco też błagał Go nie tylko o zdrowie rannego dziewczęcia, ale o 
wyzwolenie całego pogardzanego stanu spod odwiecznej klątwy, o oświecenie swej 
własnej wątpliwoś­ciami dręczonej duszy i o siły do pełnienia trudnego 
obowiązku.



Chora widziała, jak wstał z klęczek i zajął 
dawne swe miejsce. Modlitwa pokrzepiła go i wróciła mu równo­wagę umysłu. Począł 
więc rozważać, jakie sta­nowisko zająć mu przystoi wobec królewny.



Widział ją wczoraj nie po raz pierwszy. Oglądał ją nawet często i 
jak wszyscy jego młodzi towarzysze, podziwiał jej urodę, ale tak, jak się 
podziwia gwiazdy lub zorzę wieczorną.



Dziś miał wystąpić wobec niej jako zwierzchnik karcący! Pomyślał o 
chwili, kiedy stanie przed nią, i przypomniał sobie dawnego swego nauczyciela 
Chufu, którego jako chłopiec przerastał już o głowę, i który – w górę patrząc – 
wygłaszał do niego roz­kazy. Pentaur słuszny był wprawdzie i piękny, lecz wobec 
Bent-Anat czuł się tak mały jak tamten za­bawny człowieczek.



Dusza jego, wrażliwa na śmieszność, wzdrygała się przed tą rolą. 
Człowiek złamałby się pod ciężarem trapiących myśli, tak jak pęka most od 
silnych kro­ków walącego wojska. Lecz podobnie jak w muzyce każdy ton wiąże się 
z innymi, tak przy potrąceniu je­dnej struny duszy odzywają się inne 
nie­oczeki­wane dźwięki.



Pentaur spojrzał wkoło i nagle przez myśl 
prze­biegło mu, że królewna może nie trafić do chaty. Bujna wyobraźnia 
przedstawiła mu chwilę, gdy Bent-Anat z koroną na dumnej głowie wchodzi do 
nędznej chaty, jak za nią tłoczą się dworacy, prze­szkadzając lekarzom w ich 
zabiegach. Widział, jak zatykają usta i nosy delikatnymi rękami, aby nie 
odetchnąć nieczystym powietrzem, lub dają nauki staremu, w jaki spo­sób 
dziękować ma królewnie za tak wielką łaskę... Kobieta upuści pewnie z rąk głowę 
dziewczęcia, chudy starowina przestanie rozcierać jego stopy i oboje padną na 
kolana by ucałować proch u stóp wcho­dzącej.



Wreszcie wyjdą wszyscy; Bent-Anat rzuci małej parę złotych lub 
srebrnych obrączek, wyraźnie jakby słyszał okrzyk dworaków: — Sława córce 
słońca! — skoro zaś wszyscy opuszczą chatę, wśród westchnień ulgi kobiet 
siedzących w kącie... a ku rozpaczy obojga starych, na rogoży leżeć będzie 
martwe ciało dziew­częcia...



Oburzenie wstrząsnęło duszą Pentaura. Postano­wił sobie, że skoro 
tylko orszak królewny zjawi się przed chatą, on stanie w drzwiach, zabroni 
wstępu i surowo zagrozi klątwą przybyłej. Bardzo wątpliwe zdało mu się, czy to 
istotnie litość ją tu prowadzi.



— Dwór pragnie nowych wrażeń — pomyślał — a w czasie nie­obecności 
króla mało jest urozmaicenia; królewnie zachciało się po prostu zobaczyć, jak 
żyją nędzarze i dać ludziom sposobność do podziwiania jej miłosierdzia. Poza tym 
mniejsza o to, czy łaska jej uszczęśliwi biedaków, czy też im szkodę przyniesie.



Ścisnął zęby i nie­pamiętny dłużej na grożące królewnie skażenie, 
prze­myśliwał tylko, jakby usunąć zmorę zawisłą nad świętością uczuć paraszitów. 
Czuł że jego ustom nie brakłoby teraz słów. Jak duch światłości gotował się do 
walki z ciemnością i stał wyprostowany, nadsłuchując czy nie usłyszy tętentu 
kopyt końskich; spodziewał się bowiem wspaniałego orszaku.



Naraz od drzwi padł długi cień; jakaś 
wysoka po­stać z rękoma złożonymi na piersiach weszła do izby i cicho stanęła 
nad chorą. Lekarze i starusz­kowie chcieli powstać, ona jednak skinęła im ręką, 
a łagodnym wzrokiem patrząc w twarz rannej, pogła­skała ją i rzekła, zwracając 
się do starej:



— Jakaż ona piękna!



Żona paraszity skinęła głową, a chora, jakby usły­szała te słowa, 
poruszyła z uśmiechem wargami.



Bent-Anat odpięła z włosów róże i położyła kwiat na jej piersi. 
Paraszita nie przestał rozcierać stóp dziewczynki i rzekł:



— Niech ci wynagrodzi Hathor, której zawdzię­czasz urodę!



Królewna, ukląkłszy koło chorej, zwróciła się do niego i rzekła:



— Przebacz mi krzywdę, którą ci wyrządziłam nieumyślnie!



Wtedy stary złożył na macie stopy małej, wstał i zapytał surowo:



— Czyś ty Bent-Anat?



— Tak jest — odrzekła królewna szeptem, jak­by się wstydziła.



— Skoro tak, to wyjdź stąd, bo się splamisz!



— Pierwej przebacz mi to, co zrobiłam niechcący!



— Wierzę, że niechcący! Kopyta twoich koni splamiły się przecie, 
uderzając jej pierś. Patrz! — Tu zdjął okład z piersi leżącej i wskazał ciężką 
krwawą ranę: — Patrz! jedną różę już rzuciłaś na pierś mojej wnuczki. A ta druga 
niech, niech... — Tu chwycił kwiat, aby go cisnąć za próg. Lecz Pentaur 
przystąpił szybko i żelazną dłonią chwycił go za rękę.



— Stój! — ozwał się surowym, ale przez wzgląd na chorą 
przy­ciszonym głosem: — Ta szlachetna ręka położyła i trzecią różę na pierś 
twojej wnuczki, ale ty tego nie rozumiesz! Cudny kwiat czystej litości padł z 
rąk królewny na tę zranioną pierś. Nie ze złotem, lecz z pokorą przyszła tu; a 
do kogo córka Ramzesa z tą daniną się zbliży, ten niech ugnie ko­lano, choćby 
był jej nawet równy godnością, choćby był pierwszym w kraju! Bogowie policzą jej 
ten uczy­nek, więc i ty, jeżeli chcesz aby twe własne grzechy i winy dziedziczne 
odpuszczone ci były – przebacz jej!



Pod wrażeniem tych słów stary spuścił głowę, a gdy ją podniósł nie 
było już gniewu na jego twarzy. Potarł rękę zgniecioną stalową dłonią Pentaura i 
rzekł głosem, w którym odbiła się wszystka wrząca w nim gorycz:



— Twardą masz rękę kapłanie, a słowa twoje 
miażdżą jak uderzenia młota. Królewna dobra jest i miłosierna; wiem, że 
nie­umyślnie skaleczyła to dziecko, które jest moim wnuczęciem, nie córką. Gdyby 
to zrobiła żona jednego z tych lekarzy lub córka tej kobiety w kącie, która 
zarabia na życie zbierając pierze drobiu bitego na ofiarę, nie tylko bym im 
przebaczył, ale sam bym pocieszał, niewinnie bo­wiem tak jak ja muszą znosić 
swój los. Król zro­biłby każdą z nich, wbrew jej woli, morderczynią, tak jak na 
moim czole wycisnął już w kolebce piętno hańby... Tak, pocieszałbym je! Wszak i 
ja mam ser­ce... O! święta trójco tebańska, jakże mogłoby być inaczej? Żeby mnie 
nie dotknąć, wszyscy mi schodzą z drogi, obrzucają mnie kamieniami, tak jakbym 
po­pełniał coś złego. Spełnianie obowiązku przynosi innym chlubę, mnie hańbę. 
Lecz ja się nie gniewam na nich; przebaczam im, gdyż wszystko, co mnie spo­tyka, 
wydaje mi się tak proste jak upał lub piasek, który mi wiatr w twarz miota. 
Żadna to pociecha, ale cóż mam robić? Przebaczam wszystkim...



Głos paraszity zadrżał, a Bent-Anat zawołała wzruszona:



— Więc przebacz i mnie, biedaku!



Stary spojrzał przelotnie na Pentaura i powtórzył:



— Biedaku! Pewno, żem biedny. Wypchnęliście mnie z gromady, ze 
świata, w którym żyjecie, a ja stworzyłem sobie własny świat w tej oto chacie. 
Nie należę do was, a jeżeli przez moment o tym zapomnę, to szczujecie mnie 
psami, jak wilka, choć nie macie prawa tak czynić. Ilekroć przyjdzie wam ochota 
za­bawienia się moim kosztem, ja muszę to znosić...



— Niemniej królewna przybyła tu w zamiarze przychylnym, z prośbą na 
ustach — rzekł Pentaur.



— Niech jej to duchy zemsty policzą — zawołał stary — gdy przyjdą 
mścić na niej to, co mi jej oj­ciec zawinił. Może słowa moje skażą mnie na 
ka­mienio­łomy, ale mówić muszę. Siedmiu miałem synów i wszystkich mi zabrał 
Ramzes i wszystkich wysłał na śmierć! Dziecko naj­młodszego z nich, światło mej 
ciemnej chaty, morduje dziś córka faraona! Trzech moich chłopaków zamorzył król 
w przy­musowych ro­botach koło kanału między Nilem a morzem Czerwonym. Trzech 
zginęło na wojnie w Etiopii... a ostatni, gwiazda mych oczu, padł już dziś może 
pastwą hien północy...



Tu stara wydała głośny jęk żalu a inne kobiety jej zawtórowały.



Chora wzdrygnęła się ze strachu i spytała cicho:



— Po kim płaczecie?



— Po twoim biednym ojcu — odparła stara.



Dziewczynka uśmiechnęła się jak dziecko, które przy­goto­wuje miłą 
nie­spodziankę i rzekła:



— To ojca jeszcze nie ma? Przecie już jest w Tebach. Widział mnie, 
ucałował, powiedział że przy­wozi bogate łupy, że odtąd będzie się wam dobrze 
działo. Zawiązy­wałam właśnie w sukienkę złoty pierścień, który mi darował, gdy 
nadleciał wóz... w chwili gdy zaciągałam węzełek pociemniało mi w oczach, nic 
już nie widziałam i nie słyszałam. Babciu! Rozwiąż węzełek i wyjmij pierścień. 
Chciałam ci go od razu przynieść. Kup za to zwierzę na ofiarę, wina dla dziadzia 
a dla siebie lekarstwo na oczy i laseczkę mastyksu, tak dawno nie mogłaś so­bie 
na to pozwolić!



Stary słuchał z natężeniem tych słów. Znowu podniósł rękę i znowu 
zauważył Pentaur, jak wzrok jego zlał się ze wzrokiem żony i jak łza stoczyła mu 
się po twarzy. Zlękli się widocznie, że chora bredzi może w gorączce. Lecz nie, 
węzełek istotnie widniał u jej szatki.



Drżącą ręką rozwiązał go i złota obrączka poto­czyła się po ziemi. 
Bent-Anat podniosła ją, podała staremu i rzekła:



— W szczęśliwą chwilę przybyłam do ciebie; od­zyskałeś syna a 
wnuczka będzie żyć!



— Tak, w istocie, będzie żyć — powtórzył Nebsecht, niemy dotąd 
świadek tej sceny.



Paraszita padł na kolana i z wilgotnymi oczyma zwrócił się do 
królewny:



— Odpuść mi, tak jak ja ci przebaczam, a jeśli życzenie 
nie­czystego nie będzie prze­kleństwem, daj się pobłogo­sławić!



— Dziękuję ci — rzekła Bent-Anat a stary podniósł, błogo­sławiąc, 
ramiona. Potem nakazała le­karzom staranne pielęgno­wanie chorej, ucałowała ją w 
czoło i położywszy obok złoty naramiennik, ski­nęła na Pentaura i wyszli razem z 
chaty.


 

 

 

 

 

Rozdział szósty


 

 



Paaker tymczasem wraz z Nefert czekać musieli na królewnę. Gdy 
Bent-Anat weszła do chaty, było południe. Nagie wapienne góry jaśniały 
oślepiająco po obu stronach doliny. Cienia nie dojrzeć nigdzie, ludzie z 
wachlarzami i lektyką na rozkaz królewny zostali byli u wejścia do wąwozu. Czas 
jakiś stali obok siebie w milczeniu; wreszcie Nefert, podnosząc swe oczy 
kształtu migdałów, zagadnęła;



— Jakże długo Bent-Anat bawi u tych nieczy­stych! Ginę z gorąca. Co 
poczniemy?



— Zaczekaj — odparł Paaker; wspiął się na złom skalny i rzuciwszy 
wprawnym okiem wokoło, powiedział: — Znalazłem cieniste miejsce. Ot tam!



Nefert spojrzała we wskazanym kierunku i po­trząsnęła głową. Złote 
jej ozdoby zadźwięczały a zimny dreszcz przebiegł ją mimo upału.



— Sechet szaleje na niebie — rzekł Paaker — i jeśli się tam nie 
schronisz, zginiesz od słonecznego udaru, jak tylu innych.



— Wiem — odparła Nefert i zakrywszy głowę dłońmi, skierowała się ku 
dwom płytom kamiennym, które, wspierając się o siebie jak dwie karty, tworzyły 
małą zaciemnioną przestrzeń. Paaker, który szedł przodem, przytoczył tam bryłę 
wapienia, rozgniótł stopą kilka skorpionów, a rzuciwszy na twarde sie­dzenie 
własną opończę, rzekł:



— Możesz tu usiąść bezpiecznie.



Nefert usiadła i patrzyła na mohara, który, milcząc, chodził powoli 
tam i z powrotem. Ten jedno­stajny ruch był czymś tak drażniącym dla jej 
osłabłych nerwów, że, podnosząc głowę opartą na dłoni, rzekła:



— Proszę cię, przestań tak chodzić!



Paaker usłuchał natychmiast i odwróciwszy się, jął patrzeć ku 
chacie. Po chwili Nefert ozwała się znowu:



— Opowiedz mi co!



Mohar zwrócił ku niej swoje szerokie oblicze, a ona zadrżała na 
widok płomienia, który gorzał w jego dzikim wzroku. Zamknęła więc oczy, a Paaker 
mruknął:



— Wolę milczeć! — i rozpoczął swą wędrówkę na nowo.



— Wiem, że masz urazę do mnie — ozwała się małżonka Meny. — Ale 
byłam dzieckiem, gdy mnie z tobą zaręczono. Lubiłam cię, bawiło mnie, gdy matka 
żartem nazywała mnie twoją żoną, i myślałam jak to będzie ładnie, gdy zamieszkam 
w domu, który po śmierci ojca urządziłeś tak ślicznie, gdy będę mogła twój 
wspaniały ogród, twoje konie, niewolni­ków i niewolnice uważać za własne...



Paaker się zaśmiał, ale tak szyderczo, że Nefert znowu zadrżała. 
Potem cicho ciągnęła dalej:



— Widzę coraz wyraźniej, że się gniewasz na mnie i teraz nawet 
sądzisz może z tego, co powiedzia­łam, że zależało mi jedynie na twoich 
bogactwach. A ja ci powtarzam, że cię lubiłam. Czy pamiętasz, jak płakałam, gdyś 
opowiadał, jak cię koledzy prze­śladują w szkole? Potem wuj umarł,... tyś 
wyjechał do Azji...



— A ty — wpadł gwałtownie Paaker — złama­łaś dane mi słowo i 
wyszłaś za Menę. Wiem o tym aż nadto dobrze; po co ta gadanina?!



— Bo mi przykro, że się na mnie gniewasz i że twoja matka omija 
nasz dom. Gdybyś jednak wie­dział, co się dzieje z człowiekiem, gdy nim miłość 
owładnie, gdy już nie może wyobrazić sobie siebie inaczej jak przy boku 
ukochanej istoty, gdy gwał­towne bicie serca budzi go ze snu, a nawet jeśli śni, 
to tylko o tamtym...



— Ja miałbym tego nie wiedzieć?! — wybuchnął Paaker, stając przed 
nią ze skrzyżowa­nymi na piersi rękoma. — Więc chyba jeszcze mnie nie znasz?! 
Gdym myślał o tobie, to nie krew ale ogień krążył moich żyłach... a ty 
napełniłaś je trucizną! I tu tej piersi, gdzie obraz twój widniał bez przerwy 
tak świetlany jak obraz Hathory, tu roztacza się dziś takie morze jak owo w 
Syrii, które tam zowią Martwym – morze, w którym ginie wszystko...



Oczy nabiegły mu krwią, podczas gdy głos ochry­pły ciągnął dalej:



— Oczywiście Mena stoi bliżej króla niż ja, a twoja matka...



— Moja matka — przerwała Nefert żywo — nie wybrała mi męża! 
Ujrzałam go, gdy podobny do boga słońca powoził rydwan faraona. Spojrzał na mnie 
i wzrok jego przeszył moją duszę, jak pchnięcie dzidy... A gdy później, podczas 
uroczystości urodzin królewskich, przemówił do mnie, zdało mi się że Hathora 
oplątała mnie siecią cudnie brzmiących strun i słonecznych promieni. A Mena 
uczuł to samo. Wyznał mi to, prosząc o moją rękę. Przez wzgląd na ciebie matka 
mu odmówiła. Ja jednak ginęłam z tęsknoty za nim i on posmutniał tak, że sam 
król to spostrzegł i zapytał, co mu dolega; Ramzes miłuje go bowiem jak syna. 
Wówczas Mena wyznał mu, że to miłość tak mu ćmi oczy i odbiera siły. Wtedy król 
sam prosił o moją rękę dla swego naj­wierniej­szego sługi; matka zniewolona 
ustąpiła i pobraliśmy się! Radości, jakich doznają dusze sprawied­liwych na 
polach Aalu, niczym były wobec naszego szczęścia; żyliśmy nie jak śmiertelni, 
lecz jak bogowie!



Oczy Nefert utkwione dotąd w niebo pokryły się rzęsami, gdy rzekła 
ciszej:



— Nagle lud Cheta zerwał pokój, faraon wyru­szył w pole, a z nim 
Mena. I oto minęło piętnaście miesięcy od chwil szczęścia, a bogowie...



— Bogowie wysłuchali moich próśb i przyjęli ofiary! — przerwał 
Paaker drżącym głosem. — Oder­wali zaborcę mego szczęścia od twego boku i 
napełnili wasze serca wzajemną tęsknotą. Sądzisz, że mi opowiadasz coś, o czym 
nie wiem? Raz tylko wrócił Mena na dni piętnaście i znowu ruszył na wojnę, która 
wre w Azji.



— Ale znów powróci! — zawołała młoda ko­bieta.



— Kto wie?! — zaśmiał się Paaker. — Wojow­nicy Cheta umieją 
walczyć, a na Libanie nie brak sę­pów, które teraz może tak szarpią jego ciało, 
jak on rozszarpał moje serce!



Pod ciężarem tych słów godzących w jej wrażli­wą duszę, jak 
kamienie ciskane ręką prostaka, Nefert powstała, chcąc opuścić swe schronisko i 
podążyć za królewną do chaty. Lecz nogi odmówiły jej posłu­­szeństwa i, drżąc, 
opadła z powrotem na kamienne siedzenie. Chciała przemówić, ale nie mogła. Jej 
siły duchowe wyczerpały się zupełnie.



Różnorodne uczucia wzburzyły w jej piersi gorące fale, które 
wzbierając coraz bardziej, wybuchnęły w końcu gwałtownym płaczem. Nic nie 
widziała i nie słyszała, czuła tylko wśród łez, że jest nie­szczęśliwa.



Paaker, milcząc, stał przed nią.



Są na południu takie drzewa, na których, obok dojrzałych owoców, 
zwisają równo­cześnie kwiaty; zdarzają się dni kiedy na niebie widać i słońce i 
księ­życ równo­cześnie. Podobnie ludzkie serce mieścić może równo­cześnie dwa 
odmienne uczucia: oburzenia i miłości ku jednej i tej samej istocie zwrócone.



Łzy i łkania młodej kobiety sprawiały mu roz­kosz; padały jak rosa 
na łaknącą zemsty jego duszę; a jednak widok jej urody przejmował go 
współ­czuciem. Nie mógł oderwać oczu od jej postaci i oddałby całe szczęście 
pośmiertne, aby ją raz jeden uścisnąć, ucałować i usłyszeć z jej ust słowa 
miłości.



Wreszcie przestała płakać. Podniósłszy oczy, zo­baczyła Paakera 
stojącego wciąż przed nią i popro­siła cicho:



— Przynieś mi trochę wody, usta zasychają mi z upału!



— Królewna może wyjść lada chwila — odparł Paaker.



— Ale ja ginę z pragnienia — zawołała Nefert i zaczęła płakać na 
nowo.



Paaker ruszył ramionami i poszedł w głąb doliny, którą znał jak 
własny dom. Tu przecie były groby przodków jego matki, na których jako chłopak 
składał ofiary co nowiu i co pełni.



Nie byłby wszedł do chaty paraszity, wiedział jednak, że o sto 
kroków stąd mieszka stara, niezbyt dobrą sławą ciesząca się kobieta a w swej 
jaskini na pewno ma wodę.



Na wpół pijany tym, co widział i doznał przed chwilą, śpieszył 
przed siebie. Wkrótce zobaczył za­porę, która w nocy chroniła pieczarę od 
chciwych łupu szakali. Nie była zasunięta. Stara siedziała pod podartą zgrzebną 
płachtą rozpiętą na kilku paty­kach i układała rozmaite korzonki leżące przed 
nią. Obok widać było koło kręcące się na drewnianej osi. Kos upięty na łańcuszku 
utrzymywał je w ciągłym ruchu, skacząc z jednej szprychy na drugą. Wielki czarny 
kot siedział obok wiedźmy i obwąchiwał mart­we głowy sów i kruków o wyłupionych 
oczach.



Z głębi pieczary, u której wejścia siedziały dwa sokoły, wydobywał 
się dym płonącego jałowca, palo­nego po to zapewne, by tłumił przykry odór 
rozma­itych na­groma­dzonych tu substancji.



W chwili gdy mohar nadchodził, stara wołała właśnie, patrząc w głąb 
jaskini:



— Czy wosk już kipi? — Odpowiedział jej nie­zrozu­miały pomruk. — 
Wrzuć weń małpie oko, pióro ibisa i szmatkę z czarnymi znakami. Zamieszaj teraz! 
Zgaś ogień i przynieś wody! Tylko śpiesz się, bo ktoś idzie.



Wysoka Murzynka, której chude ciało okręcone było podartą, 
spłowiałą szmatą, wyszła z pieczary, a ustawiwszy na głowie gliniany dzban, 
szybko, nawet nie spojrzawszy nań, przemknęła obok Paakera.



Wiedźma z pieczary była to kobieta wysoka, lecz pod brzemieniem lat 
ugięta, o pomarszczonej twarzy noszącej ślady dawnej piękności. Widząc 
nad­chodzą­­cego jęła się gotować na jego przyjęcie; zawiązała na głowie pstry 
zawój i zakryła słomianą matą łby krucze i sowie.



Paaker zawołał na nią, lecz ona udała głuchą, dopiero gdy stanął 
tuż przed nią podniosła oczy i wykrzyknęła:



— Cóż za szczęśliwy dzień, który mi sprowadza tak dostojnego 
gościa!



— Wstań! — rozkazał mohar, rzucając srebrny pierścień na jej kolana 
— i daj mi za to wody w czystym naczyniu!



— Piękne, szczere srebro — rzekła stara oglądając pierścień. — To 
zbyt wiele za czystą wodę, a za mało za moje leki!



— Nie paplaj, tylko się śpiesz! — krzyknął i do­bywszy z mieszka 
wiszącego mu u pasa drugi pier­ścień, cisnął go starej.



— Hojny jesteś — zaczęła językiem tak wytwor­nym, jakim najwyższe 
tylko warstwy towarzyskie wy­sławiać się zwykły. — Każde drzwi staną ci 
otwo­rem, bo pieniądz to klucz do każdego zamka. Za te cenne pierścienie chcesz 
li tylko czystej wody! Maż ona służyć szkodliwym zwierzętom? Czy może gwiaz­dy 
zapragnąłeś z nieba? A może poznać chcesz ścież­ki ukryte? Wszak wskazywanie 
drogi to twój urząd... A może ci trzeba zimne uczynić gorącym, a gorące zimnym? 
Chcesz poznać myśli ludzkie lub mieć piękne sny? Może chcesz posiąść moc 
rozeznania, kto ci przyjacielem, a kto wrogiem – co? Pragniesz aby zginął twój 
wróg? Abyś stał się nie­widzialny lub żebyś stracił szósty palec u lewej nogi?



— Czy mnie znasz? — spytał.



— Skądże? — odparła wiedźma. — Ja umiem tylko patrzyć, a czary moje 
mogą wszystko...



— Prędzej! — krzyknął mohar i sięgnął po bicz zatknięty za pas. — 
Prędzej, bo kobieta, dla której...



— Więc dla kobiety potrzeba ci napoju! —: prze­rwała mu 
wiedźma. — Mogłam się tego od razu do­myślić; lecz o napoje, wzbudzające miłość, 
proszą zwy­kle starsi mężczyźni, nie tacy młodzi jak ty. Ale ja mogę służyć, 
mogę...



Po tych słowach weszła do jaskini i wróciła, nio­sąc mały flakon 
alabastrowy.



— Oto masz napój — rzekła, podając go moharowi, — wlej połowę do 
wody i daj wypić kobiecie. Gdy to nie pomoże, daj jej drugą połowę. Dziecko lub starzec mogą 
to wypić bez szkody. Patrz! Ko­sztuję w twoich oczach. — Tu zwilżyła wargi 
biała­wym płynem. — Więcej nie wypiję, bo miłość ku to­bie mogłaby ogarnąć starą 
Hekt, a to nie byłoby ci nazbyt przyjemne. Cha, cha, cha! Jeżeli czar nie 
pomoże, toś mi dość zapłacił, jeśli pomoże, to przynieś mi jeszcze trzy 
pierścienie. Ale przyjdziesz, przyjdziesz, wiem to na pewno!



Paaker słuchał bez ruchu; potem sięgnął do worka i rzucił pod nogi 
starej jeszcze parę pierścieni. Na­stępnie zażądał naczynia z czystą wodą.



— Ciekawam, dlaczego mu tak śpieszno? — mru­czała wiedźma, idąc w 
głąb jaskini. — Pyta, czy go znam? Pewno, że znam! Ale dla kogo trzeba mu wo­dy? 
Może dla Uardy? Piękna jest dostatecznie, ale te­raz leży ranna i kto wie czy 
nie umrze. Jednak warto by wiedzieć, dla kogo to? Choćbym nawet była młoda, nie 
chciałabym tego pana. Ale uda mu się wszystko, bo hojny!



Mrucząc, napełniła czystą wodą piękną czarkę z polewanej gliny, 
przykryła liściem, na którym były wycięte dwa serca związane siedmiu powrozami i 
wyszła z jaskini.



Gdy mohar wziął w rękę naczynie i począł przy­patrywać się 
liściowi, rzekła:



— Już to samo wiąże serca. Trzy to mężczyźni, cztery to kobieta, 
razem siedem, wiąże nie­rozer­walnie. Chaach, chachach, charcharachacha.



Formułkę tę zanuciła wcale poprawnie, lecz Paa­ker, nie zważając na 
nią, odwrócił się i podążył do miejsca, gdzie czekała małżonka Meny.



Za głazem, który go zasłaniał przed jej oczyma, przystanął, 
postawił na ziemi czarkę z wodą i sięgnął po flakon z czaro­dziejskim napojem. 
Ręce mu drżały, w skroniach biło jak młotem, lecz w piersi wołało mu tysiące 
głosów: — Prędzej! prędzej. Teraz lub nigdy!



Było mu jak wędrowcowi, który znalazłszy na drodze testament 
krewnego, po którym spodziewał się spadku, widzi że został wydziedzi­czony i nie 
wie te­raz, czy ma oddać sądowi dokument, czy nie.



Paaker nie­powierz­chownie tylko wyznawał religię swych ojców, lecz 
istotnie bardzo był pobożny. Zgwałcenie praw małżeńskich stanowiło wprawdzie 
grzech ciężki, ale czyż nie miał on do Nefert dawniej­szych praw od Meny?


Kto uprawiał czarną magię, podlegał wedle 
pra­wa karze śmierci, a stara miała opinię czarownicy; on mimo to nabył od niej 
napój miłosny. Kto wie jed­nak, czy to nie duchy jego przodków lub nawet sami 
bogowie wzruszeni jego ofiarami dali mu w ręce ów cudowny lek, w którego 
skuteczność ani chwili nie wątpił. Koledzy Paakera uważali go zawsze za 
czło­wieka szybkiej decyzji i rzeczywiście w trudnych chwi­lach działał z 
niezwykłą szybkością, kierując się wów­czas jednak nie rozsądkiem lecz 
najczęściej wskazów­kami przypadku. Nosił mnogość amuletów poświęco­nych przez 
kapłanów i w nich wielce cennych. Jeśli tabliczka z kamienia lapis lazuli, którą 
na złotym łańcuszku no­sił u pasa, padła w ten sposób na ziemię, że wyryty na 
niej napis był zwrócony ku górze, wtedy Paaker odpowiadał tak – w razie 
przeciwnym –
nie. Miał też stale przy sobie posążek boga Apheru o głowie szakala; bóg 
ten jest opiekunem podróżnych. Na rozstajnych drogach rzucał go na ziemię i 
szedł potem w kierunku, który cieńszy koniec posążka mu wskazał. Najczęściej 
jednak używał sygnetu zmar­łego ojca; był to stary klejnot rodzinny poświęcony 
przez kapłana z Abydos na naj­świętszym z czternastu grobowców Ozyrysa, który 
nabrał dzięki temu cudow­nych rzekomo własności. Tworzyła go złota obrączka z 
szerokim kamieniem, na którym można było wyczy­tać imię Tutmesa  III. Faraon ów 
darował go był przodkom Paakera. Mohar, chcąc pytać pierścienia o radę dotykał 
ostrzem sztyletu napisu, którego trzy pierwsze zgłoski świadczyły boskości, trzy 
dalsze o człowie­czeństwu zmarłego faraona. Gdy trafił na jedną z pierwszych, 
był przekonany, że to ojciec daje mu znak, by wytrwał w przedsię­wzięciu; gdy na 
jedną z końcowych, odstępował od zamiaru. Czasem przy­ciskał pierścień do serca 
i czekał... Jeżeli pierwsza napotkana istota zjawiła się z prawej strony, 
ozna­czało to zachętę, gdy z lewej, przestrogę...



Z czasem ułożył sobie zupełny system podobnych wyroczni i co 
spotkał w przyrodzie, uważał za będące w związku z jego życiem. Wzruszać wprost 
mogło jego ciągłe obcowanie z duchami przodków. Jego nie wybujała, lecz zdrowa 
wyobraźnia stawiała mu przed oczy obraz ojca lub zmarłego starszego brata, 
zawsze wprawdzie w takiej samej sztywnej postaci, lecz tak wyraźnie jak za 
życia.



Nigdy jednak nie myślał o nich z tęsknotą; jeżeli przyzywał ich, to 
dla osobistych jedynie celów. Du­cha ojca uważał za skutecznego w jednych, ducha 
brata w innych wypadkach i tak na przemian używał ich pomocy, jak sprawny 
cieśla, który zawsze wie, kiedy użyć siekiery a kiedy piły.



Odnoszenie się takie do duchów uważał za miłe bogom, a ponieważ 
wierzył, że duchy jego przodków wniknęły po śmierci w Ozyrysa i jako części 
skła­dowe duszy wszechświata mogą wpływać na bieg wy­padków na ziemi, składał im 
zatem ofiary nie tylko na grobach lecz i w świątyniach, a zwłaszcza w Do­mu 
Setiego.



Z ust arcy­kapłana gotów był przyjąć każdą radę czy naganę i dumą 
go napełniała świadomość, że na­leży do naj­żarliwszych i naj­poboż­niejszych 
ludzi w kra­ju; kapłani zaś nigdy nie starali się zachwiać tej jego wiary.



Obcując ciągle z duchami zmarłych nie odczuwał potrzeby 
przyjaciela, ani żywego powiernika. Czy to w polu, czy w Tebach unikał ludzi. 
Uchodził też za człowieka zamkniętego w sobie, dumnego lecz silnej woli.



Umiał wywoływać w pamięci nie tylko wizje zmarłych, lecz i postać 
swej byłej narzeczonej, a czynił to w czasie bezsennych nocy i ilekroć znalazł 
się sam, czy to w podróży, czy na odpoczynku. Po takiej wizji wzbierało w jego 
duszy pragnienie pomsty na Menie a wtedy mohar słał ku niebu gorące modły o jego 
za­gładę.



W chwili gdy postawił na ziemi czarkę z wodą, prze­pełniało go tyle 
pragnień, że na zemstę miejsca już nie stało. Nie mógł też zbyć myśli, że 
używając czaro­dziejskiego napoju popełnia ciężki grzech. Dlatego to spróbował 
jeszcze, co powie pierścień, a gdy otrzymał odpowiedź odmowną, przycisnął 
klejnot do serca i wymówił imię brata, wyczekując, z której strony zjawi się 
pierwsza żywa istota.



Wkrótce, ze szczytu skały zerwały się dwa jasno ubarwione sępy. Z 
wytężoną uwagą śledził ich lot, a ptaki zatoczywszy parę kręgów, zwróciły się na 
lewo, potwierdzając odpowiedź pierścienia.



Gwałtownym ruchem pochwycił flakon, by go precz odrzucić, lecz 
miłość kipiąca mu w sercu pozba­wiła go panowania nad sobą; obraz Nefert 
zamaja­czył mu przed oczyma, jakaś dziwna moc zacisnęła mu palce i ze zwykłą 
sobie szybkością postanowienia wlał połowę płynu do czarki. Potem skierował się 
ku Nefert, która szła już naprzeciw niemu. Milcząc, ujęła czarkę i wypiła do 
dna.
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— Dziękuję ci! — rzekła, oddychając głęboko. — Bardzo mi smakowało. 
Jaka świeża ta woda! Ma trochę słonawy smak. Ale cóż ci to? Ręce twoje drżą i 
takiś zgrzany! To przeze mnie, biedaku!



Spojrzała na niego ze współczuciem i podała mu rękę, którą on, 
milcząc, ucałował.



— Daj pokój — rzekła z uśmiechem. — Patrz! Bent-Anat wychodzi już 
nareszcie z chaty nie­czystego. Jakże się o ciebie zlękłam przed chwilą! Prawda, 
zresztą masz słuszny powód do urazy, ale bądź tak dobry i odwiedź nas wraz z 
matką. Chcę abyś wy­słuchał prośby krewniaczki! — Żartobliwie pogroziła mu 
palcem, po czym, spoważniawszy, rzekła, patrząc na niego wzrokiem, który go 
przeszył do głębi: — Proszę, przestań się gniewać! To tak pięknie, gdy zgoda 
panuje w rodzinie! — I poszła ku chacie paraszity, podczas gdy mohar przycisnął 
obie dłonie do piersi i szepnął:



— Napój skutkuje! Dzięki wam, o bogowie!



Modlitwa dziękczynna wszelako, której nigdy nie zaniedbywał, 
zamarła dziś na jego wargach. Widział cel swych marzeń przed sobą, stał nad 
źródłem szczę­ścia, którego tyle lat szukał i mógł nasycić pragnienia nie tylko 
miłości, ale i zemsty!



I gdy szedł za małżonką Meny, kryjąc starannie flakon z resztą 
cennego płynu, ozwały się liczne gło­sy, które uważał za przestrogę ojca, w jego 
sercu. Zwykle przywiązywał do nich wielką wagę, dziś wszakże drwił z nich w 
duchu i starał się je stłumić, wyciągając przed siebie ręce tak, jak to czyni 
pijak, którego w drodze do karczmy spotkany przyja­ciel daremnie o dobrych 
obyczajach poucza. Miłość tak nim owładnęła, że ani pomyślał, iż przeżył właśnie 
taką chwilę, w której z uczciwego człowieka prze­obraża się w złoczyńcę. Nie 
czuł, że nadszedł oto punkt zwrotny w jego życiu. Marzeniom o miłości i zemście 
puszczał dotąd wodze jedynie w myśli, pro­sząc bogów, aby działali za niego; 
teraz sam wystąpił czynnie, bez bogów, a nawet wbrew ich woli.



Wtem przesunęła się obok niego Hekt, wielce ciekawa zobaczyć 
kobietę, dla której Paaker zaprag­nął był napoju. Mohar zadrżał na jej widok, 
lecz stara zniknęła za złomem skalnym, mruknąwszy do siebie:



— No, no! Temu o sześciu palcach, w dziedzictwie Assy nieźle się 
wiedzie!



Wśród doliny spotkała się Nefert z królewną i Pentaurem, który jej 
towarzyszył. Oboje wyszedłszy z chaty stanęli, milcząc, naprzeciw siebie.



Królewna przyciskała rękę do serca i z ulgą od­dychała czystym, 
górskim powietrzem. Czuła się wyzwolona od jakiejś zmory, od jakiegoś wielkiego 
ciężaru.



Wreszcie zwróciła się do towarzysza, który stał, patrząc w ziemię, 
i rzekła:



— Co za chwila!



Pentaur nie odrzekł nic, tylko jak we śnie skinął głową. Bent-Anat 
po raz pierwszy widziała go w jasnym świetle słonecznym. Z podziwem spojrzała na 
niego:



— Czyś to ty rozmawiał wczoraj ze mną i po­chwalał mój wczorajszy 
postępek?



— Tak jest — odparł Pentaur.



— Poznałam twój głos i dziękuję ci, ponieważ słowa twe wzmocniły 
moją duszę i dodały odwagi na tyle, żem tu przybyła wbrew zdaniu nadwornego 
ka­płana. Wszak ujmiesz się za mną, gdy inni sądzić mnie będą?



— Przysłano mnie, abym ci oznajmił, że jesteś nieczystą!



— Czyś zmienił przekonanie? — zapytała, pro­stując się dumnie.



— Jestem posłuszny wyższemu rozkazowi, który zmusza mnie, bym 
strzegł dawnych zwyczajów. Jeśli zetknięcie z nieczystym nie splami szat córki 
Ramzesowej, to czyjąż splami? Wszak jej szata najbielsza!



— Ależ ci ludzie są cnotliwi pomimo swego po­niżenia — przerwała 
królewna — i pomimo hańby, która dla nich jest czymś tak powszednim jak dla nas 
cześć. Niech mi przebaczą wielcy bogowie, ale tam, w tej chacie, miło jest i 
pobożnie i podoba mi się ten paraszita. A ty, który wczoraj pochwalałeś mój 
czyn, dziś zmieniasz zdanie!



— Światły człowiek zwrócił mi uwagę, że żadnej z dawnych ustaw 
lekce­ważyć nam nie wolno, gdyż cały łańcuch mógłby się zerwać, gdyby zabrakło 
je­dnego choćby ogniwa.



— Wobec tego uznajesz mnie za nieczystą wedle jakiegoś dawnego, 
szalonego prawa, a nie wedle mej pobudki? Milczysz? Odpowiedz mi, jeśli jesteś 
istotnie tym, za co cię uważam, powiedz szczerze i otwar­cie, wszakże tu sprawa 
o spokój mej duszy!



Pentaur oddychał ciężko. Z duszy jego, udręczo­nej wątpliwościami, 
wyrwały się słowa:



— Zmuszasz mnie, abym wymówił to, czego mi nawet pomyśleć nie 
wolno. Lecz łatwiej wykroczyć mi przeciw posłu­szeństwu niż przeciw prawdzie, 
tej prawdziwej córze słońca, a której wcieleniem jesteś ty, królewno. Czy 
paraszita przez swe pochodzenie jest czysty, czy nie, tego rozstrzygać nie mogę. 
Lecz to, że ten paraszita jest w oczach twoich i moich człowiekiem tak świętych 
i wzniosłych uczuć, że mu­szą ująć każdego, to wiem, a sądzę nawet, że wrażenia 
tej godziny zaważą na twojej duszy, nie plamiąc jej, lecz podnosząc. Jeśli się 
mylę, niech mi przebaczy Najwyższy, którego tchnienie żyje we mnie i w tobie,
i w 
paraszicie, a którego ja wielbię w moich pieś­niach. On to uczy mnie, że 
wszystko, co oddycha i żyje, co się raduje i płacze to obraz jego istoty i 
stworzone zostało na ból i na radość bez względu na stan człowieczy.



Pentaur, oczy wzniesione ku niebu spuścił teraz i spotkał się ze 
wzrokiem królewny, która patrzyła weń z radością. Wyciągnęła do niego rękę, a 
gdy on ucałował brzeg jej szaty, rzekła żywo:



— Nie tak! Podaj mi rękę i pobłogosław mnie. Tyś prawdziwym mędrcem 
i kapłanem. Teraz chętnie się poddam oczyszczeniu, bo i mój ojciec pragnie, aby 
przepisy obowiązujące były właśnie przez nas najściś­lej wypełniane. I módlmy 
się razem do bogów, aby zdjęto klątwę z tych nie­szczęśliwych. Jak piękny był­by 
świat, gdyby człowiek pozostawiał bliźniego tym, czym go bóg stworzył... Lecz 
spojrzyj, oto Paaker i biedna moja Nefert ciągle jeszcze czekają mimo upału. 
Pójdź za mną!



Szła przodem, po chwili odwróciła się i zaga­dnęła:



— Jak ci na imię?



— Pentaur!



— Więc to ty jesteś poetą Domu Setiego?



— Tak mnie nazywają.



Bent-Anat przystanęła i obrzuciwszy go raz jesz­cze badawczym 
wzrokiem, rzekła:



— Hojnie obdarzyli cię bogowie! Wzrok twój sięga dalej i głębiej 
niż czyjkolwiek i umiesz każde uczucie słowami wyrazić. Ciebie chętnie słucham!



Pentaur zaczerwienił się jak uczeń i podczas gdy Nefert i Paaker 
szybko zdążali ku nim, powiedział:



— Do dzisiaj przyszłość zdawała mi się ciemna, lecz ta godzina dala 
mi uczuć, że jest inaczej. Teraz widzę nie tylko mrok, ale i światło przed sobą.


 

 

 

 

 

Rozdział siódmy


 

 



W godzinę później Bent-Anat z orszakiem sta­nęła przed bramą Domu 
Setiego. Jeden z ludzi, któ­rzy biegli przodem, wpadł jak kamień rzucony silną 
ręką do świątyni i oznajmił arcy­kapłanowi zbliżanie się królewny. Bent-Anat 
powoziła sama swoim ryd­wanem. Pentaur stał na wozie Paakera. U bramy po­witał 
ich przełożony horoskopów.



Wielkie podwoje pylonu stały otworem i dozwa­lały spojrzeć w 
dziedziniec świątyni wyłożony kamiennymi płytami a z trzech stron otoczony 
kolumnadą. Ściany, architrawy i kolumny były barwnie malowane. W pośrodku 
dziedzińca na wielkim ołtarzu ofiarnym płonęły kulki z kyfi, kyfi – kadzidło wraz z drzazgami 
drzewa cedro­wego i napełniały cały dziedziniec wonnym kadziel­nym dymem. Więcej 
niż stu biało ubranych kapłanów, śpiewających jakiś hymn ponury, otaczało go 
półkolem.



Gromady mieszkańców nekropolu skupiły się po obu stronach alei 
sfinksów, którą królewna zdążała do świątyni. Nie pytano co znaczą śpiewy 
żałobne, gdyż było to tutaj rzeczą zwyczajną.



— Sława córce Ramzesa! Cześć dziecku słońca! — grzmiało z tysiąca 
piersi i cały tłum chylił się przed królewską dziewicą aż do ziemi.



Przed pylonem wysiadła królewna z rydwanu, aby podążyć za 
horoskopem, który się jej skłonił w mil­czeniu. Gdy jednak chciała wejść w 
dziedziniec, śpiew kapłanów wzmógł się i zabrzmiał groźnie jak grzmot. Na tle 
basów starszych kapłanów wybijały się soprany uczniów świątyni.



Bent-Anat zalękła przystanęła chwilę, po czym szła dalej. Za 
progiem bramy stanął przed nią Ameni w uroczystym stroju kapłańskim, a 
wyciągnąwszy ku niej zakrzywioną laskę, zawołał surowym donośnym głosem:



— Błogosławieństwem dla świątyni jest obecność czystej córy 
faraona; lecz przybytek ten zamyka swe podwoje przed nie­czystym, czy jest nim 
książę, czy niewolnik. W imieniu bogów, od których pochodzisz, pytam cię, 
Bent-Anat, czy jesteś czysta, czy też spla­miłaś się dotknąwszy nie­czystego?



 


[image: ]

 



Arcykapłan wyprostował wyniosłą swą postać i czekał. Ciemny 
rumieniec zabarwił policzki Ramzesowej córki. W uszach jej szumiało jak morze 
roz­hukane, a pierś falowała gwałtownie. Królewska jej krew zagrała, uczuła 
bowiem, że rozmyślnie przy­goto­wano to widowisko, w którym ona odegrać miała 
rolę tak niegodną. Zapomniała słów prośby o oczysz­czenie i już miała 
odpowiedzieć porywczo, dając wy­raz oburzeniu, jakim ją pycha kapłana przejęła, 
gdy wtem Ameni otworzył oczy i spojrzał na nią ze zwy­kłą sobie powagą.



Bent-Anat zacięła zęby, lecz dumnie wytrzymała jego wzrok.



Na czole Ameniego zaczęły nabrzmiewać żyły; stłumił w sobie wszakże 
wzbierający gniew i rzekł spokojnym głosem:



— Po raz drugi przez moje usta pytają cię bogo­wie, czyś po to 
przyszła, aby ci zdjęli plamę z ciała i duszy?



Bent-Anat odparła krótko i z godnością:



— Mój ojciec odpowie ci na to.



— Nie mnie, tylko bogom — poprawił Ameni — a teraz rozkazuję ci 
opuścić ten święty przybytek, bo go plamisz twą obecnością!



Bent-Anat drgnęła i rzekła głucho:



— Owszem — i już chciała cofnąć się z progu, gdy spostrzegła wzrok 
poety.



Stał przed nią jak człowiek natchniony, przed którego oczyma cud 
wielki się spełnia; wzburzony, zalękły, ale mimo to zachwycony jej dziewiczym 
ma­jestatem. Zachowanie jej zdało mu się zuchwałe, lecz zgodne z jej wspaniałą 
istotą. W porównaniu z nią zmalała w jego oczach potężna, tak dotąd podziwiana 
postać Ameniego – jakby zapadła w nicość. Gdy królewna cofała się z progu, ręka, 
którą chciał jej dać znak, by pozostała, odmówiła mu posłu­szeństwa, przy­cisnął 
nią tylko swe bijące serce.,



Dla arcy­kapłana nietrudno było czytać w szcze­rych twarzach obojga 
jak w otwartej księdze, czuł że między ich duszami zadzierzg­nęły się 
nie­rozer­­walne węzły a wzrok, jakim patrzyła królewna w Pentaura, przerażał 
go, bo widział, że ta zuchwała dziew­czyna patrzy na poetę jak zwycięzca... a on 
zdaje się pochwalać jej czyn.



— Bent-Anat! — zawołał po chwili wahania.



Królewna zwróciła się i spojrzała nań z poważnym pytaniem.



Ameni się zbliżył, stając między nią a poetą.



— Bogów wyzywasz do walki! — rzekł surowo. — Jest w tym odwaga. Ale 
zdaje mi się zarazem, że liczysz na poparcie kogoś, kto stoi prawie tak blisko 
nich, jak ja. To ci dodaje śmiałości. Lecz posłuchaj: tobie, dziecku, które 
zbłądziło, można przebaczyć wiele... ale sługa boży... — tu spojrzał groźnie na 
Pentaura — który pomaga walce zuchwalstwa z prawem, który zapomina o swym 
obowiązku i przysiędze, ten nie będzie mógł długo cię wspierać, bo, choćby go 
bogowie najhojniej obdarzyli, wykluczymy go precz z naszego zboru, przeklniemy 
go, i...



Bent-Anat patrzyła to na Ameniego, który drżał ze wzburzenia, to na 
Pentaura. Po jej twarzy przela­tywały jakby cienie i blaski.



Poeta postąpił krok naprzód. Zrozumiała w lot, że postanowił 
wystąpić w jej obronie i że sam się go­tów pogrążyć. Głębokie współczucie i 
jakiś lęk oso­bliwy targnął jej sercem. Zanim Pentaur zdołał prze­mówić, 
Bent-Anat padła na kolana przed Amenim i rzekła cicho:



— Zgrzeszyłam i ściągnęłam na siebie plamę, jak orzekłeś ty i jak 
przed chatą paraszity mówił Pen­taur… Proszę cię, Ameni, oczyść mnie!



Jak płomień stłumiony ręką ludzką, tak zgasł gniew w oczach 
arcy­kapłana. Spojrzał z umiłowaniem niemal na królewnę, zaprowadził ją do 
sanktuarium, kazał ją otoczyć dymami kadzideł i namaścić siedmiu naj­świętszymi 
olejami. Prze­winienie nie było jeszcze w zupełności zmazane, wszakże Ameni 
przyrzekł wy­badać bogów, jakie modły mogą wrócić winnej całą jej pierwotną 
czystość.



Podczas tych obrzędów rozlegały się ciągle po­sępne hymny kapłanów. 
Lud zgromadzony przed świątynią nad­słuchiwał ich i od czasu do czasu wy­dawał 
głośny okrzyk oburzenia; wieść bowiem o tym, co zaszło, przedostała się już poza 
bramy świątyni.



Słońce zaczęło się chylić ku zachodowi; wkrótce już należało 
opuścić nekropol, a Bent-Anat, na którą tłum czekał, się nie zjawiała. 
Opowiadano sobie, że córa Ramzesa została wyklęta za to, że własną ręką zaniosła 
leki Uardzie, którą znali tu prawie wszyscy. Wśród ciekawych widać było wielu 
za­mieszkałych tu kolchitów, kamieniarzy i innych ludzi z poślednich kast.



Zuchwała, nie­poskro­miona krew egipska, która później stała się 
przyczyną srogiego ucisku ze strony obcych władców, zaczęła się burzyć. Sarkać 
poczęto w głos na despotyzm i pychę kapłanów, na głupie, nieludzkie ustawy.



Pijany żołnierz, który, zataczając się, wyszedł z szynkowni, 
pierwszy chwycił kamień i cisnął nim w spiżową bramę świątyni. Za jego 
przykładem po­szli inni. Wśród fanatycznych okrzyków tłumu roz­legł się grzmot 
rzucanych kamieni i głośne namiętne wyzwiska.



A wewnątrz Domu bez przerwy brzmiały hymny. Na koniec, gdy wrzawa 
nadto się wzmogła, rozwarto bramę i przed wzburzonym tłumem stanął Ameni w 
uroczystym pontyfi­kalnym stroju, otoczony dwu­dziestu pastoforami niosącymi 
posągi bogów i święte symbole.



Gawiedź umilkła.



— Z jakiego powodu przeszkadzacie nam w mo­dlitwach? — zapytał 
arcykapłan donośnym głosem.



Pomruk zgiełkliwy, w którym rozróżnić było można imię Bent-Anat, 
był odpowiedzią na jego pytanie.



Ameni, skinieniem swej zakrzywionej laski naka­zując milczenie, 
rzekł uroczyście:



— Zróbcie miejsce dla córki faraona, która u bo­gów widzących 
zarówno grzech nędzarza jak i winę naj­dostojniej­szego, szukała oto 
oczyszczenia i zna­lazła je! Nagradzają bogowie kornych a karzą zu­chwałych. 
Padnijcie na kolana, abym wezwał błogo­­sławieństwa ich i prze­baczenia dla was 
i dla dzieci waszych!



Tu, ująwszy w ręce sistrum, święte narzędzie mu­zyczne, podniósł je 
w górę; pastoforowie zaintonowali hymn uroczysty, tłum zaś padł na kolana i 
trwał tak, póki śpiew nie zamilkł. Arcykapłan zawołał wów­czas po raz wtóry:



— Przeze mnie, swego sługę, bogowie błogosławią was! A teraz 
rozejdźcie się i zróbcie miejsce córce Ramzesa!



Potem cofnął się w głąb świątyni, a żołnierze usuwali bezoporny już 
tłum z alei sfinksów. Skoro Bent-Anat wsiadła do swego rydwanu, rzekł do niej 
Ameni:



— Jesteś córką królewską, a tron twego ojca stoi na barkach tego 
tłumu. Narusz stare prawa, a zacznie się burzyć, jak ta tłuszcza przed chwilą.



Ameni odszedł a Bent-Anat z wolna układała cugle w dłoni, przy czym 
oczy jej spotkały wejrzenie poety, który oparty o filar bramy patrzył w nią jak 
urzeczony.



Wtedy upuściła na ziemię bicz, aby mógł go pod­nieść i podać; lecz 
on tego nie zauważył. Jeden z nie­wolników podał bicz królewnie, podczas gdy 
konie, rżąc, wspinały się nie­cierpliwie.



Pentaur stał przykuty jak czarem, póki nie umilkł najdalszy turkot 
kół na kamiennym bruku sfinksowej alei, póki zachód słońca nie położył ostatniej 
różowej łuny na pasma wschodnich wzgórz.



Głośny dźwięk uderzanej płyty spiżowej wyrwał go z zadumy. Lewą 
dłonią przycisnął serce a prawą chwycił za czoło, jakby chciał pozbierać nią 
myśli roz­pierzchłe.



Spiżowa kołatka przy­pomniała mu porę wykładów o kraso­mówstwie, 
które miewał dla młodszych kapła­nów. Milcząc, poszedł więc w stronę dziedzińca, 
gdzie czekali jego uczniowie. Nie myślał jednak o wykła­dzie, roz­pamię­tując 
wciąż zdarzenia minionej godziny. Uszczęś­liwiał go pozostały w żywej pamięci 
obraz cudnej kobiety, która z myślą o nim w całym kró­lewskim majestacie swej 
dumy w proch się rzuciła. Zdawało mu się, że czyn jej przydał całej jego istocie 
nowej wartości i dostojeństwa – że oddycha lżejszym powietrzem, że u stóp 
wyrosły mu skrzydła.



W takim nastroju stanął przed słuchaczami.



Spojrzawszy na znajome twarze, rozważał, co im dziś powie. Jego 
ulubiony uczeń Anana podał mu zwój, wedle którego zapowiedział wczoraj dalszy 
wy­kład.



Pentaur oparł się o ścianę, rozwinął papirus i spojrzawszy na 
pismo, zrozumiał, że wprost niczego wyczytać zeń dzisiaj nie potrafi. Z 
wytężeniem sku­pił umysł i na nowo próbował czytać ustęp, na któ­rym wczoraj 
wykład przerwał a dziś zamierzał do­kończyć. Lecz między dziś a dniem 
wczorajszym le­żało jakby morze, którego huczące fale odbierały mu po prostu 
przytomność.



Uczniowie siedzący przed nim na słomianych ma­tach patrzyli w 
zdumieniu na swego zwykle tak wy­mownego nauczyciela.



Jeden z młodzie­niaszków szepnął do sąsiada:



— Modli się! — Anana zaś spoglądał z troską na silne dłonie 
mistrza, które tak mocno ścisnęły zwój papirusu, jakby go chciały w proch 
zetrzeć.



Wreszcie Pentaur oprzytomniał, przypadek bo­wiem podał mu oto temat 
dzisiejszy. Patrząc w gó­rę, ujrzał na ścianie napisane imię faraona i 
przydo­mek jego: Dobry bóg! Nawiązując do tych słów, rzu­cił uczniom 
pytanie:



— Jak poznajemy dobroć boga?



I kazał słuchaczom kolejno rozwijać ten temat, jak gdyby każdy z 
osobna wykładał po drugim. Mó­wili mniej lub więcej trafnie i z przejęciem. 
Wreszcie przyszła kolej na Ananę. Ten w kunsztownie ułożo­nych zdaniach sławił 
celową piękność żywej i mart­wej przyrody, w której objawia się dobroć Amona, Ra 
i Ptaha nie mniej jak i innych bogów.



Pentaur z założonymi na piersi rękoma słuchał mło­dzieńczych 
wywodów mówiącego; to patrzył weń pytająco, to przy­takiwał głową. Wreszcie 
zaczął mó­wić sam.



Jak sokoły posłuszne na głos swego pana, tak zbiegły się ku niemu 
rozpierzchłe myśli, a boskie uczucie zbudzone w piersi tak prze­świetlało słowa, 
że jak na skrzydłach potężnych wznosiły się coraz wyżej, coraz swobodniej. 
Roztopiony wzruszeniem, radosny zachwytem opiewał cuda stworzenia, a z ust jego 
płynął kryształowy potok wymowy wielbiącej' odwieczny ład, niepojętą mądrość i 
dobroć stwórcy, Jedynego, który jest nie­ogarniony i równych sobie nie ma...



— Tak, nie­zrównaną jest ojczyzna, którą nam Bóg przeznaczył. 
Wszystko co ten Jedyny stworzył, przeniknięte Jego istotą, jest świadectwem Jego 
do­broci. Kto Go znajdzie, ten Go widzi wszędzie i jest każdej chwili nie tylko 
uczestnikiem Jego wspania­łości ale i częścią Jego samego.



Więc szukajcie a znajdziecie Go, znalazłszy pa­dajcie na kolana i 
śpiewajcie hymny ku Jego czci. Śpiewajcie zaś Jego chwalę nie tylko jako 
dziękczy­­nienie za wspaniałość Jego dzieł, ale także i za to, że nam użyczył 
zdolności zachwycania się stworzeniem Jego. Wynijdźcie na szczyty gór i patrzcie 
na kraj dokoła, ugnijcie kolana, bo oto płonie rubinami zorza wieczorna a różami 
jutrzenka! Nocą spoglądajcie ku gwiazdom, które wieczystą nieomylną koleją krążą 
jak srebrne barki po bez­brzeżnym błękicie. Patrzcie na dziecko w kolebce i na 
pąk kwiatu obok i porów­nujcie, że jak matka chyli się nad kołyską, tak na 
roślinę pada rosa rzeźwiąca.



Zali wiecie, gdzie najszerzej rozlewa się strumień boskiej dobroci, 
gdzie łaska Jego naj­szczodrzejsze składa dary i gdzie Bóg naj­wspanialsze ma 
ołtarze? Oto w sercach waszych, o ile czyste są i pełne miłości! W sercach 
odbija się przyroda, jak w owych czaro­­dziejskich zwier­ciadłach, w których 
tarcza słoneczna jawi się trzykroć jaskrawsza niż jest w istocie. Wów­czas oko 
sięga poza Nil, równinę i góry, daleko, daleko... aż po kraniec ziemi, a zorza 
poranna i wie­czorna błyszczy nie jak rubiny i róże, ale jak uśmiech bogini 
piękności; wówczas gwiazdy płyną po niebie nie jako ciche światła, lecz jako 
potężny chór cudnej harmonii niebieskiej, a dziecko uśmiecha się jak młody 
bóg... Wdzięczni i przejęci padamy na kolana aby uwielbić Wszechmoc Jedynego, 
przed którym dzie­więciu wielkich bogów modli się jak nędzne żebraki schylone do 
ziemi!



Tu dźwięk spiżów oznaczający koniec godziny przerwał wykład.



Pentaur stał, oddychając głęboko, żaden z jego uczniów nie poruszył 
się z miejsca. Poeta odłożył papirus, otarł pot z czoła i zbliżył się do drzwi 
wio­dących do świętego gaju.



Wtem uczuł jakąś ciężką dłoń na swym ramieniu. Był to Ameni, który 
powiedział zimno:



— Wprost porwałeś słuchaczy. Szkoda, żeś nie miał arfy!



Jak lód położony na pierś w gorączce padły te słowa na wzburzoną 
duszę poety. Znał on dźwięk głosu swego mistrza i ton, którym przemawiał do 
kar­conych uczniów i kapłanów. Do niego jeszcze nigdy tak nie przemówił.



— Zdaje mi się — ciągnął dalej Ameni  — w uniesieniu swoim 
zapomniałeś, o czym wolno mówić nauczycie­lowi do uczniów. Parę tygodni temu 
złożyłeś przede mną przysięgę, iż strzec będziesz święcie tajemnicy misteriów, a 
dziś oto rzucasz przed oczy uczniów najświętszy nasz skarb, tajemnicę o 
Je­dynym, którego nazwać nie śmiemy, wynosisz ją jak tani towar na targ...



— Tniesz jak nożami — rzekł Pentaur.



— Obyż były najostrzejsze! — wykrzyknął arcy­kapłan. — Niech tępią 
dzikie płonki i chwasty w twej duszy! Jesteś widać za młody; ale nie tak jak 
szla­chetny szczep, który się da naprostować, tylko jak nieścigły owoc, co 
przyprawia o chorobę dziecko, które go spożyje. Wbrew głosom większości pośród 
Wtajemni­czonych, ja i Gagabu przyjęliśmy cię w nasze grono. Przeczyli­śmy tym, 
co wątpili o twej dojrza­łości ze względu na twoje lata, a ty wdzięczny za to, 
przysiągłeś mi, że będziesz strzegł praw i tajemnicy. Dziś po raz pierwszy 
poruczyłem ci zadania sięgające poza obręb szkolnych pojęć. Jakże to broniłeś 
sztan­daru, który miałeś nieść wysoko? Jak pod nim wy­trwałeś?



— Mówiłem to, co mi się zdało słuszne i prawdziwe! — odrzekł 
Pentaur wzburzony.



— Tobie, i nam wszystkim określa prawo, co jest słuszne. A cóż jest 
prawda?



— Nikt jeszcze nie uchylił jej zasłony — odparł Pentaur — lecz 
dusza moja jest cząstką Boga i duch Jego nieomylny żyje w mojej piersi, a skoro 
On działa przeze mnie...



— Jakże łatwo uważać głos próżności za głos Boga!



— Czyżby Bóg żyjący we mnie, jak w tobie, jak w nas wszystkich, nie 
poznawał Siebie samego?



— Gdyby cię usłyszały mnogie uszy ludu, każdy- by zasiadł na 
własnym tronie, uznałby głos Boga w swej piersi i stanął sam sobie za 
przewodnika! Po­targawszy ustawy jak szmaty, rzuciłby je na wiatr pu­stynny, a 
ten by je odmiótł daleko.



— Należę do Wtajemni­czonych, ty sam uczyłeś mnie, jak szukać i 
znaleźć Jedynego. Gdyby ogół ujrzał to światło, które nam jest dostępne, to – 
nie mogę zaprzeczyć – mógłby oślepnąć od jego nad­miaru.



— A jednak sam oślepiasz uczniów nie­bezpiecz­nym blaskiem.



— Wszak będą z czasem wtajemniczeni!



— A ty przygoto­wujesz ich do tego, słowami serca upojonego 
miłością?!



— Ameni!



— Niewzywany staję przed tobą, jako twój mistrz i przypominam ci 
prawo mądrzejsze od jednostek, prawo, którego poddanym i król się mieni, któremu 
powinien ulegać tak wtajemni­czony w Jedno, jak i wierzący w liczne bóstwa 
człowiek. Staję przed tobą, jak ojciec, który cię od dziecka miłował a 
spodziewał się po tobie więcej niż po którym­kolwiek z uczniów. Nie chcę cię 
utracić, ani zawieść pokładanych nadziei. Przygotuj się, gdyż jutro rano 
opuścisz ten przybytek. Nadużyłeś swej władzy jako nauczyciel. Inne więc zadanie 
musi prowadzić cię do godności. Tajemnica z mojej winy została ci powierzona 
zbyt wcześnie. Opuścisz uczniów bez pożegnania, jakkolwiek ci to przykre będzie. 
Skoro Syriusz wzejdzie, przyjdź do mnie po zlecenia. Przez najbliższe miesiące 
będziesz przewod­niczył kapłanom w świątyni Hatasu i dbał aby stracone zaufanie 
moje odzyskać. Nie sprzeciwiaj się ani słowem! Wieczorem otrzy­masz moje 
błogo­sławieństwo i wskazówki; wschodzące słońce powitasz już na tarasach nowej 
siedziby, na nowym posterunku. A Nienazwany niech ci wleje w duszę większe 
umiłowanie prawa!



 


* * *


 



Ameni powrócił do siebie i jął się prze­chadzać tam i z powrotem 
wzdłuż komnat. Wziął z małego stolika lusterko, spojrzał w polerowaną 
powierzchnię metalu, i odłożył je z nie­zadowo­leniem. Ujrzał w nim jakby obcą 
twarz, która mu się mocno nie podobała. Przejścia ostatnich godzin wstrząsnęły 
nim do głębi, zachwiały jego wiarę w znawstwo dusz ludzkich i ich spraw.



Kapłani z tamtej strony Nilu, duchowni kierownicy królewny, 
przed­stawiali mu ją jako istotę zdolną i pobożną. Wykroczenie jej przeciw 
starej ustawie dało mu nie­ocenioną sposobność publicznego upokorzenia członka 
rodziny królewskiej, co mu było wielce na rękę,



Obecnie musiał przyznać, że postąpił z królewną nie­należycie a 
może i nie­rozsądnie, ani chwili nie wie­rzył bowiem, że jej nagła pokora była 
wynikiem skru­chy; wiedział, że jedynie wzgląd na Pentaura i poryw współ­czucia 
rzucił ją do stóp arcy­kapłana a przeba­czyć jej wykroczeniu należało tylko 
wówczas, gdyby istotnie uznała swą winę. Nie był bowiem tak wznios­ły, żeby 
próżność nie miała dostępu do niego, a tę drasnął wysoce dumny opór królewny. 
Polecając Pentaurowi zgromienie jej, sądził, że możność wywarcia swej mocy nad 
naj­wyższymi świata pochlebi jego dumie. I co się oto stało! Jak przebył tę 
próbę jego ulu­bieniec i wielbiciel, ten najwięcej obiecujący spo­śród 
wszystkich uczniów?



Dziwny ten młodzieniec nie pojął dotychczas zgoła jego idei; 
nie­ogra­niczo­nego panowania władzy kapłańskiej nad całym społe­czeństwem, ba 
nawet nad wła­dzą królewską, jak wiadomo podległą zawsze duchownej.



Teraz chyba powinien zrozumieć!



— Tutaj był ostatnim między stoma wyżej posta­wionymi. To pętało 
widać swobodę tej polotnej du­szy — mówił do siebie Ameni. — W świątyni Hatasu 
jako przełożony kapłanów ofiarujących zwierzęta wo­tywne, palących kadzidła 
bogom, zmuszony wymagać posłu­szeństwa od nich, sam uzna jego potrzebę. Każdy 
buntownik, siadłszy na tronie, staje się tyranem! Poetycka dusza Pentaura — 
rozumował dalej — łatwo dała się usidlić wdziękom Bent-Anat; a któraż kobieta 
zdołałaby się oprzeć komuś tak hojnie obdarzonemu przez bogów? Jemu, od którego 
piękność bije, jak od Ra Harmachisa, a z którego ust płynie słodka mowa 
Techutiego! Nie powinien zejść się z nią więcej, boć go przecie żaden cud do 
rodziny królewskiej nie zbliży...



Znowu począł chodzić tam i z powrotem:



— Jakże to się stało? Dwaj moi uczniowie przerośli duchem innych, 
podobnie jak palmy prze­rastają niskie krzewy... A chciałem ich wychować na 
moich następców: Mojżesz już mi się sprzenie­wierzył, a teraz oto Pentaur idzie 
jego śladem...



Czyżby cel, do którego dążę, był chybionym, skoro 
naj­szlachet­niejsi nie chcą go uznać? To nie­możliwe! Nie, raczej oni czują się 
powołani do cze­goś wyższego niż ich towarzysze i ustaliwszy sobie własne prawa, 
nie chcą się poddawać niczemu w gro­madzie. Ja zaś, wierząc inaczej, kłócę się z 
nurtem ich myśli, jak żelazisty strumyk Libanu narzuca Wielkiej Rzece barwę 
swych wód...



Ameni przystanął i wezwał swego sekretarza, jednego z tak zwanych 
świętych ojców.



— Ułóż natychmiast tekst listu, który ma być rozesłany do 
wszystkich kolegiów kapłańskich — oznajmił — donoszący, jako córka Ramzesa 
wykroczyła ciężko przeciw prawu i ściągnęła tym na siebie plamę; mają się odbyć 
nabożeństwa publiczne – wyraźnie napisz: publiczne – dla uproszenia bogów, aby 
zdjęli z niej tę hańbę! Albo lepiej daj mi trzcinę i paletę, sam ułożę to 
orędzie!



Gdy święty ojciec, podawszy mu przybory, oddalił się, szepnął 
Ameni:



— Król chce wywrzeć na nas swą potęgę. Dobrze więc! To orędzie 
stanie się pierwszą strzałą odwetu na jego pocisk.


 

 

 

 

 

Rozdział ósmy


 

 



Nad miastem żyjących zeszedł księżyc; w nekro­polu naprzeciw 
umilkły wszelkie odgłosy, w ulicach natomiast teraz dopiero zaczęło się życie na 
dobre.



Chłód wieczorny wywabiał po upale dziennym ludzi przed drzwi domów. 
Obsiadali dachy swych mieszkań i wieże. Śpieszyli do gospód, gdzie przy winie, 
piwie i słodkich sokach owocowych słuchano opowieści bajarzy. Wielu z pospólstwa 
siedziało w kucki na ziemi i wtórowało ostatnim słowom pieśni obdartego śpiewaka 
nuconej przy dźwiękach tamburynu i fletu.



Na południe od świątyni Amona wznosił się pa­łac królewski; obok, 
otoczone wspaniałymi ogrodami, widniały domy dostojników państwowych. Jeden z 
gmachów wyróżniał się rozległością i wykwintem.



Zbudował go po śmierci ojca Paaker, wywiadowca królewski, w 
nadziei, że wkrótce wprowadzi tu Nefert, a chciał mieć na jej przyjęcie pałac 
jeszcze wspanialszy od starej siedziby przodków.



Opodal stał dom okazały, lecz starszy i mniej zbytkowny, który 
odziedziczył po swym ojcu woźnica królewski. Zamieszkiwały go Nefert wraz z 
matką, Katuti, podczas gdy Mena brał właśnie udział w wy­prawie wojennej w 
Syrii.



U bram obu domów stali niewolnicy z pochodniami, czekając powrotu 
swych władców.



Brama wiodąca w dom Paakera była nadmiernie wysoka i pokryta pstrym 
malowidłem. Po obu jej stronach stały ogromne maszty zdobne chorągwiami. Paaker 
kazał je ściąć na Libanie, morzem sprowadził do Pelusium, a stąd Nilem do Teb.



Za bramą półkryta drewniana kolumnada otaczała brukowany 
dziedziniec. Tu stały pojazdy i rumaki mohara, tu mieszkali niewolnicy, tu 
wreszcie chowano zboże i inne obfite zapasy.



Za tym dziedzińcem, za osobną bramą, rozciągał się ogród. Starannie 
pielęgnowane zieleniły się tu winnice, drzewa i krzewy, jarzyny i kwiaty. Rosły 
palmy i sykomory, akacje, figi, granaty i jaśminy. Setchem, matka Paakera, sama 
kierowała robotami, a wody do polewania roślin dostarczał w obfitości staw 
zasi­lany nilową wodą, którą doń dniem i nocą czerpały kieraty obracane przez 
woły.



Po prawej stronie ogrodu stał jedno­piętrowy, lecz nadzwyczaj długi 
dom mieszkalny składający się z jednego szeregu komnat i sal. Każda z nich 
po­siadała osobne drzwi wiodące na werandę o malowa­nych kolumnach, która 
ciągnęła się wzdłuż całego domu.



Do tego budynku przylegała mnogość składów i lamusów, gdzie 
prze­chowy­wano owoce i jarzyny, dzbany wina i dobytki domowe, jako to: tkaniny, 
futra, skóry i inne cenne przedmioty. W jednym z tych składów zbudowanym z 
potężnych brył ciosowych mieścił się skarbiec Paakera zawierający przeważnie 
jego własne i po ojcu odziedziczone zdobycze wojenne. Obręcze ze złota i srebra, 
posążki i naczynia kosz­towne. Nie brakło również drogich kamieni zwłaszcza 
malachitu i lapis lazuli.



Wśród drzew stała pięknie zdobiona altana, a obok kaplica z 
posągami bogów i przodków rodu. Te ostatnie miały kształty zupełnie jednakowe, a 
różniły się jedynie rysami twarzy.



Lewą stronę dziedzińca zalegał cień głęboki. Za­ledwie można było w 
nim dojrzeć pięć czy sześć postaci roz­ciągniętych pokotem na palmowych 
rogo­żach. Byli to niewolnicy mohara.



Opodal bramy, po prawej stronie dziedzińca pło­nęło kilka lamp i 
oświetlało brunatną gromadę cze­ladzi i domowników. Odziani w krótkie białe 
szaty siedzieli na kobiercu dokoła stołu wysokiego zaledwie na stopę. Jedli 
właśnie posiłek wieczorny składający się z pieczonej antylopy i z dużych 
płaskich podpło­myków. Niewolnicy usługiwali im, napełniając gliniane kubki 
żółtawym piwem.



Marszałek dworu krajał pieczeń na stole, a po­dając dozorcy ogrodu 
spory kawał udźca, rzekł:



— Aż mnie ręce bolą... Ta hołota niewolnicza coraz to leniwsza i 
oporniejsza.



— Najlepiej to widać na palmach! — odrzekł ogrodnik. — Tyle 
zużywasz teraz prętów, że się zro­biły podobne do wypierzonych ptaków.



— Powinniśmy naśladować naszego pana — rzekł koniuszy — i postarać 
się o hebanowe kije; te po­trwają i sto lat!



— W każdym razie dłużej niż kości tych ludzi — zaśmiał się naczelny 
pasterz, który przywiózł z wiej­skich posiadłości Paakera bydlęta ofiarne, masło 
i se­ry. — Gdybyśmy chcieli naśladować naszego pana, mielibyśmy wkrótce same 
kaleki, nie służbę!



— Ot tam leży jeden, któremu złamał wczoraj obojczyk — rzekł 
marszałek — a szkoda, bo zręczny chłopak, doskonale umiał wyplatać rogóżki. 
Niebosz­czyk pan bijał łagodniej...



— Wiesz z doświadczenia! — pisnął szyderczy głosik za plecami 
siedzących. Ci, poznawszy kto zacz, wybuchnęli śmiechem. Był to karzeł wzrostu 
pięcio­­letniego dziecka, z wielką głową i dziwnie ostrymi rysami.



Obyczajem bogatych Egipcjan trzymano sobie dla rozrywki karłów; ten 
służył małżonce Meny. Zwano go Nemu, to znaczy karzeł. Wszyscy mieli respekt 
przed jego ostrym językiem, lecz lubili małego, był bowiem bardzo dowcipny i 
umiał mnóstwo bajek.



— Zróbcie mi miejsce, panowie — zawołał — niedużo go zajmę, a 
waszej pieczeni i piwu żaden uszczerbek nie grozi. Mój żołądek nie większy od 
główki muchy…



— Ale żółć masz jak hipopotam — zaśmiał się kucharz.


— I 
wciąż jeszcze pęcznieje — odparł mały — zwłaszcza gdy ją taki rycerz od rondla i 
chochli podrażni. Tak, już siedzę.



— Witaj nam! — rzekł marszałek. — Co przynosisz?



— Siebie!



— To nic wielkiego!



— I tak nie byłbym dla was w sam raz – ale mówmy serio! Katuti, 
matka mojej pani, i namiestnik, który właśnie przybył do nas w odwiedziny, 
kazali mi się dowiedzieć, czy Paaker już wrócił? Towarzy­szył dziś królewnie i 
Nefert do Nekropolu, a dotąd ich nie ma. Niepokoimy się, bo już późno!



Marszałek spojrzał w niebo i rzekł:



— Księżyc już wysoko a pan miał wrócić przed zachodem słońca.



— I wieczerza już gotowa — westchnął kucharz — jeśli wróci w nocy, 
będę musiał gotować drugą.



— Jakże to — wtrącił marszałek — wszak musi wcześnie wrócić, skoro 
towarzyszy królewnie.



— I mojej pani — dodał karzeł.



— Ciekawym, o czym będą rozmawiać — zaśmiał się ogrodnik. — Jeden z 
ludzi, którzy nieśli jej lektykę, opowiadał, że wczoraj przez caluteńką drogę 
nie za­mienili ani słowa.



— Czyż można się dziwić, że czuje żal do kobiety, która była z nim 
zaręczona, a wyszła za innego? Gdy wspomnę tę chwilę, kiedy się dowiedział o 
zdradzie Nefert, robi mi się zimno i gorąco.



— Staraj się przynajmniej, aby ci było gorąco w zi­mie, a zimno w 
lecie — drwił karzeł.



— Jeszcze Paaker żyw — zauważył koniuszy — i obaczycie, że Mena, 
choć tak wysoko stoi, odpowie mu za wyrządzoną zniewagę!



— Moja pani, Katuti — przerwał karzeł — chce na nowo nawiązać 
przyjazne stosunki pomiędzy do­mami; a i namiestnik doradza zgodę. Dajcie no 
ka­wałek pieczeni, bom głodny!



— Worek Meny musi być bardzo chudy! — przyciął kucharz.



— W istocie, akurat jak twój dowcip — przy­znał mały. — Dajno 
jeszcze kęs, a ty, chłopcze, nalej mi piwa!



— A kto to powiedział przed chwilą, że ma żołą­dek tak mały jak 
główka muchy, a teraz chłonie mię­so niczym krokodyl w świętym stawie?!... 
Pochodzisz widać ze świata, gdzie ludzie mali jak muchy, a muchy wielkie jak 
potwory w zamierzchłej przeszłości...



— Tak, radbym być nieco większy — westchnął Nemu — bodaj taki jak 
twoja złośliwość, która zawidzi mi trzeciego kęsa pieczeni, takiego właśnie, 
jaki marszałek, aby go Zefa błogosławił, wykrawa oto z combra antylopy...



— Naści go, żarłoku! — rzekł, śmiejąc się, marsza­łek — ale popuść 
pasa. Właśnie ten kawałek upatrzy­łem dla siebie i podziwiam twój dobry nos...



— Tak, po nosie może znawca lepiej poznać czło­wieka, niż sam 
horoskop,



— No, no — zadziwił się ogrodnik.



— Powiadajże, co wiesz! — śmiał się marszałek — bo, gadając, 
przestaniesz może jeść.



— Dlaczego? To się da pogodzić — odparł ka­rzeł. — Słuchajcie więc: 
nos zakrzywiony jak sępi dziób, nigdy nie idzie w parze z potulnością. Weźcie na 
przykład cały naj­dostoj­niejszy ród. Namiestnik na­tomiast ma prosty, piękny 
nos, jaki mają wizerunki Amona w świątyni; jest bo też wcieleniem boskiej 
prostoty i łagodności. Ani zbyt dumny, ani nadto uległy, tylko taki, jakim 
powinien być. Nie sprzyja wyłącznie wielkim panom czy najuboższym, obcuje tak 
samo ze stanem średnim. Oto byłby król dla nas!



— Dlatego tylko, że ma prosty nos?! — zawołał kucharz ze śmiechem. 
— Wolę orli nos Ramzesa! A jak ci się podoba nos twojej pani, Nefert?



— Jest delikatny i ładny, a każda myśl drży w jego nozdrzach, jak 
powiew wiatru śród kwiatów... Serce jej tak samo...



— A nos Paakera? — pytał koniuszy.



— Jest gruby, tępy z szeroko rozwartymi chra­pami. Gdy Set miecie 
tumany piasku, a pyłek jaki zaleci mu w nos i załechce, on wpada w pasję, i 
wła­śnie nos jego jest przyczyną sinych pręg na waszych grzbietach. Jego matka 
Setchem, siostra mojej pani, ma mały, zgrabny...



— Słuchaj no, pokrako! — krzyknął groźnie mar­szałek — pożywiliśmy 
cię i pozwolili paplać do syta, lecz jeśli twój język zechcesz skierować przeciw 
naszej pani, porwę cię na rzemyk i śmignę w górę tak, że się gwiazdami oblepisz!



Karzeł wstał co żywo i biorąc za pas, wypalił:



— Poodlepiałbym je starannie i tobie ofiarował naj­piękniejszą. 
Lecz oto już i mohar powraca! Do­branoc, panowie! A gdyby ktoś o sępim nosie 
chciał pognać kogo z was do Syrii, na wojnę, to pamiętajcie, co powiedział mały 
Nemu, znawca nosów i ludzi.



 



* * *


 



Rydwan Paakera wtoczył się przez wysoką bra­mę w dziedziniec. Psy 
zaczęły naszczekiwać radośnie, koniuszy odebrał cugle z rąk pana, marszałek 
witał go a kuchmistrz popędził do kuchni zarządzić wieczerzą.



W chwili gdy Paaker dochodził do ogrodowej bramy, z pylonów 
ogromnej świątyni Amona ozwał się rozgłośny dźwięk spiżowych blach a następnie 
chó­ralny śpiew hymnu uroczystego. Paaker przystanął i spojrzał w niebo.



— Święta gwiazda Sothi wzeszła! — zawołał, rzu­cił się na kolana i 
wzniósł ramiona w górę. Domow­nicy i słudzy poszli za jego przykładem.



Żaden objaw w przyrodzie nie mijał nie­postrzeżony przez duchow­ych 
przewod­ników egipskiego ludu. Każde zjawisko na ziemi czy na niebie tłumaczone 
było jako objawie­nie się bóstwa, osobne też odbierało modły, tak przy wylewie 
Nilu, jak przy nastaniu suszy; osobne pro­cesje i uroczystości łączyły 
nie­rozdzielnie życie czło­wieka z bogiem i jego kapłanami.



Przez parę chwil klęczeli tak i pan, i służba, z oczyma 
skierowanymi ku gwiazdom, nad­słuchując hymnów pobożnych. Skoro umilkły, Paaker 
podniósł się i spojrzał wokoło... Wszyscy klęczeli jeszcze, tyl­ko przy rogożach 
niewolników widniała oparta o fi­lar, czarna, naga postać.



Mohar skinął, słudzy powstali z klęczek, a on zawołał:



— Marszałku, sto batów temu, który lekceważy bogów!



Marszałek skłonił się i objaśnił:



— Panie! Lekarz zakazał mu się poruszać, bo zbyt cierpi: 
przedwczoraj złamałeś mu obojczyk...



— Bo zasłużył! — krzyknął Paaker tak 
głośno, by go ranny mógł słyszeć. Potem odwrócił się i nim wszedł do ogrodu, 
kazał szafarzowi, aby dał niewolni­kom piwa.



W parę chwil potem stanął przed matką. Setchem siedziała na płaskim 
dachu, wśród ozdobnych roślin i oddawała właśnie piastunce swą dwuletnią 
wnuczkę, córkę młodszego syna. Paaker z czcią ukło­nił się poważnej matronie. 
Miała łagodny wyraz, a u jej stóp bawiło się kilka małych piesków. Mohar oganiał 
się przed ulubieńcami matki, które go wesoło obskakiwały. Potem zwrócił się do 
dziecka, chcąc je wziąć na ręce. Ale mała broniła się zawzięcie, krzycząc tak 
rozpaczliwie, że Paaker odwrócił się urażony.



— Co za nieznośny wrzaskun! — rzucił.



— Całe popołudnie była bardzo grzeczna — rzekła Selchem — ale tak 
rzadko cię widuje, że...



— Wiem, wiem — odrzekł Paaker — psy mnie lubią a dzieci nie.



— Masz za mocne ręce...



— Zabieraj precz tego krzykacza — huknął na niańkę. — Mam z tobą 
pomówić, matko.



Setchem, całując, uspokajała dziecko, po czym ode­słała je na 
spoczynek.



— Gdyby to było twoje dziecko — mówiła, głaszcząc syna po twarzy — 
widziałbyś w nim największy



skarb, jakim bogowie mogą obdarzyć człowieka.



Paaker się uśmiechnął.



— Wiem, do czego zmierzasz; ale daj pokój: coś ważnego mam ci 
oznajmić.



— Cóż takiego?



— Po raz pierwszy od owego czasu mówiłem z Nefert... Chcę zapomnieć 
o wszystkim co zaszło! Wiem, że tęsknisz za siostrą; więc idź do niej. Nie mam 
już nic przeciw temu...



Setchem spojrzała zdziwiona, a z oczu jej popły­nęły łzy:



— Czy podobna? — szeptała, drżąc. — Synu! Czyżbyś...



— Życzę sobie — rzekł Paaker stanowczo — abyś na nowo nawiązała 
dawne serdeczne stosunki z krewnymi. Długo trwała niezgoda...



— Och! za długo!



Paaker wpatrzył się w ziemię, potem na prośbę matki usiadł obok 
niej...



— Wiedziałam — rzekła Setchem, ujmując go za rękę — że dzień ten 
będzie szczęśliwy! Śnił mi się dziś twój ojciec, a gdym jechała do świątyni, 
najpierw spotkałam białą krowę; potem święty byk Amona zjadł placek pszenny z 
mojej ręki...



— Tak, to szczęśliwe wróżby — rzekł Paaker z głębokim 
prze­świadczeniem.



— Trzeba więc co rychlej korzystać z łaski bo­gów. Jutro pójdę do 
siostry i powiem jej, że pragnie­my zgody na nowo. Wszak jesteśmy sobie rodzone, 
a powaga rodu tylko wtedy jawi się w całej pełni, jeśli zwad w nim nie bywa. Co 
się stało, niech idzie w niepamięć. Nie jedna tylko Nefert w Tebach, a iluż 
dostojników chętnie nazwałoby cię zięciem!



Paaker wstał i zamyślony jął chodzić tam i z powrotem, Setchem zaś 
mówiła dalej:



— Wiem, że dotknęłam rany twego serca, ale 
ona już się zabliźnia; wyleczysz się z czasem zupełnie, bądź tylko 
szczęś­liwszym od Meny, a nie będziesz po­trzebował nienawidzić go dłużej. 
Nefert jest dobra, ale delikatnego zdrowia, nie umiałaby zarządzić tak wielkim 
domem jak nasz. Ja zapewne umrę wkrótce; trzeba ci będzie dobrej gospodyni na 
moje miejsce. To nie drobnostka! Często prosiłam bogini Hathor, aby ci dała 
małżonkę wedle mojej myśli!



— Takiej jak ty nie znajdę chyba — odparł Paa­ker, całując ją w 
czoło — takich kobiet jak ty mało już na świecie.



— Pochlebco! — uśmiechnęła się Setchem, grożąc synowi. — Ale prawdę 
mówisz! Dzisiejsze kobiety stroją się jeno w fenickie tkaniny i świecidełka, 
mó­wią po syryjsku a szafarzowi lub szafarce zostawiają wolną rękę, zamiast 
doglądać ich same. Także moja siostra i Nefert...



— Nefert jest inna od wszystkich kobiet — wpadł Paaker — ale gdybyś 
ty ją wychowała, umia­łaby nie tylko się stroić, ale i zarządzać domem...



Setchem ze zdziwieniem spojrzała na syna:



— Tak, tak — przyznała — to jest kochane dziecko, na które nie 
można się gniewać, gdy mu się w oczy spojrzy. A skoroś ty jej przebaczył, 
chętnie przebaczam i ja, i jej samej, i jej małżonkowi.



Czoło Paakera sfałdowało się nagle; stanąwszy przed matką, zawołał 
szorstko:



— Oby hieny północy pożarły jego ciało a kości jego niech nie 
dostąpią pogrzebu!



Na te słowa Setchem zakryła głowę welonem a zacisnąwszy dłonie 
dokoła amuletu, który jej zwisał u szyi, szepnęła:



— Jak możesz być tak okrutny?! Wiem, że go nienawidzisz, widziałam 
przecie nad twoim łożem siedem strzał i napis na nich: Śmierć Menie – owo 
syryjskie gusło, które gubić ma tego, do kogo się zwraca. Jak ponuro patrzałeś 
na nie! Pamiętaj, że wszystkie gusła wstrętne są bogom. Złym mocom oddaje się 
ten, kto ich używa. Ja i twój ojciec zawsześmy cię uczyli jak masz czcić bogów. 
Im pozo­staw zemstę, inaczej gotowi cofnąć swą przy­chylność temu, co zawarł 
przymierze z ich wrogiem.



— Hojne ofiary zapewniają mi ich łaskę! Mena postąpił ze mną jak 
pospolity złodziej, a ja odwdzię­czam się tylko złem za zło. Przestańmy mówić o 
nim, a jeśli mnie kochasz, nie wymawiaj nigdy jego imienia w mojej obecności. 
Niech ci wystarczy, żem przeba­czył Nefert i jej matce!



Setchem potrząsnęła głową:



— Do czego to może doprowadzić — rzekła. — Wojna nie będzie przecie 
trwać wiecznie, Mena wróci, a wtedy dzisiejsza zgoda zmieni się znowu w 
naj­za­ciętszą nienawiść. Szukam rady naprzód i dlatego pragnę cię ożenić...



— Teraz nie pora — rzucił Paaker nie­cierpliwie — za parę dni 
wyruszam znowu w pole; nie chciałbym, aby moja żona wiodła takie półwdowie 
życie, jak Nefert. Po co się mam zmuszać? Niech ci wystarcza, że żonę i dzieci 
mego brata masz przy sobie!



— Bogowie wiedzą, jak miłuję wnuki — odparła Setchem — ale twój 
brat jest młodszy... dziedzicem jesteś ty. Twoja bratanka to milutkie 
stworzonko, lecz dopiero twój syn byłby filarem naszego rodu, po myśli mojej i 
twego ojca. Dla mnie każde życzenie nieboszczyka jest święte, on także cieszył 
się twymi zaręczynami i ufał, że twój syn będzie przyszłym dziedzicem Assy.



— Nie moja wina, jeśli to życzenie jego nie zo­stało spełnione. 
Gwiazdy już stoją wysoko! Dobra­noc, matko, a gdy jutro odwiedzisz twoją siostrę 
i Ne­fert, powiedz im, że dom mój stoi dla nich otworem. A! Jeszcze jedno! 
Szafarz Katuti ofiarował naszemu stado wołów na sprzedaż, wiem zaś, że w 
posiad­ło­ściach Meny bydła wcale nie zbywa. Co to może znaczyć?



— Znasz moją siostrę — odparła Setchem. — Za­wiadując majątkiem 
Meny, ma wielkie potrzeby, chciałaby zbytkiem prze­wyższyć innych; często gości 
na­miestnika... W ten sposób wydaje wiele nad stan, a potem brak jej rzeczy 
naj­potrzeb­niejszych.



Paaker ruszył ramionami i pożegnawszy raz jeszcze matkę, wyszedł.



 



* * *


 



Niebawem znalazł się w komnacie, którą zamiesz­kiwał podczas pobytu 
w Tebach. Białe jej ściany zdobiły pobożne zdania, pisane barwnymi 
hierogli­fami.



Pod jedną z nich stało łoże w kształcie lwa. W głowach zwierzęcia 
widniała podpórka zastępująca u Egipcjan poduszkę, lwi ogon zwisał z posłania 
zaście­lonego starannie wyprawioną skórą. Hebanową pod­pórkę okrywały również 
pobożne napisy.



Nad łożem wisiała kosztowna broń i bicze a 
nad nimi owych siedem strzał, na których Setchem wy­czytała słowa: Śmierć
Menie. Spod nich wyglądał napis przy­kazu­jący, aby głodnego nakarmić, 
spragnio­nego napoić, nagiego przyodziać, być zawsze miłują­cym i miłosiernym...



Nyżę koło lwiego łba osłaniała purpurowa kotara. W czterech rogach 
komnaty stały posągi. Trzy przed­stawiały świętą trójcę tebańską: Amona, Muth i 
Chunzu, czwarty zmarłego ojca Paakera. Przed każdym stał ołtarzyk ofiarny z 
wgłębieniem pośrodku pełnym wonnych esencji.



Na drewnianej półce stały rozmaite amulety i po­sążki bogów. W 
malowanych skrzyniach mieściły się stroje i ozdoby. Na środku stał stół i parę 
niskich stołków. Kilka lamp oświetlało wnętrze.



Gdy Paaker stanął na progu, wielkie psisko rzu­ciło się ku niemu 
radośnie. Mohar pozwolił mu sko­czyć sobie na piersi, lecz zaraz strącił go na 
ziemię, a gdy pies skoczył po raz drugi, ucałował jego mądry łeb.



Obok łoża na ziemi leżał sędziwy Murzyn olbrzy­miego wzrostu 
pogrążony w głębokim śnie. Paaker kopnął go i zawołał:



— Jeść mi się chce!



Niewolnik podźwignął się i wyszedł.



Pozostawszy sam, Paaker dobył zza pasa flakon z czaro­dziejskim 
napojem, spojrzał nań tkliwie i włożył do skrzynki, w której prze­chowywał 
wonności. Zwykle co wieczór skrapiał nimi ołtarze i odprawiał modły przed 
wszystkimi czterema. Dziś ucałował tylko stopy ojcowskiego posągu i mruknął:



— Wola twoja się spełni. Kobieta którąś mi 
przeznaczył będzie moją! — Wreszcie z miną tak zu­chwałą jak wędrowiec, który 
prze­pędziwszy złego przewod­nika, postanawia poszukać drogi sam, zatrzy­mał się 
ze skrzyżowa­nymi na piersiach rękoma przed posągami bóstw.



Spojrzał na strzały nad łożem, uśmiechnął się i uderzywszy pięścią 
w szeroką pierś, zawołał:



— Moja to rzecz! Tak, tylko ja sam!



Pies poskoczył ku panu a on ozwał się do zwie­rzęcia:



— I ty, jeśli na pustyni spotkasz hienę, sam się z nią rozprawisz; 
nie będziesz czekał, aż ci przyjdą z pomocą. Bogowie zwlekają, więc postaram się 
bez nich odzyskać moje prawo. Ty jednak — tu zwrócił się do posągu ojca — ty mi 
pomożesz!



Przerwało mu wejście dwóch niewolników nio­sących wieczerzę. Paaker 
spojrzał na liczne potrawy.



— Jak często mam powtarzać, że nie chcę tylu dań? Jedno a obficie. 
Gdzie wino?



— Zwykle nie pijesz — rzekł stary Murzyn.



— Dziś mam pragnienie — krzyknął mohar. — Przynieś dzban czerwonego 
z Kabem!



Niewolnicy spojrzeli po sobie zdziwieni; wino zja­wiło się w lot, a 
Paaker wychylił kubek po kubku. Słudzy, wysunąwszy się z pokoju, zaszeptali:



— Zwykle żre jak lew a pije jak mucha, dziś zaś...



— Cicho bądź — przerwał mu drugi — chodź na dziedziniec, pan kazał 
nam dać piwa. Musiały go dziś spotkać Hatory.



Zdarzenia dnia w samej rzeczy głęboko wstrząsnąć musiały jego 
istotą, skoro on, najbardziej trzeźwy w całym wojsku Ramzesa, on co się nigdy w 
życiu nie upił i w ogóle pijatyk żołnierskich unikał, dziś siedział tak długo 
nad dzbanem wina, póki mu ciężka głowa na stół nie opadła...



Zerwał się wreszcie, podszedł ku łożu i rozsunął kotary wnęki. 
Ukazał się tam posąg kobiety z po­malowanego wapienia.



Postać ta miała rysy małżonki Meny. Przed czte­rema laty zamówił 
król u znakomitego rzeźbiarza posąg Nefert dla Meny. Paakerowi zaś udało się 
dostać jego kopię.



Ukląkł na pościeli, ogarnął posąg wilgotnym spojrzeniem, a 
obejrzawszy się, czy kto patrzy, przysunął usta do kamiennych warg. Potem w 
ubraniu rzucił się na łoże i przy płonących lampach usnął. Nie­spo­kojne sny 
miotały nim, a nad ranem przyśniło mu się jakieś oblicze tak straszliwe, że 
krzyknął w głos, aż stary Murzyn śpiący obok psa przy łożu zerwał się, a pies 
zawył głośno.



Mohar wstał z silnym bólem głowy. Widziadło senne stało mu przed 
oczyma, on zaś silił się zatrzymać je w pamięci, aby dojść przez horoskop, co 
znamionuje.



Sny minionej nocy zgnębiły go i zasępiły.



Wedle zwyczaju poszedł się zanurzyć w wannie. Pluszcząc się w 
ciepłej wodzie, myślał o Nefert i o cu­downym napoju, którego rzekomej 
skuteczności już doświadczył...



Miłość stawiała mu przed oczy różane, nienawiść zaś krwawe obrazy. 
Chciał się bronić przed na­miętnością, która go ogarniała, lecz działo się z nim 
tak, jak z kimś kto zapadł w bagno, kto, im usilniej stara się wydobyć, tym 
głębiej grzęźnie...



Im wyżej podnosiła się tarcza słońca, tym lżej mu się robiło na 
sercu i pewność siebie wracała znowu. A gdy odziany w naj­paradniejszy strój 
wychodził z do­mu, zdecydowany był dopiąć swego... bez bogów, a nawet wbrew ich 
woli.



Mohar obrał już drogę – a z raz obranej nie wracał nigdy.


 

 

 

 

 

Rozdział dziewiąty


 

 



Słońce wskazywało południe. Promienie jego nie sięgały do wąskich 
uliczek Teb, prażyły natomiast okrutnie na drodze do królewskiego pałacu. Toteż 
zwykle panował tam o tej porze ruch bardzo niewielki.



Dziś jednak tłoczyły się tu piesze gromady, wozy, jezdni i 
dźwigacze lektyk.



Tu i ówdzie nadzy Murzyni polewali gościniec wodą ze skórzanych 
bukłaków, lecz mimo to był na drodze taki kurz, że przesłaniał gęstym obłokiem 
wozy i podróżnych śpieszących nie tylko z miasta, ale i od portu, do którego 
zawijały zwykle statki dążące z ne­krofilu.



W stolicy faraonów panowało ogromne wzburze­nie. Wieść lecąca z 
szybkością błyskawicy rozniosła bowiem pogłoskę, wzbudzającą obawę i nadzieję w 
chatach jak i w pałacach.



Wczesnym rankiem zjawiło się przed rezydencją namiestnika trzech 
gońców z królewskiego obozu, wiozących ze sobą moc listów.



Tak spoglądają ludzie po długiej suszy na ciemne chmury zbierające 
się nad ich głowami i oczekują
ożywczego deszczu, drżąc równo­cześnie, aby 
w nich piorun nie uderzył.



Tak patrzyła ludność Teb na nie­licznych posłów z pola walki; wszak 
nie było domu w tym olbrzymim mieście, który by nie wysłał na wojnę kogoś z 
naj­bliż­szych.



Pomimo że gońcy o wiele częściej przynosili wie­ści posępne niż 
radosne, mimo że listy, które oddawali, donosiły raczej o śmierci niż o 
od­znaczeniach lub zdo­byczy, z naprężoną nie­cierpli­wością oczekiwano jed­nak 
ich przybycia.



Tłumy gromadziły się wtedy przed pałacem na­miestni­kowskim, 
oblegały wprost pisarzy, którzy roz­dawali listy, czytali spisy zabitych i 
rannych i poda­wali do wiadomości świeże nowiny wojenne.



Najcięższą udręką jest dla człowieka nie­pewność, i wiadomo, że z 
większym napięciem oczekuje się wie­ści złej niż dobrej. Zwykle też smutna wieść 
docho­dzi szybciej niż pomyślna.



Namiestnik Ani zamieszkiwał pałac wznoszący się tuż obok 
królewskiej rezydencji. Okna licznych sal wychodziły na czworo­kątny 
dziedziniec. W nich pod kierunkiem prze­łożonych pracowało wielu pisarzy. W 
głębi dziedzińca widniała otwarta weranda.



Tu przyjmował Ani urzędników, gońców, peten­tów i tu odbywał sądy. 
I dzisiaj też siedział jak zwy­kle w cieniu werandy, we wspaniałym jak tron 
krze­śle, otoczony licznym orszakiem, i patrzał na tłum lu­dzi wpuszczanych 
przez straż dzierżącą długie laski i wy­prowa­dzanych przez nią.



Jakaś niewidzialna sieć z łez i bólu splątana zda­wała się pętać 
większość przybyłych.



Tu mężczyźni jęczeli, posypując głowy prochem, tam płakały 
niewiasty i zawodziły, drąc szaty:



— O! mój mężu! Mój bracie! Mój ojcze!



Rodzice na wieść o śmierci synów padali sobie w objęcia, starcy 
targali siwe brody, młode kobiety uderzały się dłońmi w czoła i piersi i opadały 
pisa­rzy, chcąc się na własne oczy przekonać o wypisanym imieniu ukochanych.



Rozpacz powleka twarz człowieka chmurą, w któ­rej wyraża się cały 
jego ból.



Tam gdzie zawodzenia rozlegały się najgłośniej, zjawił się mały 
człowieczek Nemu, karzeł Katuti, i krążył bez przerwy między jedną gromadą a 
dru­gą. Stanął właśnie obok jakiejś kobiety z lepszych sfer towarzyskich, 
roz­pływa­jącej się we łzach: mąż jej zginął bowiem w ostatniej bitwie.



— Czy umiesz czytać? — zapytał. — Patrz, tam wykute w kamieniu 
widnieje imię Ramzesa, wraz ze wszystkimi jego tytułami. Napisane tam wyraźnie:
Twórca życia! W istocie umie tworzyć mnóstwo wdów, skoro mężów wysyła na 
śmierć!



Zanim kobieta zdołała odpowiedzieć, karzeł stał już przy starym 
jakimś mężczyźnie pogrążonym w niemej rozpaczy i mówił:



— Dorodniejszych junaków niż twoi polegli chłop­cy nie było w 
całych Tebach. Okaleczże naj­młodszego, by ci i tego nie porwali do Syrii! 
Ramzes potrzebuje dla syryjskich sępów dużo świeżego egipskiego mięsa!



Stary, który dotąd stał jak martwy, zacisnął nagle pięść. Karzeł 
zaś, wskazując namiestnika, mówił dalej:



— Gdyby on był naszym panem, mniej byłoby sierot i żebraków nad 
Nilem. Nurty świętej rzeki są jeszcze słodkie, wkrótce jednak staną się gorzkie 
od łez wylanych na jej brzegu!



Równocześnie namiestnik, jakby usłyszał te słowa, powstał i na znak 
żałoby podniósł ramiona ku niebu.



Mnogie spojrzenia podchwyciły ten ruch, płacz i okrzyki żalu 
napełniły dziedziniec, który wnet wszak­że opustoszał, żołnierze usunęli bowiem 
ludzi, aby zro­bić miejsce nowym.



Podczas gdy tłum cisnął się dokoła urzędników, siedział namiestnik 
w otoczeniu pisarzy i dostojników, spokojnie i z godnością udzielając posłuchań.



Był to człowiek około lat pięćdziesięciu, bliski krewny Ramzesa.



Ramzes I, dziadek obecnie panującego faraona, strącił był z tronu 
prawowitą rodzinę królewską i za­władnął berłem. Potomek semickiego szczepu, 
który, pozostawszy w kraju po wypędzeniu Hyksosów, od­znaczył się za Tutmesa i 
Amenofisa wojennymi zdol­nościami. Syn jego Seti, chcąc swemu panowaniu na­dać 
pozory prawo­mocności, ożenił się z wnuczką Amenofisa III, Tuą. Miał z nią 
jedynego syna, któ­remu nadał imię dziadka. Dzięki temu, że matka jego 
pochodziła z prawowitej dynastii panujących, posiadł młody książę prawo do 
tronu; w Egipcie bowiem ród wywodzić się zwykł po matce, nie zaś po ojcu.



Aby usunąć wątpliwości co do jego późniejszego panowania, Seti 
mianował syna swym współwładcą.



Zaś młodego Ani, siostrzeńca swej małżonki, o parę lat młodszego od 
Ramzesa, kazał wychować w Domu Setiego i opiekował się nim jak synem.



Innych natomiast członków zde­tronizo­wanej dynastii pozbawił 
wszelkich dóbr i przywilejów.



Ani okazał się wiernym sługą faraona i jego sy­nów, a szlachetny i 
wojowniczy Ramzes ufał mu jak bratu, jakkolwiek wiedział, że w żyłach tego 
krew­niaka płynie więcej czystej krwi królewskiej niż w je­go własnych.



Rodzina królewska w Egipcie wiodła rzekomo swój ród wprost od Ra, 
boga słońca. Ramzes wszakże po matce jedynie odziedziczył krew boską, podczas 
gdy Ani zawdzięczał ją obojgu rodzicom.



Ramzes wszelako siedział na tronie bezpiecznie i dzierżył berło 
silną ręką. Trzynastu synów zapew­niało przyszłość jego dynastii.



Gdy po śmierci wojowniczego ojca Ramzes II wy­ruszył na nowe 
podboje, mianował Aniego, który jako rządca Egiptu chlubnie się już odznaczył, 
namiest­ni­kiem całego państwa.



Człowiek gwałtowny przecenia zazwyczaj natury zrówno­ważone i 
ludzi, którym w głąb duszy zajrzeć i na których przymioty sam zdobyć się nie 
potrafi. I tak energicznemu, porywczemu Ramzesowi impo­nowała spokojna powaga 
krewnego.



Zdawać się mogło, jakoby Ani zupełnie był po­zbawiony ambicji i 
przedsię­biorczości. Urząd sobie powierzony przyjął na pozór niechętnie, nie 
zdawał się być chciwy władzy; ponieważ zaś żona i dziecko odumarli go, nie mógł 
się szczycić potomkiem.



Był to człowiek średniego wzrostu, z twarzą pięk­ną, ale martwą, 
wprost nieruchomą. Jasno­szare oczy i wąskie wargi nigdy nie zdradzały 
wewnętrznego nastroju. Lekki uśmiech trwał stale na jego twarzy, przygasał lub 
jaśniał, ale nigdy nie znikał zupełnie. Przychylnie słuchał właśnie żalów 
ziemianina, któremu zabrano bydło dla armii, i obiecał, że sam sprawę zbada. 
Poszkodowany cofnął się pełen otuchy, gdy wszakże jeden z pisarzy zapytał, komu 
mianowicie zostanie przekazana do zbadania ta sprawa, Ani powiedział:



— Dla ojczyzny każdy musi ponosić ofiary. Niech i on odżałuje 
bydła!



Nomarcha nomarcha (gr.) – grecka nazwa naczelnika nomu (okręgu) w starożytnym Egipcie z Suanu, Suan – obecnie As-Suan, Aswan leżącego na południowych kresach państwa, 
prosił o potrzebną sumę dla zbudowania nowej, koniecznej tamy i kanałów. 
Namiestnik ze współczuciem wysłuchał jego barwnych wywodów. Ponieważ zaś wojna 
pochłania wszystkie środki i kasy rządowe absolutnie są puste, oznajmił, że on 
sam, Ani, uważa za obowiązek poświęcić część własnych dochodów dla uratowania 
przed zalewem pól wiernej prowincji Suanu.



Po odejściu nomarchy polecił skarbnikowi wyjąć z państwowego 
skarbca poważną sumę i posłać do Suan. W czasie rozmowy, aby ludowi okazać 
współczucie, podnosił się od czasu do czasu i przybierał postawę żałobną.



Około południa wybuchło jakieś zamieszanie w tłumie otaczającym 
pisarzy. Gromada mężczyzn i kobiet stłoczyła się tak, że nawet najmniej ciekawi 
spojrzeli w tym kierunku.



Żołnierze rozpędzali zbiegający się tłum, a oddział libijskiej 
straży bezpie­czeństwa prowadził jakiegoś jeńca w kierunku bramy. Wtem nadbiegł 
sługa Aniego, pytając w imieniu pana, co zaszło.



Naczelnik straży podążył za nim i z oburzeniem zawiadomił 
namiestnika, że pokraka Nemu od kilku godzin już kręci się po dziedzińcu i 
usiłuje mącić na­strój ludności podburzającą gadaniną.



Ani kazał zamknąć natychmiast zuchwalca w ciemnicy, lecz skoro 
tylko naczelnik straży się od­dalił, polecił jednemu z pisarzy, aby wieczorem 
sta­wiono karła przed jego oblicze.



Nagle tłum zaczął falować na nowo, tylko w od­mienny nieco sposób.



Jak morze przed Żydami, tak się rozstąpiły żywe nurty ludu, tworząc 
szerokie przejście. Kroczył nim arcy­kapłan Domu Setiego, w pontyfikalnym 
stroju, otoczony kapłanami, błogosławiąc ciżbę.



Namiestnik wyszedł naprzeciw, skłonił się przed nim, po czym obaj 
skierowali się ku werandzie.



— Więc ta niesłychana rzecz jednak się stała! — rzekł Ameni. — Nasi 
poddani mają wyruszyć w pole!



— Aby zwyciężyć, Ramzes potrzebuje żołnierza — dodał namiestnik.



— A my potrzebujemy chleba, aby żyć! — zawo­łał arcykapłan.



— Mimo to otrzymałem rozkaz, aby natychmiast, a więc jeszcze przed 
żniwami, wysłać do Syrii niewol­ników ze świątyń. Rozkaz to dla mnie bardzo 
przy­kry, lecz król to władza, a jam tylko jego ręka.



— Której on używa, aby gwałcić prawa od wieków święte i otwierać 
drogę pustyni w głąb urodzajnego kraju!



— Wasze pola niedługo będą leżały odłogiem, skoro Ramzes przy 
pomocy zwiększonej armii i za sprawą bogów zwycięży znowu...



— Bogów, których znieważa...



— Po zawarciu pokoju przebłaga ich hojnymi dary. Ufa słusznie, że 
koniec wojny bliski; pisze mi, że po pierwszej wygranej bitwie zamierza wymóc na 
Chetach zawarcie pokoju.

Mówią też o zamysłach Ramzesa zaślubienia potem córki króla 
Chetasara!



Namiestnik patrzył dotychczas w ziemię. Teraz podniósł wzrok i z 
uśmiechem zagadnął:



— Co sądzisz o tym planie?



— Sądzę — odparł Ameni, a głos jego zwykle obojętny zabrzmiał 
chytrością — sądzę, że Ramzes mniema, jakoby krew jego matki a twojej krewnej, 
była tak czysta, że skazić jej niepodobna!



— Wszak to krew Ra!



— Która krąży w nim tylko po matce, w tobie zaś po obojgu 
rodzicach...



Namiestnik wykonał gest ręką, jakby prosił o mil­czenie, i szepnął 
z uśmiechem na swej martwej za­zwyczaj twarzy:



— Cicho, cicho! Wszak nie jesteśmy sami!



— Nie ma tu nikogo kto by nas podsłuchał — rzucił Ameni — to, co 
powiedziałem, wiadome zresztą każdemu dziecku.



— Gdyby jednak faraon usłyszał... — szepnął namiestnik — wówczas…



— Obaczyłby, jak nierozumnie czyni, gwałcąc pra­wa tych, którzy są 
za­przysięg­łymi stróżami czystości krwi naszej dynastii. Ale Ramzes siedzi 
jeszcze na tronie Ra, niech żyje długo w potędze i sile!



Namiestnik skłonił się nisko.



— Czy zastosujesz się do woli faraona? — za­pytał.



— On jest władcą. Rada nasza postanowi, jak mamy spełnić 
polecenie i czy je mamy spełnić!



— Chcesz zwlekać z wysłaniem poddanych, skoro Ramzes potrzebuje ich 
natychmiast? Wojna domaga się nowych posiłków.



— A pokój wymaga nowego władcy, takiego, któ­ry by synów tej ziemi 
umiał użyć na jej pożytek... pra­wdziwego potomka Ra!



Namiestnik stał przed arcy­kapłanem nie­ruchomy jakby z kamienia 
wykuty i milczał. Ameni zaś po­chylił przed nim swą krzywą laskę aż do ziemi, 
jak przed bogiem, i wyszedł na stopnie werandy. Gdy Ani stanął obok niego, koło 
ust igrał mu zwykły uśmiech.



— Czyś już skończył? — zapytał arcy­kapłana.



— Mam ci jeszcze oznajmić — odrzekł ów tak głośno, aby go 
zgromadzeni wokół dostojnicy musieli usłyszeć — że królewna Bent-Anat dopuściła 
się wczoraj wielkiego grzechu. Aby bogowie zdjęli z niej plamę nie­czystości, 
zarządziłem publiczne modły i ofiary we wszystkich świątyniach.



Cień jakiś przebiegł przez uśmiechniętą twarz na­miestnika. 
Spojrzał jakby strapiony ku ziemi a po­tem rzekł:



— Jutro wybiorę się w tej sprawie do Domu Setiego. Pragnąłbym, aby 
się ta rzecz nie rozgłosiła tym­czasem!



Ameni skłonił się, a namiestnik skierował do ko­mnat, które 
zamieszkiwał. Na stole zastał kilka za­­pieczęto­wanych listów. Wiedział, jak 
ważną zawie­rały dla niego wiadomość; ponieważ jednak panował nad sobą i lubił 
doświadczać siły swej woli i tak jak smakosz na koniec odkładać najlepszą 
potrawę, czytał najpierw listy mniej ważne.



Niemy niewolnik, siedzący u jego stóp, odbierał z rąk pana 
przeczytane listy i palił je w naczyniu z płonącymi węglami.



Sekretarz notował krótkie zdania, które mu Ani dyktował. Wedle nich 
układali potem pisarze odpo­wiedzi.



Gdy na skinienie namiestnika pisarz opuścił kom­natę, Ani 
odpieczętował zwolna list królewski, opa­trzony napisem:



Do mego brata Aniego
 – zawierający zatem treść 
ściśle osobistą.



Namiestnik wiedział, że zależy od tego listu całe dalsze jego 
życie; z uśmiechem, którym rad był przed sobą samym ukryć niepokój miotający 
duszą, otwo­rzył krótkie pismo króla:


 



O sprawach tyczących się Egiptu, trosce o państwo moje i 
szczęśliwym zakończeniu wojny zawiadomiłem Cię przez moich pisarzy. Te słowa 
natomiast, prze­­znaczone dla mojego brata, który pragnie zostać moim, synem, 
piszę ja sam.



Boski duch władczy, który we mnie żyje, nawykł odpowiadać bez 
namysłu „tak” lub „nie” i zwykle wyrokuje słusznie.



Prosisz mnie o rękę mego ukochanego dziecka Bent-Anat. Nie byłbym 
sobą, gdybym Ci nie wyznał, że zrazu cisnęło mi się na wargi słowo: „nie!”



Kazałem zapytać gwiazd, zbadać wnętrzności zwierząt ofiarnych, i te 
również sprzeciwiły się speł­nieniu Twej prośby. Nie mogłem jej wszakże 
odrzu­cić, bo Cię miłuję a krew w Tobie jest tak samo kró­lewska jak i moja. 
Pewien stary przyjaciel powiedział mi, że jest bardziej nawet królewska niż 
moja, i ostrze­gał przed Twoją ambicją i pragnieniem władzy.



Wówczas powziąłem zamysł inny. Nie byłbym chyba synem Setiego, 
gdybym potrafił dla narzuco­nych mi obaw dotknąć przyjaciela. Poza tym mąż, 
który innym wydaje się dość wysoko stojącym, by mógł doróść Ramzesa, nie wydaje 
mi się za niski dla Bent-Anat.



Proś ją samą o rękę; jeśli Ci ją odda dobro­wolnie, to w dniu mego 
powrotu odbędą się zaślubiny. Jesteś przecie dość młody, aby uszczęśliwić 
kobietę, a Twój rozum i rozwaga dadzą rękojmię szczęścia mojemu dziecku.



Powiedz Bent-Anat, że ja, jej król i ojciec, popie­ram Twoją 
prośbę. Sam zaś złóż ofiarę Hatorom, aby serce mojej córki raczyły skłonić ku 
Tobie, ponieważ jej wola jedynie tu rozstrzygnie.


 



Oblicze namiestnika mieniło się podczas czytania i znów krzepło. 
Ruszywszy wreszcie ramionami po­łożył list na stole i zapatrzył się w ziemię.



Im dłużej myślał, tern groźniejsza chmura osia­dała mu na czole.



— Driakiew gorzka osłodzona miodem, jak dla kobiety! — mruknął. 
Potem przystąpił do stołu i powtórnie przebiegł oczyma list królewski: — Uczy 
mnie po prostu, jak się odmawia, niby to przystając, a równo­cześnie roztacza w 
całym blasku ogrom swej szlachet­ności. Ramzes zna swoją córkę. Jak każda 
dziewczyna, nie zechce ona za męża kogoś o tyle starszego, że mógłby być jej 
ojcem. Ramzes zdaje się na wolę – czyją? Takiego pysznego dziecka?!



To rzekłszy, cisnął list tak gwałtownie na stół, że spadł na 
posadzkę. Niemy niewolnik podniósł go, a namiestnik rzucił kamienną kulkę do 
srebrnej czary...



Kilku urzędników zjawiło się w komnacie. Ani kazał sobie 
przy­prowadzić schwytanego karła. Duszę miał pełną nienawiści do faraona, 
podczas gdy tam­ten daleko, w obozie, sądził, że właśnie uszczęśliwił go 
okazaniem łaski naj­wyższej...



Skoro ktoś chce wyrządzić krzywdę drugiemu, uważa go już z góry za 
wroga i jeśli ów poda mu różę, pewny będzie, że czyni to nie dla jej woni, ale 
dla kolców.



Przyprowadzono karła. Nemu padł na twarz przed namiest­nikiem. Ani 
kazał urzędnikom wyjść i krzy­knął:



— Zmusiłeś mnie, abym cię kazał zamknąć. Wstań!



Karzeł się podniósł:



— Dziękuję ci nawet za uwięzienie! — powie­dział.



Namiestnik spojrzał zdumiony, a Nemu ciągnął poważnie dalej:



— Bałem się o moje życie, tyś mi go jednak nie skrócił, owszem 
przedłużył, bo w samotnym więzieniu chwila stawała się dla mnie dobą!



— Żarty zachowaj dla bab — sarknął namiest­nik z nie­zadowo­leniem. 
— Gdybym nie wiedział, żeś działał w dobrej wierze, posłałbym cię do 
kamienio­­łomów.



— Niewiele bym tam nałupał moimi rękami — uśmiechnął się karzeł. — 
Za to język mój jest jak woda, która jednego może zbogacić, a drugiemu zabrać 
całą rolę...



— Potrafią ująć ją w groble...



— Dla mojej pani i dla ciebie płynie zawsze właściwym korytem. 
Tłumaczę ludziom, kto wysyła na rzeź ich najbliższych, a z czyjej strony mogą 
się spo­dziewać szczęścia i spokoju. Sypiąc sól w otwarte rany, polecam 
lekarza...



— Ale nierozważnie i nie­potrzebnie! — przerwał mu namiestnik. — 
Okazałeś się użyteczny i chciałbym cię zachować na przyszłość. Zbyt gorliwy 
przy­jaciel może być szkodliwszy niż otwarty wróg! Skoro mi będziesz potrzebny, 
sam cię zawezwę, przed­tem jednak ani słowa przed nikim! A teraz ruszaj do swej 
pani i wręcz jej ten list, który tu dla niej nadszedł.



— Sława Aniemu, synowi słońca! — krzyknął karzeł i ucałował stopę 
namiestnika. — Czy nie ma dla Nefert jakiego pisma?



— Pozdrów ją ode mnie — rzekł namiestnik — a Katuti powiedz, że ją 
po wieczerzy odwiedzę. Mena, woźnica królewski, nie pisał nic, słyszę jednak, że 
zdrów i dobrze mu się wiedzie. A teraz ruszaj, i trzy­maj język za zębami!



Po odejściu karła Ani udał się do przewiewnej altany, gdzie go 
czekała wieczerza suta i z licznych potraw złożona. Choć nie miał apetytu, 
kosztował ze wszystkich dań i stojącemu obok szafarzowi wy­rażał o każdym swe 
zdanie.



Rozpamiętywał równo­cześnie list królewski i wa­żył w myśli, czy 
dobrze narażać się na odmowę Bent-Anat?



Po wieczerzy wezwał szatnego; ten ogolił go sta­rannie, upudrował, 
odział, a ustroiwszy pana we wszystkie klejnoty, potrzymał przed nim 
zwierciadło. Namiestnik z uwagą obejrzał swoje odbicie. Gdy wsia­dał do lektyki, 
która go zanieść miała do przyjaciółki, zadowolony był wielce, że w pełni 
zasługuje jeszcze na miano pięknego mężczyzny.



Jeśli poprosi Bent-Anat o rękę a ona go przyjmie. – Co wówczas? – 
Dążył do Katuti, która nie­raz umiała znaleźć dobrą radę tam, gdzie on widząc 
wiele za i wiele przeciw nie mógł się zdecydo­wać. Za jej to 
poradą sięgnął po królewnę, pragnąc jej po prostu jako nowego zaszczytu, nowego 
wywyż­szenia, a zarazem rękojmi własnego bezpie­czeństwa. Sama Bent-Anat była mu 
równie obojętna jak każda inna kobieta w Egipcie. Teraz jednak ujrzał oczyma 
duszy jej dumną, szlachetną postać i zdawało mu się, że musi spoglądać ku niej w 
górę, jako ku istocie ze wszech miar od niego wyższej. Małżeństwo z nią wydawało 
mu się sprawą niezbyt przyjemną. Było mu tak, jak gdyby komuś żądnemu 
zaszczytów, ofia­rowano ciężką koronę, pod warunkiem wszakże, iż jej nigdy z 
głowy nie zdejmie.



Gdyby mu się udało coś innego, gdyby — tu oczy mu zabłysły — gdyby 
go los postawił na miejscu Ramzesa, wówczas związek z Bent-Anat przestałby mu 
imponować. Jako król byłby nie­ograni­czonym panem kraju, więc i jej także, 
wówczas nikt nie śmiał­by dochodzić, czym by dla niej był i jakie by jej 
przy­znawał prawa.


 

 

 

 

 

Rozdział dziesiąty


 

 



Tymczasem w domu Meny bawili właśnie goście. Pałac ten podobny do 
sąsiedniej siedziby Paakera, lecz znacznie starszy, zdobiły również pstre 
malowidła ścienne i barwne kolumny, ale już zblakłe, ogród zaś zupełnie był 
zaniedbany. Jedynie w bez­pośrednim pobliżu domu widniały starannie utrzymane 
rabaty a otwarta weranda oparta na słu­pach miała pozór królewski.



Tam właśnie siedziała z córką Katuti.



Krzesła misternie w kości słoniowej rzeźbione, hebanowe stoły i 
leżak miały wyzłacane nogi. Na je­dnym ze stołów ustawione były kunsztownie 
wyra­biane syryjskie kubki, na półkach i konsolach widniały piękne wazy z 
kwiatami stojące obok alabas­trowych czarek pełnych wonnych esencji; podłogę 
zaścielały miękkie wełniane kobierce.



Jakiś dziwny urok bił od tych sprzętów ustawio­nych w pozornym 
nieładzie; coś ujmującego zdobiło je bardziej niż ich kosztowność.



Na jednym z leżaków spoczywała piękna Nefert; zabawiała się białym 
kotem o jedwabistej sierści. Mło­da Murzynka chłodziła ją wachlarzem, podczas 
gdy Katuli zasyłała dłonią pożegnanie swej odchodzącej właśnie siostrze i jej 
synowi.



Gdy mohar i jego matka zniknęli za krzewami granatu u wyjścia, 
Katuti zwróciła się do córki:



— Kto by to był wczoraj przypuścił! Zdaje się, że Paaker jeszcze 
cię kocha...



 


[image: ]

 



Nefert się zaczerwieniła, a trzepnąwszy leciuchno kota wachlarzem, 
zawołała półgłosem:



— Ależ mamo!



Katuti się uśmiechnęła.



Była to kobieta słusznego wzrostu, szlachetnej po­stawy, która 
dzięki ostrym ale pięknym rysom, dzięki swym oczom pełnym blasku, mogła uchodzić 
jeszcze za piękną. Miała na sobie długą suknię z kosztownej, ciemnej tkaniny 
włożoną z wielkim smakiem i pro­stotą. Zamiast złotych obręczy na ramionach, u 
kostek nóg i w uszach, jakie nosiła Nefert i inne bogate Egip­cjanki, 
przystrojona była w świeże kwiaty, których ni­gdy w ogrodzie jej zięcia nie 
brakło. Tylko prosty złoty diadem, znak jej królewskiego rodu, błyszczał od 
świtu do nocy na jej zbyt wysokim, ale pięknym czole. Przy­trzymywał on długie 
włosy czarne z błę­kitnym odcieniem, które w gładkich strugach spływały na 
plecy, tak jak gdyby Katuti uważała trefienie ich za rzecz nie­potrzebną a nawet 
uwłaczającą jej godności.



Nic w jej stroju nic było wszakże przypadkowe i ta kobieta w 
prostej sukni, przybrana tylko w dia­dem, mogła być pewna, że będzie 
spostrzeżona wszę­dzie i że znajdzie chciwe naśladow­niczki nie tylko swe­go 
stroju, ale każdego z poruszeń.



A przecie Katuti długi czas spędziła w ubóstwie, a i w chwili 
obecnej mało co posiadała na własność. Żyła u swego zięcia jako gość, jako 
zarządczyni jego majątku. Przed ślubem córki zaś mieszkała w domu należącym do 
Setchem... Wdowę wraz z sierotami przyjął jak siostrę jej szwagier, ojciec 
Paakera. Mie­szkała w osobnym budynku i żyła z dochodów fol­warku, który jej 
przeznaczył starszy mohar. Wycho­wanie syna, pięknego, zdolnego młodzieńca, 
powie­rzyła w zupełności szwagrowi.



Te wielkie dobro­dziejstwa nie ciężyłyby dumnej kobiecie, gdyby 
sposób, w jaki je dawano, odpowiadał jej wyobrażeniom.. Lecz tak nie było. 
Sądząc, że na­leży się jej wysokie stanowisko towarzyskie, czuła się obrażona, 
gdy w szkole napominano jej syna, aby się brał do poważ­niejszej pracy, ponieważ 
przyszłość jego od niego samego zależy. Raziło ją również, gdy ją szwagier 
otwarcie napominał, aby oszczędzała, napo­mykając o jej skromnych środkach i 
niepewnej przy­szłości dzieci.



Była nadzwyczaj drażliwa i miała przekonanie, że krewni nie zdołają 
żadnymi dobro­dziejstwami wyna­grodzić jej doznawanych przykrości.



A jednak gdy szwagier poprosił o rękę Nefert dla swego syna, 
chętnie na to przystała.



Nefert i Paaker chowali się razem, i związek ich uważała jako 
zapewnienie przyszłości swojej i dzieci.



Wkrótce po śmierci mohara, zapragnął Mena ręki Nefert dla siebie. 
Nigdy by na to nie była zezwoliła, gdyby król osobiście nie był się wstawił za 
swym ulu­bieńcem i towarzyszem bojów. Po weselu przeniosła się wraz z córką do 
domu Meny, a gdy zięć wyruszył na wojnę, objęła zarząd wielkich, ale już 
przedtem obdłużonych jego włości.



Los dał jej w ręce środki, mogła więc nareszcie postarać się dla 
siebie i dzieci o to, na czym im do­tąd zbywało. Ją samą podziwiano ogólnie, syn 
wy­jechał na wojnę, wspaniale uzbrojony wśród młodych dostojnych rycerzy, a 
córkę otoczyła przepychem książęcym.



Gdy namiestnik, przyjaciel jej zmarłego męża, osiadł w królewskim 
pałacu i zbliżył się do niej, zręczna kobieta w lot potrafiła stać się niezbędną 
je­go chwiejnemu charakterowi.



Wyzyskała okoliczność że pochodził z królew­skiego domu i 
wznieciwszy w nim ambicję, otwarła przed nim widoki, o jakich dotąd nie śmiał 
nawet ma­rzyć, uważając je za rzecz zbrodniczą.



Jej to dziełem były oświadczyny namiestnika o rękę Bent-Anat. 
Liczyła na to, że Ramzes wprost odmówi, obrazi Aniego osobiście i pchnie go na 
dro­gę, którą mu torowała.


Nemu był jej narzędziem. Choć ani słówkiem 
nie wtajemniczyła go w swe zamiary, on zgadywał je i w oczy jej mówił o czym 
myślała. Wczoraj właśnie odezwał się na głos, że, gdyby faraon miał na imię nie 
Ramzes, lecz Ani, Katuti byłaby nie królową, lecz boginią, bo ona kierowałaby 
faraonem, który jest bo­giem sam.



Katuti nie zauważyła rumieńca córki, patrzyła bo­wiem z wytężeniem 
ku bramie ogrodu.



— Gdzie też Nemu tak długo bawi? — rzekła wreszcie. — Może i dla 
nas przyszły jakie wieści z obozu!



— Mena tak dawno nie pisał! — westchnęła Ne­fert. — Ach, marszałek!



Katuti zwróciła się do domownika, który wcho­dził na werandę:



— Z czym przybywasz?



— Kupiec Absza domaga się zapłaty za nowy wóz syryjski i sztukę 
purpury...



— Sprzedaj zboże — rzuciła Katuti.



— Niemożliwe, daniny dla świątyń nie są jeszcze złożone, a kupcy 
zabrali już tyle, że ledwo starczy na zasiew i na potrzeby domu!



— Zapłać bydłem.



— Ależ pani! — zauważył nieśmiało. — Wszak już dzisiaj sprzedaliśmy 
moharowi stado wołów, a koła czerpiące wodę muszą być obracane, ziarno trzeba 
mleć, a nam brak bydła ofiarnego, mleka, masła, sera do kuchni i nawozu na opał.



Katuti z namysłem wpatrzyła się w ziemię:



— Nie może inaczej być — rzekła. — Jedź do Hermantis i każ zarządcy 
stadniny przyprowadzić tu dziesięć kasztanów Meny.



— Już z nim mówiłem, on się jednak wzbrania; twierdzi, że Mena 
surowo zabronił mu sprzedać choćby jednego z tych rumaków, z których chowu jest 
tak dumny. Tylko do rydwanu pani Nefert wolno...



— Żądam posłuszeństwa — przerwała Katuti ostro — jutro oczekuję 
tych koni.



— Przełożony stadniny to bardzo zuchwały czło­wiek; Mena ufa mu bez 
zastrzeżeń.



— Ja tu rozkazuję, nie zaś nieobecny — zawo­łała podrażniona 
kobieta — i żądam tych koni po­mimo zadawnionego zakazu mego zięcia.



Słysząc ostatnie słowa matki, Nefert zerwała się z leżaka:



— Rozkaz mojego męża zostanie wykonany! — krzyknęła z niezwykłą u 
niej stanow­czością. — Ulu­bione konie Meny zostaną w stadninie. Weź ten oto 
naramiennik, mam go od króla i więcej on wart niż dwadzieścia takich koni!



Marszałek obejrzał wysadzany drogimi kamie­niami klejnot i 
popatrzył pytająco na Katuti. Ta ru­szyła ramionami, potem skinęła 
przy­zwala­jąco:



— Niech go Absza zatrzyma jako zastaw, póki łupy Meny nie nadejdą. 
Od roku nic jeszcze nie przysłał! — dodała.



Po odejściu marszałka Nefert wyciągnęła się na nowo na leżaku.



— Myślałam, że jesteśmy bogaci — zauważyła od niechcenia.



— Mogliśmy nimi być — odrzekła cierpko Katuti, a widząc nagły 
rumieniec córki, dodała łagodniej: — Nasze wysokie stanowisko nakłada na nas 
wielkie obowiązki. Płynie w nas krew królewska, oczy ludu zwrócone są na 
małżonkę naj­dzielniej­szego z rycerzy. Nikt nie powinien sądzić, że mąż na nią 
skąpi. Ale gdzież ten Nemu tak długo tkwi!



— Słyszę hałas w dziedzińcu — ozwała się Ne­fert — namiestnik 
musiał przybyć!



Katuti spojrzała ku bramie. W tej samej chwili wszedł niewolnik z 
oznajmieniem, że królewna Bent-Anat i Rameri, brat jej, przybyli właśnie w 
odwie­dziny,



Nefert powstała i obie z matką szły powitać do­stojnych gości. Gdy 
się nachyliły by ucałować rąbek szaty królewny, Bent-Anat nie pozwoliła:



— Nie zbliżajcie się — rzekła — bo kapłani nie­zupełnie mnie 
jeszcze zdążyli oczyścić,



— A mimo to, jesteś czystą jak oko Ra — prze­rwał Rameri, 
wychowanek Domu Setiego, który wkrótce już miał opuścić szkołę. I choć się 
broniła, ucałował siostrę serdecznie.



— Czekaj, Ameni dowie się o tym — rzekła Bent-Anat z uśmiechem. — 
Uparł się chłopiec towa­rzyszyć mi, bo twój małżonek, Nefert, jest jego 
ide­ałem. Nie dał mi w domu spokoju, tak bardzo pra­gnął przynieść wam pomyślną 
wiadomość.



— Od Meny? — wykrzyknęła Nefert, przy­ciska­jąc rękę do serca.



— Tak — odrzekła Bent-Anat — mój ojciec pisze o jego męstwie i o 
tym, że przy podziale łu­pów on będzie wybierał pierwszy.



Nefert z triumfem spojrzała na matkę, która westchnęła głęboko.



Królewna pogłaskała Nefert po twarzy, jak dziecko, po czym zwróciła 
się do Katuti, a odszedłszy z nią w głąb ogrodu, poprosiła, aby w pewnej ważnej 
sprawie radą zastąpiła jej matkę.



— Mój ojciec — mówiła po krótkim wstępie — pisze mi, że namiestnik 
prosił o moją rękę i radzi mi nagrodzić wierność tego zacnego człowieka. 
Wyraź­nie radzi, nie rozkazuje.



— A ty? — zapytała Katuti.



— Muszę mu odmówić — rzekła Bent-Anat stanowczo.



— Musisz?



Królewna skinęła potakująco głową i dodała:



— Nie mogę inaczej!



— Po cóż ci mojej rady, skoro wiem, że jeśli raz coś postanowisz, 
to nawet twój ojciec tego nie zmieni?



— Ani bóg żaden — odrzekła Bent-Anat twardo. — Ty jednak jesteś 
przyjaciółką Aniego, a i ja go cenię i chciałabym oszczędzić mu przykrości. 
Spró­buj skłonić go, aby poniechał zamiaru, a ja się tak wobec niego zachowam, 
jak gdybym nie wiedziała o niczym.



Katuti myślała chwilę, potem rzekła:



— Namiestnik chętnie wprawdzie spędza u mnie wolne chwile czy to na 
rozmowie, czy na grze w kości, ale nie wiem, czy się odważę mówić z nim o 
sprawach tej wagi...



— Sprawy przyszłych małżeństw to rzecz ko­biet — uśmiechnęła się 
królewna.



— Lecz zaślubiny królewny to sprawa państwo­wa. A na domiar w tym 
wypadku, wuj prosi o rękę siostrzenicy, którą kocha i po której spodziewa się, 
że mu przemieni drugą, gorszą połowę życia w raj na ziemi. Ani to człowiek 
dobry, łagodny, znalazła­byś w nim męża, powolnego ci i uległego we wszystkim.



Oczy Bent-Anat zabłysły i zawołała żywo:



— Otóż to właśnie główna przyczyna, która od razu wywołała 
stanowcze nie na moje usta. Czy sądzisz, że mnie, dumnej jak moja matka, 
a porywczej jak ojciec, wystarczyłby mąż uległy i dający sobą kie­rować? Bardzo 
się mylisz! Słuchać mnie mają moje psy, niewolnicy, podwładni, dzieci, jeśli bóg 
pozwoli... Takich, co mi całują stopy, spotykam na ulicy set­kami, kupuję na 
targach. Dwudziestu już starało się o mnie, dwudziestu odrzuciłam, nie dlatego 
żebym się lękała, że ugną moją dumę i wolę, ale żem się czuła od nich wyższa...



Mąż, jakiego bym pragnęła, nie może być człowie­kiem zwyczajnym, 
musi być wznioślejszy i silniejszy ode mnie duchem, a za potężnymi uderzeniami 
tego ducha skrzydeł niechby się trzepotał mój, i uznając własną niemoc, 
uwielbiał jego siłę...



Katuti słuchała z uśmiechem, jakim niewiasty do­świad­czone wobec 
wylewu porywczych serc, zwykły poprzedzać trzeźwe swe uwagi.



— Tacy ludzie zdarzali się dawniej. Gdybyś te­raz chciała czekać na 
podobnego, pukle młodości zbielałyby ci nad czołem, nimbyś się go doczekała. 
Nasi uczeni nie są bohaterami, a bohaterowie to lu­dzie prości! Otóż i Nefert z 
twoim bratem...



— Czy skłonisz Aniego, aby poniechał zamiaru? — zapytała z 
naleganiem królewna.



— Mogę spróbować... dla ciebie — odrzekła Katuti. Potem, zwracając 
się na pół do Rameriego, na pół do jego siostry, powiedziała: — Przełożony Domu 
Setiego Ameni był w młodości takim, jakiego opisu­jesz. Ty synu Ramzesa, który 
rośniesz wśród mło­dych sykomorów mających w przyszłości ocieniać nasz kraj, 
powiedz, kogo ze swych towarzyszy cenisz najwyżej? Czy jest między wami taki, 
który prze­rasta innych duchem i umysłem?



Rameri spojrzał bystro na pytającą i odparł z uśmiechem.



— Jesteśmy wszyscy jednacy: to, co musimy, ro­bimy niechętnie, a 
lubimy to, czego nam nie wolno.



— Więc nie ma w Domu Setiego ani jednego mło­dzieńca o potężnym 
duchu, który mógłby stać się dru­gim Snefru, Tutmesem lub przynajmniej Amenim? — 
nalegała dalej wdowa.



— Owszem! — wykrzyknął nagle Rameri.



— Mianowicie?



— Pentaur, poeta! — zawołał królewicz.



Policzki Bent-Anat oblał żywy rumieniec, a Ra­meri mówił dalej:



— Szlachetny, wzniosły umysł, a bogowie prze­mawiają przez jego 
usta! Zwykle śpimy podczas wy­kładów, ale jego słowa porywają nas i choć myślom 
nie zawsze możemy nadążyć, czujemy przecie, że są polotne i krzepiące.



Bent-Anat, szybko oddychając, z natężeniem słu­chała słów brata.



— Znasz go Bent-Anat — ciągnął Rameri da­lej. — On to był z tobą w 
chacie paraszity i na dziedzińcu świątyni, kiedy Ameni ogłosił cię nieczy­stą. 
Jest piękny i wspaniały jak bóg Mereth i jest jednym z tych, których raz 
ujrzawszy, nie zapomina się nigdy... Wczoraj po twoim odejściu ze świątyni, 
mówił jak nigdy przedtem. Wlewał w nas żywy ogień... Nie uśmiechaj się, Katuti! 
Teraz jeszcze czuję, jak we mnie płonie... Dziś rano dowie­dzieli­śmy się, że 
prze­niesiono go do innej świątyni i że nas kazał po­żegnać. Nie uznano za 
stosowne podać nam przy­czyny, ale jesteśmy domyślniejsi, niż ci mężowie są­dzą. 
Usunięto go z Domu Setiego, bo nie dość surowo wystąpił przeciw tobie, 
Bent-Anat! Postano­wili­śmy jednak wszyscy razem domagać się jego powrotu. Młody 
Anana układa odezwę do arcy­kapłana, a my wszyscy ją podpiszemy. Jednemu nie 
uszłoby to bez­karnie, wszystkim razem nic nie zrobią. Może przyjdą do rozumu i 
odwołają go z powrotem. Jeżeli nie, to wszyscy poskarżymy naszym ojcom, a ci nie 
należą do ludzi mało wpływowych!



— Toż to prawdziwa rewolucja! — zauważyła Katuti. — Strzeżcie się, 
bo z Amenim żartów nie ma.



— Z nami także! — zaśmiał się Rameri. — Jeśli Pentaur nie wróci, 
poproszę ojca, aby mnie przeniósł do Chennu albo do Heliopolis, a inni pójdą za 
mną. Chodź Bent-Anat! Przed zachodem słońca muszę być w naszej budzie. Przebacz 
Katuti, ale tak na­zywamy szkołę. A oto wasz mały Nemu!



I rodzeństwo królewskie wyszło z ogrodu.



Skoro znikli z oczu wyglądających za nimi, Bent- Anat uścisnęła 
dłoń brata z niezwykłą serdeczno­ścią.



— Bądźcie ostrożni — powiedziała — ale wasze żądanie jest zupełnie 
słuszne. Liczcie na moją po­moc, o ile będzie w mej mocy.


 

 

 

 

 

Rozdział jedenasty


 

 



Po odejściu gości Nemu oddał swej pani list i tak uciesznie 
opowiadał swoje przygody, że obie kobiety musiały się śmiać. Nawet Katuti z 
niezwykłą u niej wesołością pochwaliła go, zalecając tylko większą ostrożność. 
Potem dodała:



— Był to szczęśliwy dzień i wielkie rzeczy przy­niósł a jeszcze 
większych pozwala się spodziewać. — Tu spojrzała na pieczęć listu.



Nefert przytuliła się do matki i rzekła z prośbą w głosie:



— Otwórz przecie ten list i zobacz, czy nie ma tam czego o nim!



Katuti zerwała pieczęć, rzuciła okiem na pismo i rzekła, głaszcząc 
córkę po twarzy:



— Twój brat napisał za niego. Meny pisma nie widzę.



Nefert zajrzała w list, nie aby go czytać, lecz by poszukać 
znajomych liter męża.



Jak wszystkie Egipcjanki wysokiego rodu umiała czytać i w 
pierwszych dwóch latach małżeństwa mia­ła często sposobność radowania się 
gryzmołami, które kreśliła dla niej żelazna ręka Meny.



— Nie ma dla mnie nic! Idę do siebie, mamo!



Katuti ucałowała ją i rzekła:



— Posłuchaj przecie, co pisze twój brat!



Lecz Nefert, milcząc, potrząsnęła głową i wyszła. Katuti, niezbyt 
przywiązana do zięcia, szalenie kochała syna. Piękny lekko­myślny młodzieniec, 
istny wizerunek zmarłego ojca, naj­weselszy z junaków sta­nowiących gwardię 
faraona, był ulubieńcem kobiet.



Jakże obszernie rozpisał się dzisiaj on, tak za­zwyczaj niechętnie 
biorący się do listu!



Był to właściwie pierwszy list od niego, bo do­tychczas w krótkich 
słowach tylko domagał się no­wych zasiłków na potrzeby swego rozrzutnego życia. 
Tym razem Katuti spodziewała się po­dzięko­wania, gdyż niedawno posłała była 
synowi pokaźną sumę wziętą z dochodów zięcia,



Zaczęła czytać list.



Wiadomości w nim zawarte zdruzgotały jej serce, jak ciężkie złomy 
skalne.



Najdotkliwszy ból płynie zazwyczaj z tego źródła, z którego piliśmy 
rozkosz, a rana zadana ukochaną ręka pali najsrożej. Im bardziej zagłębiała się 
matka w zawiłe i z trudem klecone zdania ukochanego syna, tym bledszą stawała 
się jej twarz. Zasłoniła ją wresz­cie drżącymi dłońmi, a list upadł na ziemię.



Nemu siedział w kucki i patrzył na swą panią.



Przez chwilę nie­ruchoma zerwała się nagle i z krzykiem 
prze­nika­jącym do szpiku kości oparła czoło o szorstki pień palmy. Wtedy karzeł 
przypełz­nął do niej i ucałował jej stopy.



— Pani! Pani, co się stało? — wyjąkał z czułością.



Wdowa drgnęła i odwróciwszy się, usiłowała przemówić. Jej zbielałe 
wargi pozostały jednak za­cięte a oczy patrzyły gdzieś w przestrzeń.



— Co ci się stało? — zawołał karzeł z rosnącym niepokojem. — Czy 
mam zawołać Nefert?



Katuti zaprzeczyła głową.



— O! nędznicy! — szepnęła i zaczęła szybko od­dychać; krew nabiegła 
jej do twarzy i, depcąc list, wybuchnęła płaczem. Karzeł nigdy nie widział jej 
płaczącej, teraz więc zbliżył się i z lekką wymówką zawołał:



— Katuti!



Zaśmiała się gorzko i rzekła drżącym głosem:



— Po co wymawiasz imię zhańbione?! Jakże się będą cieszyli 
niektórzy! Teraz zawiść może nas po­szczuć swoim ulubionym dzieckiem: radością z 
cu­dzej niedoli! A przed chwilą właśnie nazwałam ten dzień szczęśliwym! Mówią, 
że radość należy obja­wiać, a zmartwienie kryć. Przeciwnie! Nawet bogom nie 
trzeba zwierzyć, że nas coś raduje, bo są zawistni, bo radzi są klęsce 
człowieka!



Znowu oparła czoło o palmę.



— Mówisz o hańbie, nie o śmierci — rzekł Nemu — a samaś mnie 
uczyła, że nadzieja umiera dopiero razem z człowiekiem!



Na zrozpaczoną kobietę słowa te zrobiły wraże­nie. Gwałtownym 
ruchem zwróciła się do karła.



— Masz rozum i jesteś wierny. Lecz choćbyś był Amonem, ratunku nie 
znajdziesz!



— Trzeba poszukać — odparł Nemu, patrząc w oczy pani. — Powiedz, 
zaufaj mi — dodał po chwili — może nie zdołam pomóc, ale zmilczeć po­trafię.



— Dzieci po ulicach niedługo będą gadać o tym, co mi przyniósł ten 
list! — zaśmiała się gorzko. — Nefert jednak nie powinna wiedzieć z tego ani 
słówka, pamiętaj! Co to? Namiestnik przybywa? Lećże na­przeciw i powiedz, żem 
ciężko zachorowała. Nie po­trafię teraz przyjąć nikogo!



Karzeł odszedł, a wróciwszy, zastał panią podnie­coną jeszcze 
ciągle jak w gorączce.



— Słuchaj więc — rzekła. — Najpierw rzecz mniejszej wagi... potem 
coś okropnego. Ramzes obsy­puje Menę dowodami łaski. Niedawno odbył się 
roz­dział zdobyczy z ostatniego roku wojny. Dla wo­dzów leżały przy­goto­wane 
stosy klejnotów i skar­bów. Mena miał wybierać pierwszy. I cóż zrobił, aby 
ocalić honor domu i żony, aby pozbyć się dłu­gów ciężących na jego majątku? Oto 
przeszedł z uśmiechem obok stosów srebra i złota, a wybrawszy wziętą do niewoli 
córkę króla Danaów, wprowadził ją do swego namiotu!



— Co za hańba! — jęknął karzeł.



— Biedna, biedna Nefert — westchnęła matka, ukrywszy twarz w 
dłonie.



— A dalej? — pytał Nemu.



— To jest rzecz... — urwała. — Nie, muszę 
mó­wić spokojnie. Znasz mego syna. Jest wprawdzie lekko­myślny, lecz mnie i 
siostrę kocha nade wszystko. Ja, głupia, chcąc go skłonić do oszczędności, 
przed­­stawiłam mu otwarcie stan naszego majątku. Po ha­niebnym postępku Meny, 
zaczął myśleć o nas i o na­szych troskach. Udział jego jednakże w łupach był 
niewielki. Więc gdy towarzysze broni poczęli grać o swoje zdobycze, on postawił 
swą cząstkę, aby zy­skać coś więcej dla nas. Przegrał wszystko... a w końcu – 
wstyd mi wymówić! – postawił prze­ciw ogromnej sumie... ciągle o nas myśląc, 
mumię swego ojca! I znowu przegrał! Jeśli przed upływem trzech miesięcy nie 
wykupi świętej stawki, wówczas traci cześć – mumia przechodzi na własność tego, 
kto ją wygrał, a na niego i na nas tym samym spada nie­zmywalna hańba!



Katuti zakryła twarz rękami, a karzeł szepnął do siebie:



— Gracz i obłudnik! — Po chwili ozwał się gło­śno. — To straszne, 
ale jeszcze nie­przepadłe. Ile wynosi przegrana?



Jak przekleństwo zabrzmiała cyfra:



— Trzydzieści babilońskich talentów!



Karzeł syknął jak cięty przez żmiję.



— Kto się odważył przyjąć tak wysoką stawkę?



— Antef, który już tu w Tebach przegrał cały ojcowski majątek.



— O! ten nie daruje niczego ze swoich praw! A cóż Mena?



— Jakże mógł syn mój zwrócić się do niego, po tym, co zaszło? 
Biedne dziecko radzi mi prosić namiestnika o pomoc.



— Namiestnika? — zawołał karzeł, potrząsając swą wielką głową. — 
Nie­możliwe!



— Znam jego przykre stosunki, ale jego stano­wisko i imię także coś 
ważą!



— Pani! — rzekł karzeł poważnie — radzę ci nie za­przepaszczać 
przyszłości dla obecnej chwili.
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za panowania Ramzesa, król Ani może mu ją wrócić. Jeśli namiestnik odda ci teraz 
tę niesłychaną przysługę, skwitujesz ją hoj­nie skoro jedynie naszej pomocy 
będzie zawdzięczał władzę. Teraz jest ci powolny, bo go nie potrze­bujesz i 
sądzi, że tylko ze względu na niego samego chcesz go wynieść na tron. Gdy jednak 
już dziś wezwiesz jego pomocy, a on ci jej udzieli, stracisz tę swobodę i 
nie­zależność, która ci wobec niego nie­zbędna. Tym mniej na rękę mu będzie to 
żądanie, im trudniej przyjdzie mu wydobyć aż tak dużą sumę.



— Wiem, że jest zadłużony — odrzekła Katuti.



— Musisz o tym wiedzieć, gdyż zmuszasz go sa­ma do nadmiernych 
wydatków. Ujął sobie lud tebański przez wspaniałe zabawy publiczne. Jako 
opie­kun Apisa w Memfis wydał olbrzymie sumy, po kró­lewsku obdarzył wodzów 
wyruszających do Etiopii... a ile go kosztują wywiadowcy w królewskim wojsku, 
wiesz najlepiej... Wszystkim prawie magnatom w kraju winien znaczne kwoty, a to 
nie byle co, bo ilu wie­rzycieli, tylu ma sprzymie­rzeńców. Namiestnik to 
niepewny dłużnik; król Ani może być dla nich wdzięcznym dobrodziejem.



Katuti z uznaniem patrzyła na karła.



— Znasz ludzi! — rzekła.



— Niestety! Nie udawaj się więc do namiestnika i aby nie zmarnować 
pracy tylu lat, poświęć na razie cześć syna!



— A tym samym moją własną... i mego 
zmarłego męża... Jako niewolnik, nie możesz pojąć, co znaczy słowo cześć. 
Możesz je tylko powtarzać, ale nie zro­zumiesz go nigdy. Was palą otrzymane 
plagi, dla mnie palec, wskazujący mą hańbę, staje się włócznią o za­trułem 
ostrzu. 0! wielcy bogowie! Któż mnie ocali?



I znowu zakryła oczy, jakby je chroniąc przed niesławą.



Karzeł popatrzył na nią ze współczuciem i rzekł zmienionym głosem:



— Czy pamiętasz diament, który był wypadł z naj­piękniej­szego 
pierścienia twej córki? Nikt nie mógł go znaleźć. Nazajutrz, idąc przez pokój, 
stąpi­łem na coś twardego. Schyliłem się i podjąłem klej­not. Może i teraz, mimo 
że nie wiem, co to cześć, potrafię znaleźć sposób ocalenia jej; sposób, który 
nie zaświtał w mądrej głowic mojej pani...



— O czym myślisz?



— O ocaleniu! Czy istotnie twoja siostra Setchem była tu i 
pogodziła się z wami?



— Podała mi rękę do zgody, a ja ją przyjęłam.



— Pójdę do niej — szepnął karzeł. — Ludzie nie są nigdy uczynniejsi 
jak po świeżej zgodzie. Uwa­żają ją za ledwo zgojoną ranę, której boją się 
urazić. Setchem jest twoją siostrą i ma miękkie serce!



— Ale nic sama nie posiada, każdy kwiat w jej ogrodzie jest 
własnością dzieci.



— Paaker był tu także?



— Prawdopodobnie na prośbę matki, wszakże nienawidzi mojego zięcia.



— Wiem. A gdyby go Nefert poprosiła?



Wdowa wyprostowała się dumnie. Uczuła, że zbyt wiele pozwoliła 
karłowi. Kazała mu odejść precz. Nemu ucałował kraj jej szaty:



— Czy mam zapomnieć o tym, co mi powiedzia­łaś, czy też wolno mi 
myśleć o ratunku?



Katuti zawahała się chwilę, potem rzekła:



— Zawsze rozsądnie spełniałeś moje polecenia; może i teraz objawią 
ci bogowie, co czynić. Pozo­staw mnie samą!



— Czy jutro będę ci potrzebny?



— Nie.



— Mogę tedy złożyć obiatę w nekropolii?



— Możesz — rzekła Katuti a podniósłszy z zie­mi nieszczęsny list 
poszła do komnat.



Nemu pozostał sam. Zamyślony patrzył w ziemię i szeptał sam do 
siebie:



— Nie powinni ulec hańbie, gdyż inaczej przepadnie wszystko. Co to 
jest cześć? Większość ludzi rodzi się bez niej i bez niej schodzi do grobu. 
Tylko bogaci próżniacy stroją nią zwiot­czałe struny swej duszy, podobnie jak 
Kuszyci sma­rują włosy tak długo tłuszczem i balsamem, aż utwo­rzą im na głowie 
kołtun. I tak dumni są z tego plu­gastwa, że raczej by sobie dali uszy poobcinać 
niż taką ozdobę... Zdaje mi się... zdaje mi się... Ale nim parę pusz­czę, pójdę 
do matki; mądrzejsza ona od wszystkich proroków...


 

 

 

 

 

Rozdział dwunasty


 

 



Nazajutrz, jeszcze przed świtem, przeprawił się Nemu na drugą 
stronę Nilu. Jechał na małym bia­łym osiołku, którego przed laty dostał był od 
ojca Meny. Znał też każdą ścieżkę, ominął więc główną drogę i puścił się ku 
górze oddziela­jącej dolinę Nilu od wąwozu królewskich grobów. Na tle 
niebo­tycz­nych skał ukazała się przed nim wspaniała świąty­nia, którą sławna 
Hatasu wzniosła dla siebie i dla bogini Hathor. Nemu skręcił tu w lewo i wjechał 
na stromą skalistą ścieżkę.



U stóp jego leżały widne ze wszech stron ta­rasy świątyni, dalej 
rozciągał się uśpiony jeszcze nekropol wraz ze wszystkimi swymi świątyniami, 
ko­losami i gmachami. Szeroka wstęga Nilu jaśniejąca białymi żaglami owiana była 
lekką mgłą poranną, a dalej poza nią stolica właściwa, Teby.



Karzeł nie patrzył wcale na ten cudny obraz.



W zadumie pochylony siedział na ośle i pozwa­lał mu odpoczywać lub 
wspinać się dalej. Gdy sta­nął w połowie stoku, usłyszał szelest coraz bliższych 
kroków. Mały jeździec oglądnął się i ujrzał szybko idącego człowieka, który 
uprzejmie go pozdrowił. Nemu poznał kapłana i w miejscu, gdzie się ścieżka nieco 
rozszerzała, zatrzymawszy osła, rzekł pokornie:



— Przejdź naprzód ojcze; masz wprawdzie tylko dwie nogi, ale 
idziesz prędzej niż mój osiołek na czterech.



— Śpieszę do chorej — odrzekł Nebsecht i chciał wyminąć jeźdźca.



Wtem, na widnokręgu zabłysła tarcza słoneczna a od świątyni u stóp 
podróżnych doleciał chóralny śpiew licznych męskich głosów.



Nemu zsunął się z osła i przybrał zamodloną postawę.
> 



Kapłan poszedł za jego przykładem, lecz podczas gdy karzeł 
wpatrywał się pobożnie w ponowne na­rodziny boga słońca, on wlepił wzrok w 
ziemię i pod­jął rzadki okaz skamieniałej muszli.



Po chwili obaj powstali.



— Jaki piękny poranek — ozwał się Nemu — święci ojcowie tam na dole 
wstali dziś wcześniej niż zwykle.



Lekarz się uśmiechnął.



— Czy mieszkasz w nekropolu? — zagadnął małego. — Kto tu może 
trzymać karły?



— Nikt — odparł Nemu. — Tylko ja spytam na­wzajem, kto wśród tych 
skał aż tak jest bogaty, że lekarz Domu Setiego poświęca dla niego swój nocny 
spoczynek?



— Moja chora jest uboga, ale bardzo cierpi — odrzekł lekarz.



Nemu spojrzał na niego zdziwiony i bąknął:



— To szlachetnie z twojej strony, to... — lecz nie dokończył a 
uderzywszy się ręką w czoło, zawołał: — Idziesz z rozkazu królewny do poranionej 
córki paraszity. Domyśliłem się od razu, że potrawa, dla której panowie wstają 
tak rano, to kąsek nie lada jaki. Jakże ona się miewa? — Ostatnie słowa brzmiały 
tak ciepło, że lekarz, który w duchu przy­znawał słuszność karłowi, odparł 
uprzejmie:



— Wcale dobrze; będzie żyła!



— Bogom niech będą dzięki! — zawołał Nemu, podczas gdy lekarz, 
wyminąwszy go, ze zdwojoną szybkością puścił się w drogę.



Gdy się Nemu zjawił przed jaskinią matki, stara siedziała przed 
wejściem. Obok niej na desce mię­dzy dwiema poprzecznymi listwami leżał mały 
chło­pak wciśnięty w nie tak, że jedna naciskała głowę a druga podeszwy.



Hekt umiała robić karłów; zabawka w ludzkim ciele popłacała, 
a dziecko o ładnej twarzyczce leżące na desce mogło być z czasem dobrym towarem.



Wiedźma ujrzawszy nad­chodzą­cego, schyliła się, podjęła deskę wraz 
z chłopcem, a zaniósłszy ją do jaskini, rzekła do dziecka surowo:



— Jeśli się ruszysz, dostaniesz w skórę. Ale le­piej będzie, gdy 
cię przywiążę...



— Będę leżał cichuteńko i całkiem spokojnie, tylko mnie nie wiąż! — 
błagało dziecko.



— Wyciągnij się! — krzyknęła stara i przywią­zała płaczącego do 
deski. — Jeśli będziesz cicho, dam ci kawałek piernika i pozwolę pobawić się z 
kurczę­tami.



Dziecko się uspokoiło i radosny uśmiech nadziei rozjaśnił jego 
buzię. Biedactwo schwyciło rączkami suknię starej i rzekło głosem tak słodkim, 
jakim tylko dzieci mówić umieją:



— Będę leżał cichutko jak myszka i nikt się nie dowie, że tu 
jestem, ale jak mi dasz piernika, to puść mnie na chwilę do Uardy!



— Czego chcesz od niej? Wszak wiesz, że leży chora.



— Chciałbym jej zanieść piernika — wyszeptał, a w oczach błysły mu 
łzy.



Stara pogładziła dziecko po głowie i jakąś taje­mną silą pchnięta, 
chciała je ucałować. Lecz za­nim wargi jej tknęły jego twarzyczki, odwróciła się 
i mruknęła surowo:



— Leż tylko spokojnie, zobaczymy potem!



I narzuciwszy płachtę na chłopca, wyszła z jaskini.



Poczęstowała gościa chlebem, miodem i mlekiem, opowiedziała o 
wypadku Uardy, o którą dopytywał się z użaleniem, a w końcu zagadnęła:



— Co cię tu przywiodło? Ostatni raz byłeś u mnie jeszcze przed 
wylewem, a dziś Nil już opada. Czy twoja pani cię przysyła, czy sam potrzebujesz 
pomocy?



— Sam nie potrzebuję niczego.



— Więc cudza jakaś sprawa — zaśmiała się wiedźma — ale to przecie 
wszystko jedno. Jeżeli kto coś robi dla drugich, musi mieć w tym własny 
interes...



— Słusznie — przyznał mały. — Słowa twoje świadczą, że od 
ostatniego naszego widzenia nie ubyło ci mądrości. Raduje mnie to wielce, 
ponieważ istotnie potrzeba mi twojej rady.



— Tę możesz mieć darmo, o co chodzi?



Nemu opowiedział matce o zamiarach swej pani i o hańbie grożącej 
jej synowi.



Stara potrząsała często głową, ale nie przery­wała mu. Dopiero gdy 
skończył, zapytała, a oczy jej błysnęły:



— Czy sądzicie istotnie, że uda się wam osadzić marnego jastrzębia 
w orlim gnieździe? Aniego na tronie Ramzesa?



— Armia walcząca w Etiopii jest po naszej stro­nie. Kapłani 
występują również przeciw Ramzesowi i uznają w Anim prawdziwą krew Ra!



— To dużo znaczy — mruknęła stara.



— Chmara os zabija i gazdę — zaśmiał się Nemu,



— Lecz Ramzes to nie gazda, jeno lew — wyrzekła wiedźma uroczyście. 
— Niebezpieczna to gra!



— Wiemy o tym, może dać jednak duży zysk.



— Albo zagładę — rzuciła stara, bębniąc pal­cami po wychudłej szyi. 
— Róbcie co chcecie, mnie nie obchodzi to wcale, kto wysyła na śmierć mło­dzież, 
a starym rabuje bydło... Czegóż wy chcecie ode mnie?



— Przychodzę tu z własnej woli, aby cię zapytać, co ma 
przedsięwziąć Katuti, aby ocalić dom swój od hańby?



— Hm! — mruknęła wiedźma i wsparta na lasce zapatrzyła się w syna. 
— Cóż tobie może na tym za­leżeć? Troszczysz się jakby o własną skórę...



Karzeł zaczerwienił się i odparł niechętnie:



— Katuti jest dla mnie bardzo dobra, a jeśli za­mysł jej się uda... 
może i mnie coś kapnąć!



Hekt potrząsnęła głową z powątpie­waniem i rzekła szyderczo:



— Dostaniesz bochenek, a ja kromkę chleba! O! masz ty jeszcze inne 
powody! Czytam ja w twej piersi, jak gdybyś był rozpłatanym krukiem. Jesteś 
jednym z tych, którzy nigdzie nie mogą znaleźć spo­koju, póty tropią jeno i 
węszą, póki się czegoś nie dogrzebią. Każde odzienie jest dla ciebie za ciasne. 
Gdybyś był o trzy głowy wyższy i miał za ojca ka­płana w dodatku, zaszedłbyś 
wysoko. I teraz dą­żysz w górę, aby wysoko skończyć: jako zausznik króla... albo 
na szubienicy!



Stara wybuchła śmiechem, a Nemu przygryzł wargi.



— Gdybyś mnie była dała uczyć — wyrzekł po chwili — i gdybym nie 
był karłem, synem czarow­nicy, tak bym się bawił ludźmi, jak oni mną, bo 
mą­drzejszy jestem od wszystkich i żaden ich ruch nie uj­dzie mej uwagi. Setki 
dróg stoją mi otworem; te nawet, na których zgubiłby się każdy. I gdy oni bez 
obawy pędzą przed siebie, ja jeden widzę przepaść, w którą się stoczą...



— A jednak przychodzisz do mnie! — rzekła drwiąco stara.



— Potrzebuję twojej pomocy. Czworo oczu zawsze lepiej widzi niż 
dwoje. Wzrok obojętny, świeży, jaśniej patrzy, a wreszcie dlatego, żeś mi do 
pomocy zobowiązana...



Wiedźma roześmiała się ze zdziwieniem:



— Zobowiązana? Skądże to?



— Musisz mi pomóc — rzekł karzeł na pół błagalnie, na pół z 
wyrzutem. — Ty przecie uczyniłaś mnie kaleką!



— Karłom na świecie najlepiej — przerwała mu matka.



Nemu potrząsnął głową:



— Częstoś mi powtarzała te słowa. Wobec ka­żdego innego biedaka są 
może i słuszne, ale mnie zwichnęłaś życie, skoślawiłaś mi nie tylko kości, ale i 
duszę wydałaś na nie­wymowne męki...



— Czyż w domu Meny źle ci się dzieje? — za­gadnęła łagodnie.



— Jak możesz pytać! Ty, któraś przed chwilą 
tak mądrze określała moją istotę... Własnymi ręko­ma zrobiłaś mnie tym, czym 
jestem, potem zaprze­dałaś pod­skarbiemu Ramzesa, ów zaś darował mnie swemu 
szwagrowi, ojcu Meny... Piętnaście lat mi­nęło od tej chwili! Byłem wtedy młody 
jak inni, ale żywszy i ruchliwszy od tamtych. Jako zabawka do­stałem się małemu 
Menie. A on zaprzągł mnie do wózka, ustroił w barwne pióra i wstążki, a potem 
smagał biczem, jeślim go ciągnął zbyt wolno... Jakże się zaśmiewała córka 
odźwiernego, dziew­czyna, za którą życie byłbym oddał, kiedym, pod­skakując 
przed wózkiem, okładany batem panicza, kłusował po dziedzińcu!... Potem zmarł 
ojciec Meny; chłopca oddano do Domu Setiego, a ja poszedłem na służbę do żony 
marszałka dworu, tego, którego Katuli wygnała obecnie na wieś, do Hermontis. Toż 
to była męka latami! Córeczki mej pani bawiły się mną jak lalką, kładły mnie w 
kołyskę, zmuszając abym zamykał oczy; kazały mi udawać że śpię, podczas gdy w 
piersiach moich kipiała miłość i nienawiść. Gdym się poruszył, biły mnie 
rózgami, a gdym raz w zapamiętaniu uderzył małą Martitefs do krwi, Mena powiesił 
mnie za pas na haku w spichlerzu. Mówił potem, że zapomniał mnie zdjąć. 
Tymczasem opadły mnie szczury i ot te białe znaki, to ślady ich zębów! Może 
znikną kiedy, lecz blizny, które noszę w sercu, zostaną. Potem Mena ożenił się z 
Nefert, a z nią przybyła w dom jego Katuli. Ona to ode­brała mnie marszałkowi i 
wkrótce stałem się jej nie­zbędny. Ona jedna obchodzi się ze mną jak z 
czło­wiekiem. ceni mój rozum i polega na nim. Dlatego chcę ją wywyższyć i sam 
wznieść się za nią wysoko... Jeśli Ani zasiądzie na tronie, my nim będziemy 
kie­rować: ty, ja i ona. Ramzes musi upaść, a z nim Mena, ten co mnie dręczył i 
ośmieszał, co mi duszę zatruł!



Stara słuchała w milczeniu, potem usiadła na drewnianym zydlu i 
rzekła, zabierając się do sku­bania zabitego dudka:



— Teraz rozumiem! Zemsty pragniesz i dążenia wzwyż, a ja mam ci nóż 
wyostrzyć i potrzymać dra­binę... Biedaku! No siadaj, napij się mleka na 
ochło­dę i posłuchaj. Katuti, aby ocalić cześć, potrzebuje bardzo dużo 
pieniędzy, niech więc sięgnie tylko i podejmie skarby leżące przed jej progiem. 
— Nemu spojrzał zdumiony na matkę. — Mohar jest synem jej siostry, wszak prawda?



— Tak jest.



— Córka Katuti jest małżonką Meny; teraz trzebaby tylko, aby ktoś 
zwabił opuszczoną kurkę na swoje podwórko...



— Myślisz o Paakerze?



— Właśnie przedwczoraj był u mnie.



— U ciebie?



— Tak, u mnie, starej Hekt... po napój miłosny. Dałam mu coś w tym 
rodzaju, a że jestem ciekawa, poszłam za nim, widziałam, jak go podawał 
kobiecie, i wiem, kto ona...



— Więc Nefert wypiła ten czaro­dziejski płyn? — spytał karzeł z 
prze­strachem.



— Ocet z buraczanym sokiem! — zaśmiała się 
stara. — Magnat, który do mnie przychodzi, aby zdo­być kobietę, golów jest na 
wszystko. Niech Nefert poprosi Paakera o pieniądze, a długi młodego wartogłowa 
będą zapłacone.



— Katuti zbyt na to dumna. Skarciła mnie, gdym jej tę myśl poddał.



— Skoro tak, niech się Paaker sam ofiaruje z po­mocą. Idź do niego, 
wzbudź w nim nadzieję miłosną, opowiedz, co za troska sroga gnębi te kobiety; a 
jeśli­by się wahał – jedynie wówczas nadmień, że wiesz coś o napoju...



Karzeł patrzył w ziemię, słuchając, poczym spoj­rzał z podziwem na 
starą:



— Istotnie, masz słuszność! — szepnął.



— Skoro coś powiem, musi być słuszne — mruk­nęła. — Wasza sprawa 
lepiej stoi, niż mi się zrazu wydało. Katuti wdzięczna być powinna temu 
nicpo­niowi, że przegrał mumię ojcowską!... Nie rozumiesz mnie? No, jeśliś ty 
najmędrszy między nimi, jacyż muszą być tamci?



— Sądzisz, że będą wielbić moją panią, skoro poświęci tak ogromną 
sumę, by ocalić cześć?



— Jaką cześć? Jakie uwielbienie? — żachnęła 
się stara. —Tu chodzi o inne, rzeczywiste sprawy. Z je­dnej strony Paaker, z 
drugiej małżonka Meny. Je­żeli mohar zapłaci dług, a Katuti mu nie przeszkodzi, 
to chyba łatwo się domyślić, za co siostrzeniec za­płacił... Ktoś inny tu 
wszakże wadzi... Mena... Tego trzeba usunąć! Woźnica stoi tuż u boku faraona, a 
pętla zarzucona na jednego, może obu chwycić za gardła. Zróbcie mohara waszym 
sprzymie­rzeńcem; zażyjcie go mądrze, a wtedy Mena życiem może za­płacić za 
szczurze zęby... Ramzes, którego sam od­dech powali was, jeśli otwarcie przeciw 
niemu wy­stąpicie, polec może od włóczni ciśniętej z zasadzki. A gdy tron się 
opróżni, potrafi i namiestnik wygra­molić się nań na swoich słabych nogach – 
zwłaszcza jeśli go kapłani podsadzą...



— Jesteś krynicą mądrości! — stwierdził karzeł z podziwem.



— A teraz idź — rzekła — i przedłóż im swój pomysł, niech go 
podziwiają. Dziś wiesz jeszcze, że to ja wskazałam ci drogę; jutro zapomnisz, a 
poju­trze będziesz dziękował bogom, że cię dobrą radą natchnęli! Wiem, wiem... 
Ale nic darmo! Ty żyjesz ze swego małego wzrostu, inni z siły swych rąk, ja 
głową zarabiam na mój twardy chleb... Jeśli wam się uda pozyskać Paakera i Ani 
zgodzi się go użyć, powiedz mu wówczas, że znam tajemnicę mogącą zro­bić mohara 
igraszką jego własnych życzeń i że mu jestem gotowa ją sprzedać.



— Bądź pewna, matko, że to uczynię. Czego żą­dasz w zamian?



— Niewiele. Chcę mieć list żelazny, że mogę wykonywać bez 
przeszkody moje rzemiosło i... mieć uczciwy pogrzeb po śmierci!



— Wątpię, czy namiestnik przystanie! Musi się liczyć się z wolą 
kapłanów...



— I unikać tego wszystkiego, co im się nie po­doba w Ramzesie — 
przerwała stara. — Nie potrzebuję od namiestnika nowego dokumentu, niech tylko 
potwierdzi i przedłuży ten, który mi wystawił swego czasu Ramzes za wyleczenie 
rumaka ulubieńca.>
 Spłonął ten papirus wraz z moją chatą i wszystkim 
dobytkiem, gdy mnie okrzyczeli czarownicą, przy­pi­sując całą moją mądrość mocy 
Tyfona. Pogrzeb jesz­cze chyba nie tak prędko będzie potrzebny, Chcę dziś tylko 
potwierdzenia tamtego skryptu.



— Będziesz je miała. Żegnaj! Mam jeszcze zle­cenie, bym odwiedził 
rodzinne groby moich państwa. Mam sprawdzić, czy wszystko w porządku i złożyć 
nowe ofiary. Gdy Sechet przestanie prażyć i zrobi się chłodniej, wstąpię tu 
jeszcze, bo chciałbym zajrzeć też do Pinema i dowiedzieć się o zdrowie biednej 
Uardy.


 

 

 

 

 

Rozdział trzynasty


 

 



Tymczasem przed chatą paraszity dwóch męż­czyzn pracowało gorliwie 
nad wbijaniem żerdzi w zie­mię i rozpinaniem na nich podartej płachty.



Jeden z nich, stary Pinem, napominał ciągle to­warzysza, aby ze 
względu na chorą sprawował się ciszej. Skończywszy rozpinanie namiotu, 
sporządzili pod nim wygodne leże z czystej słomy, a potem usie­dli na ziemi, 
spoglądając w głąb chaty, przed którą Nebsecht czekał na prze­budzenie się 
chorej.



— Kto to? — spytał doktor starego, wskazując jego towarzysza, 
rosłego, opalonego żołnierza, o buj­nym rudym zaroście.



— Mój syn, który wrócił z Syrii.



— Ojciec Uardy?



Żołnierz skinął głową i rzekł ujmująco:


font-family:
— Nie wyglądam na to? Ona taka biała! Matka 
jej była obca, dziecko w nią się wdało. Ja zawsze palcem bałem się jej tknąć, a 
tu wóz przejeżdża taką kruchą kukiełkę... i ona żyje!



— Bez pomocy tego świątobliwego ojca nie uj­rzałbyś jej żywej — 
rzekł Pinem, podchodząc do le­karza i całując kraj jego szaty. — Niech mu 
bogowie nagrodzą to, co dla nas uczynił!



— I ja mogę mu zapłacić — zawołał żołnierz, uderzając po pełnym 
trzosie u pasa. — Wzięliśmy w Syrii godne łupy. Zaraz kupię cielę i zaprowadzę 
je do świątyni.



— Ofiaruj raczej cielę z ciasta — rzekł lekarz — a jeśli chcesz mi 
okazać wdzięczność, daj lepiej pie­niądze ojcu, aby mógł twoje chore dziecko 
otoczyć potrzebną wygodą.



— Hm — mruknął żołnierz, ważąc trzos w ręku — przepiłbym go i tak! 
Weź go, ojcze, dla matki i dla małej...



Podczas gdy stary patrzył nań z wahaniem, żoł­nierz otworzył trzos 
i rzekł;



— Wyjmę tylko parę obrączek, bo mam się zejść z towarzyszami w 
gospodzie. Wystarczy mi to na parę dni. Tak, weź teraz resztę!



Nebsecht skinął głową z zadowoleniem, a pod­czas gdy stary całował 
rękę lekarza, żołnierz rzekł gorąco:



— Uzdrów mi córkę, świątobliwy ojcze! Ofiar nie złożę, bo już oto 
nic nie mam, ale zostały mi jesz­cze pięści jak z żelaza i pierś jak mur... 
jeżelibyś mnie kiedy potrzebował, zawołaj, a obronię cię od dwudziestu drabów! 
Ocaliłeś mi dziecko! Dobrze! Życie za życie. Patrz, zapisuję się tobie żywą 
krwią!



Tu dobył mieczyka zza pasa i drasnął swe ra­mię tak, że parę kropli 
krwi padło na kamienie,.



— Widzisz, oto mój podpis! Kaszta ci się zapisał; możesz 
rozporządzać jego życiem, jak własnym. Po­wiedziałem i potrafię dotrzymać!



— Jestem człowiekiem spokojnym i moja biała szata mnie chroni, — 
bąknął Nebsecht. — A oto na­sza chora się budzi!



Wstał i wszedł do chaty.



Piękna główka Uardy leżała na kolanach babki, a jej wielkie 
błękitne oczy podniosły się na lekarza.



— Biedaczka, chciałaby się dźwignąć i wyjść na powietrze — rzekł 
stary — tak długo spała!



Lekarz zbadał puls i ranę, na której leżały zie­lone liście, i 
rzekł:



— Doskonale! Kto wam dał tego ziela?



Stary milczał zakłopotany, ale Uarda odparła swobodnie:



— Stara Hekt, która mieszka tam w dole, w ja­skini...



— Czarownica — mruknął lekarz — liście je­dnak niech zostaną. 
Chłodzące są, więc mniejsza o to, skąd pochodzą...



— Hekt kosztowała także kropli, któreś zosta­wił — rzekła babka — i 
przyznała że są dobre.



— No, tośmy oboje z siebie zadowoleni — rzekł Nebsecht z uśmiechem. 
— Teraz, dziecko, wyniesie­my cię na świeże powietrze, bo tu ciężkie jak ołów, a 
twoje delikatne płuca potrzebują lżejszej strawy...
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— Tak, tak, wynieście mnie na. powietrze — 
prosiła chora. — Dobrze, żeś nie przyprowadził z so­bą tego drugiego... tak mnie 
przerażał swoim ma­mrotaniem.



— Myślisz o ślepym Tecie — rzekł Nebsecht — on już nie przyjdzie, 
natomiast odwiedzi cię młody kapłan, który przejednał twego dziadka, gdy chciał 
wypłoszyć stąd królewnę. Sprzyja wam i po... po... powin... naś...



— Pentaur przyjdzie? — przerwała Uarda z oży­wieniem.



— Przyjdzie, jeszcze przed południem. Ale skąd znasz jego imię?



— Znam je.



Lekarz spojrzał na nią zdumiony i powiedział:



— Nie mów więcej, bo dostajesz wypieków, a go­rączka nie powinna 
wrócić. Przy­goto­wali­śmy dla ciebie namiot i prze­niesiemy cię tam.



— Zaraz, zaraz — rzekła mała. — Babciu uczesz mnie! — I ujęła swe 
bujne złote włosy, usiłując oczy­ścić je ze ździebeł słomy, które w nich tkwiły.



— Leż spokojnie — upominał lekarz.



— Takie są ciężkie — uśmiechnęła się dziew­czyna, pokazując 
Nebsechtowi z niechęcią bogactwo swych włosów, jakby było uprzykrzonym ciężarem. 
— Babciu, pomóż mi!



Stara przechyliła się i zaczęła rozczesywać zmierzwione sploty 
szarym rogowym grzebieniem. Ostrożnie wybierała paździerze, wreszcie dwa grube 
lśniące warkocze spuściła na ramiona wnuczki.



Nebsecht wiedział, że niepokój szkodzi chorej, chciał go zabronić, 
ale język uwiązł mu w gardle. Zachwycony stał bez ruchu naprzeciw dziewczyny i 
śle­dził z niepokojem każde jej poruszenie.



Nie zauważyła tego. Po uczesaniu odetchnęła głęboko:



— A teraz, babciu, lusterko! — Stara przyniosła czerep ciemno 
polewanej gliny. Uarda zwróciła lśniącą stronę do światła, patrzyła chwilę w swe 
nie­wyraźne odbicie i rzekła:



— Tak dawno nie widziałam kwiatka!



Stara wyjęła z garnuszka z wodą różę Bent-Anat i podała małej. Lecz 
w tej chwili zwiędłe płatki sypnęły się na piersi chorej i na ziemię.



Lekarz schylił się, zebrał je i podał dziewczynce.



— Jakiś ty dobry! — rzekła. — Nazywam się Uarda, tak jak ten kwiat, 
i dlatego lubię kwiaty i świeże powietrze. Wynieście mnie z chaty.



Dziadek z ojcem ułożyli chorą na przy­goto­wanym dla niej posłaniu. 
Nogi drżały pod żołnierzem, gdy w silnych ramionach niósł lekkie ciało córki. 
Zło­żywszy ją na rogoży, odetchnął z ulgą.



— Jakież dziś niebo błękitne! — zawołała Uarda. — O! dziadzio 
podlał mój krzew granatu, spodzie­wałam się tego. A oto i moje gołębie! Babciu, 
daj mi garstkę ziarna. Jak się cieszą!



Śliczne ptaki z czarną lśniącą obrączką na szyi trzepotały się koło 
niej i brały ziarno z jej ust.



Nebsecht stał w zachwycie, jakby przed oczyma jego otwarł się nowy 
świat, jakby poczuł w piersi nowe jakieś, nieznane dotąd tętno. Milcząc usiadł 
na ziemi i trzcinką podjętą rysował różę na piasku.



Cisza panowała wokoło, Gołębie obsiadły dach i skupiły się tam 
nieruchome. Wtem pies zaszcze­kał, zaszeleściły czyjeś kroki, a Uarda podniosła 
się na łokciu i zawołała:



— Babciu! Kapłan Pentaur!



— Skąd wiesz?



— Wiem — odrzekła stanowczo.



A po chwili dźwięczny głos zawołał:



— Witajcie! Jak się miewa chora? — Pentaur stanął obok Uardy i 
radował się jej skrzepieniem, o którym go Nebsecht objaśniał. W ręku miał 
wią­zankę kwiatów złożoną przez jakąś dziewczynę na ołtarzu bogini Hathor w 
świątyni, której obecnie był przełożonym. Schyliwszy się podał kwiaty Uardzie a 
ta zapłoniona z radości poczęła je całować.



— Przysyła ci je wielka bogini, której służę — rzekł kapłan — ona 
cię na pewno uzdrowi. Pozo­stań tylko podobną do niej! Jesteś czysta jak ona i 
jak ona daje światło słońcu, tak i ty wnosisz radość do tej mrocznej chaty. 
Niech jej błogo­sławieństwo spoczywa na tobie.
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Ostatnie słowa wyrzekł na pół do chorej, na pół do starych i chciał 
już odejść, gdy nagle za stosem suchej trzciny, tuż obok namiotu ozwał się 
trwożliwy krzyk dziecka. Na podwórze wbiegł mały chłopak z piernikiem w ręku 
nad­kąszonym właśnie przez psa, który widocznie znał dobrze małego.



— Gdzież ty biegniesz Szerau? — zagadnął paraszita płaczące 
dziecko, biedaka, którego Hekt spo­sobiła na karła.



— Chciałem — szlochał maleńki — chciałem dać Uardzie piernika. 
Słyszałem, że chora, a dostałem taki duży...



— Biedne dziecko — rzekł stary, głaszcząc go po głowie — dajże go 
Uardzie.



Szerau zbliżył się do posłania, ukląkł obok i rzekł z błyszczącymi 
oczkami:



— Masz! bardzo dobry i słodki, a jeśli jeszcze kiedy dostanę taki, 
a Hekt mnie puści, to znowu ci przyniosę.



— Dziękuję ci — rzekła Uarda i pocałowała dziecko, a zwracając się 
do Pentaura dodała: — Od paru tygodni nie jadł nic, tylko miąższ papirusu i 
ziarna lotosu a dziś przynosi mi piernik, który bab­cia dała wczoraj starej 
Hekt...



Malec zaczerwienił się po uszy i wyjąkał:



— To nie cały, ale ja go nie zjadłem, wasz pies mi odgryzł połowę — 
tu schwycił na palec spadającą



kroplę miodu i oblizał. — Długo siedziałem za trzciną, bałem się 
tych obcych! — tu wskazał Nebsechta



i Pentaura. — Lecz muszę już wracać.



Ale Pentaur zastąpił mu drogę, wziął go na ręce i całując w główkę, 
powiedział do Nebsechta:



— Horusowi, zwycięzcy dobra nad złem, słusznie nadano postać 
dziecka. Zostań takim jak jesteś, roz­daj co dostaniesz a wzbogacisz nie dom 
swój, lecz serce!



Szerau przytulił się do kapłana i bezwie­dnie pogłaskał go po 
twarzy. Ufność przejęła jego serduszko i coś go ciągnęło, aby zarzucić rączki na 
szyję poety i wypłakać się na jego piersi.



Pentaur postawił go na ziemi, a malec pobiegł w dolinę. Tam się 
zatrzymał. Słońce wskazywało już południe, musiał wracać do czarownicy na swoją 
deskę. Jakżeby chętnie pobiegł troszkę dalej, do nowo budującego się 
królewskiego grobu!



Tuż obok wejścia stał tam daszek z gałęzi pal­mowych a pod nim 
siedział zazwyczaj rzeźbiarz Batau, zgrzybiały starzec. Był on zupełnie głuchy, 
a uchodził słusznie za naj­większego mistrza w Egip­cie, jego to dziełem były 
wspaniałe rzeźby i hieroglify na budowlach Setiego w Tebach i Abydos i na jego 
grobowcu. Teraz pracował nad zdobieniem Ramzesowego.



Szerau często podkradał się tu, z zachwytem przyglądał się pracy 
mistrza, a potem sam próbował lepić z gliny różne posążki.



Pewnego dnia zauważył starzec jego robotę, wziął mu z rąk figurkę i 
skinąwszy głową z uśmie­chem, oddał mu ją. Odtąd zawiązał się między nimi 
przyjazny stosunek. Małemu wolno było siadywać obok rzeźbiarza i odtwarzać jego 
dzieła. Nie mó­wili przy tym nic, ale głuchy starzec zgniatał czasem pracę 
malca, czasem ją poprawiał a niekiedy nawet kiwał głową z za­dowo­leniem.



Przy jego boku mijały naj­szczęśliwsze chwile Szeraua. Wolno mu 
było nawet brać glinę do domu i tam poza plecami starej Hekt ulepił niejedną 
fi­gurkę, którą zaraz sam zniszczył.



Leżąc na swej desce, próbował swobodnymi rączkami lepić różne 
postacie żyjące w jego fantazji, a przy tym zajęciu zapominał o swych mękach i 
czując w dłoni miękką glinę, był szczęśliwy.



Dziś jednak było już tak późno, że musiał za­niechać odwiedzin 
grobu Ramzesa. Jeszcze raz spoj­rzał w stronę chaty Pinema i pobiegł ku ciemnej 
ja­skini.


 

 

 

 

 

Rozdział czternasty


 

 



Pcntaur, wyszedłszy z chaty Pinema, dążył zadu­many górską ścieżką 
wiodącą ku świątyni, której zwierzch­nictwo właśnie był objął.



Czuł, że będzie tu musiał przebyć niejedną cięż­ką chwilę.



Kapłani posiadali tu liczne przywileje, których dotąd 
prze­strzegano ściśle. Godność ich prze­chodziła z ojca na syna, a 
prze­łożo­nego wybierali spośród siebie.



Dotychczasowy zwierzchnik ich, Rui, zachorował był właśnie 
śmiertelnie, Ameni zaś, nie pytając zgro­madzenia, powołał na jego miejsce 
Pentaura.



Niechętnie przyjęli narzuconego przybysza i jak jeden mąż wystąpili 
przeciw niemu, widząc, że za­mierza zaprowadzić surową dyscyplinę i wyplenić 
wiele nadużyć, które do świątyni się wkradły.



Powitanie wschodu słońca zdane było na 
nie­wolników, Pentaur zaś nakazał, aby bodaj młodsi z kapłanów odśpiewali zawsze 
przepisane hymny i sam kierował chórem. Ofiary składane na ołtarzach szły na 
sprzedaż. Nowy przełożony natychmiast to zniósł, ukrócając również wiele swobód, 
z których tu korzystały niewiasty odwiedzające świątynią Hathory tak tłumnie jak 
żadną inną.



Poeta sam przywykły w Domu Setiego do su­rowej dyscypliny, do 
czystych obyczajów kapłańskich, do ciągłego zmagania się z lenistwem, czuł 
wstręt do życia, jakie tu zastał, i postanowił wystąpić przeciw niemu tym 
ostrzej.



Widział, jak obojętnie słuchali kapłani Hathory skarg opuszczonej 
żony, uwiedzionej dziewczyny, bez­dzietnej kobiety i stroskanej matki; dbali 
tylko o to aby wycisnąć z nich jak największe datki dla bogini, idące wszakże do 
ich własnych kieszeni...



Zbliżał się właśnie do miejsca swej nowej pracy. Wznosiła się przed 
nim świątynia piętrząca się w gó­rę czterema terasami; od strony zachodniej 
przyparta do niebo­tycznej ściany skał wapiennych zlewała się z brunatnym ich 
tłem. Na jej ścianach widniały żło­bione olbrzymie krogulce ze świętym znakiem 
życia na skrzydłach; symboliczne ptaki syna bogini, Horusa, tego, który 
wszystko, co więdnie, prowadzi do nowego rozkwitu, a wszystko co umiera – do 
zmar­twych­wstania.



Wykute w kamieniu widać było okręty, które, aby zbogacić Egipt 
skarbami Wschodu wysłała Hatasu do Puntu, cuda przy­wiezione do Teb od Arabów, 
mieszkańców kraju kadzideł i wszystkie ryby Czerwonego Morza.



Na trzeciej i czwartej terasie mieściły się małe cele zbudowane 
przez Hatasu i jej braci Tutmesa II i III, przy­tykające do skalnej ściany. 
Wiodły nich drzwi granitowe. Tam odbywały się oczyszczenia i uczczenia posągów 
bogini jako też i przodków królowej, tam wreszcie słuchano spowiedzi.



W osobnym budynku obok świątyni hodowano święte krowy.



Zaraz u wejścia do głównej bramy ujrzał Pentaur scenę, która 
przejęła go oburzeniem.



Jakąś kobietę, która przybyła przed ołtarz bo­gini błagać o zdrowie 
dla chorego męża, lżył odźwierny w sposób równie prostacki jak gwałtowny.



— Patrz, czy nie widzisz wyraźnego napisu, że wstęp tutaj dozwolony 
tylko dla czystych! — krzy­czał, wskazując pismo nad bramą. — Jedynie dym 
świętego kadzidła może cię oczyścić!



— To spal je nade mną i weź tę srebrną obrącz­kę — błagała kobieta 
— nie mam nic więcej!



— Co? Jedną obrączkę? Więc bogini ma przez ciebie ubożeć? Ziarna 
anty, którymi kadzimy, kosztu­ją dziesięć razy tyle — wykrzykiwał z oburzeniem.



— Ale ja nie mam nic więcej — powtórzyła ko­bieta — mój mąż chory, 
a moje dzieci...



— Chcesz tuczyć je kosztem bogini? — krzyknął — dasz trzy 
pierścienie albo zamykam bramę!



— Zlituj się! — błagała kobieta z płaczem. — Co będzie jeśli bogini 
nie pomoże choremu?



— A cóż to, czy bogini ma mu dostarczać leków? — szydził dalej. — 
Ma co innego do czynienia. To nie Hathory sprawa. Idź do Imhotepa, do Chunzu 
albo do sławnego Techuti, którzy leczą chorych. Tu się nie handluje lekarstwami!



— Ja chcę też tylko pociechy w zmartwieniu — szlochała kobieta.



— Pociechy? — drwił odźwierny, pozierając na młodą i piękną jeszcze 
niewiastę. — Możesz ją mieć taniej!



Kobieta zbladła i odepchnęła wyciągnięte ku niej ramiona,



W tej chwili stanął między nimi Pentaur.



Podniósł ręce błogo­sławiąc kobietę i rzekł:



— Kto szuka bogów, ten ich znajdzie. Jesteś czysta. Wejdź do 
świątyni!



Skoro zniknęła w bramie, zwrócił się Pentaur do odźwiernego:



— Tak to służysz bogini — zawołał — frymarcząc ludzką męką?! Oddaj 
klucz od bramy! Tracisz swój urząd, a od jutra pójdziesz w pole pasać gęsi 
bogini!



Odźwierny z głośnym płaczem padł na kolana, ale Pentaur się 
odwrócił i wszedł na schody wiodące na najwyższą terasę, do celi, w której 
mieszkał.



Kilku kapłanów, których minął, idąc, odwróciło się od niego, inni 
patrzyli w ziemię, udając, że go nie widzą. Wszyscy bowiem postanowili za 
wszelką cenę pozbyć się nie­wygodnego przybysza.



W komnacie swej, wspaniale urządzonej przez poprzednika, włożył 
nowy uroczysty strój i jął po­równywać swój obecny los z przeszłością.



Jakże srogo ukarał go Ameni!



Na każdym kroku spotykał tu zuchwalstwo i 
opór, podczas gdy w Domu Setiego, skoro tylko ukazał się w dziedzińcu, gromady 
chłopców radośnie chwytały go za szaty. Poważany ogólnie kaznodzieja otoczony 
powszechnym uznaniem a przez codzienne rozmowy z towarzyszami ćwiczący coraz 
doskonalej umysł, rozszerzał widnokręgi myśli gromadzącej co­raz to nowe skarby 
dla swej duszy i pracy.



— Zwykle rzecz nowa pociąga, a jednak jakże to trudno obejść się 
bez tego, do czego się przywykło! — mówił do siebie.



Przez myśl przesunęły mu się dzieje dni ostat­nich. Obraz Bent-Anat 
stanął mu przed oczyma i przybrał zupełnie wyraźne kształty. Serce biło mu 
gwałtownie, krew zaczęła krążyć szybciej. Ukrywszy twarz w dłoniach, zaczął 
roz­pamię­tywać każdy jej ruch, każde słowo różanych, hardych ust.



Ciebie chętnie usłucham! 
 rzekła mu przed chatą 
paraszity. Zastanowił się, czy byłby tego go­dzien. Wykroczył co prawda przeciw 
staremu prze­pisowi, ale nie dla własnej wszakże korzyści; jedynie dlatego, aby 
wpuścić nowy promień światła w Dom, który ukochał nade wszystko. — Czyn wedle 
mego mniemania słuszny może być uznany za zły przez ludzi tylko – nie przez 
Boga.



Odetchnął głęboko i z podniesioną głową wyszedł na terasę. 
Skrzepiło go silne postano­wienie by czy­nić dobrze nie tylko samemu, ale i 
innych do tego zniewalać.



— My, ludzie, rodząc się, sprawiamy ból, a rozpacz umierając... — 
myślał dalej — tym świętszy obowią­zek nasz siać radości i bojować ze złem...



Nikogo z podwładnych na górnych terasach nie zastał. Wszyscy 
zebrali się w dziedzińcu, słuchając zawodzeń furtiana i zdając się krzywdzie 
jego przyta­kiwać, zeszedł bezzwłocznie do nich.



— Wydaliłem tego człowieka — przemówił — gdyż zachowaniem swoim 
wstyd nam przynosił. Jutro opuści świątynię.



— Odejdę choćby i zaraz — hardo odparł skar­cony — i z polecenia 
tych oto świąto­bliwych ojców, zapytam Ameniego, czy na przyszłość wolno będzie 
nieczystym przekraczać próg tego świętego miejsca! — I zwrócił się ku wyjściu. 
Pentaur zastąpił mu drogę i rzekł stanowczo:



— Zostaniesz tu i będziesz tak długo pasł gęsi bogini Hathor, jak 
długo ja zechcę.



Odźwierny spojrzał pytająco na kapłanów, ale żaden się nie 
poruszył.



— Idź do swej celi — krzyknął, podchodząc doń, poeta. Tamten 
usłuchał natychmiast. Pentaur zamk­nął własno­ręcznie drzwi wąskiego korytarza, 
oddał klucz jednemu ze służebnych i rzekł: — Obejmiesz jego obowiązki a doglądaj 
go bacz­nie. Jeśli umknie, ty pójdziesz paść gęsi! Patrzcie, przyjaciele, ilu 
ludzi klęczy przed ołtarzami i składa ofiary; idźcie spełniać, co do was należy! 
Ja w gór­nej sali będę słuchał spowiedzi.



Kapłani skierowali się ku ofiarnikom, a Pentaur podążył na schody i 
zasiadł w małej, kotarą przesło­niętej celi. Ścianę jej pokrywało malowidło 
przed­sta­wia­jące Hatasu w chwili, gdy z wymion świętej krowy Hathor ssie mleko 
wiecznego żywota.



Zaledwie usiadł, gdy jeden z neokorów 
oznajmił mu przybycie jakiejś dostojnej, zasłoniętej damy. Lu­dzie niosący jej 
lektykę mieli również twarze staran­nie zakryte. Przybyła wykazała się 
pierścieniem arcy­kapłana świątyni Amona z tamtego brzegu rzeki, który to znak 
uprawniał ją do odwiedzania wnętrza świątyń i rozmawiania z ich zwierzchnikami.



Poeta zasunął szczelniej kotarę i oczekiwał obcej z niepokojem 
zupełnie u niego niezwykłym. Nieraz podejmował przecież z polecenia Ameniego 
naj­zna­ko­mitsze nawet osoby, gdy przybywały do Domu Setiego po wykład snów lub 
po radę.



Wysoka postać kobieca stanęła w progu kamien­nej komnaty. 
Nieznajoma padła na kolana i długo w skupieniu modliła się przed obrazem 
Hathory. Równo­cześnie Pentaur wzniósł ręce i za kotarą wy­szeptał krótką, 
serdeczną modlitwę do Jedynego.



W chwili gdy opuścił ramiona, kobieta podniosła głowę, jak gdyby 
modlitwy ich połączyły się i jedno­­cześnie odpłynęły ku niebu. Przy tym ruchu 
zasłona opadła z jej twarzy. Poznał Bent-Anat.



Wzburzona jej dusza szukała ukojenia u Hathor, bogini, która sercem 
niewieścim włada i przędzie złote nici łączące duszę mężczyzny z kobiecą.



— Jasna pani niebios! Wielo­imienna o pięknym obliczu — modliła się 
głośno królewna — złota Hat­hor, ty, co znasz ból i rozkosz, teraź­niejszość i 
przy­szłość, zejdź do twego dziecka i natchnij umysł twego sługi dobrą dla mnie 
radą. Jestem córką potężnego władcy, moc jego równa prawie waszej! Radzi mi on, 
nie zmusza oddać rękę człowiekowi, którego nigdy nie zdołam pokochać. Zaszedł mi 
drogę inny, niski urodzeniem, lecz tak wzniosły duchem, tak szla­chetny...



Bez tchu słuchał Pentaur modlitwy królewny.



Czy miał dalej pozostać w ukryciu i słuchać pod­stępnie jej 
tajemnic, czy też wyjść z za kotary i uka­zać się jej? Duma wołała w piersi: Kto 
wie, czy właśnie twego imienia nie wymówi? Możeś ty owym wybranym? Lecz inny 
prawy głos, do którego na­wykł był w ciągłej wewnętrznej walce, ozwał się w nim 
równo­cześnie. Nagłym ruchem rozsunął ko­tarę i stanął przed Bent-Anat. Królewna 
powstała:



— Czyś ty Pentaur, czy który z bogów? — za­wołała z uśmiechem.



— Pentaur jestem — odrzekł spokojnie — śmiertel­nik ze wszystkimi 
ułomnościami człowieka, lecz pe­łen chęci czynienia dobrze. Zostań tu i otwórz 
twą duszę przed boginią; moje całe życie będzie modlitwą za ciebie!



Raz jeszcze spojrzał ku niej i jak gdyby uchodząc przed 
nie­bezpie­czeństwem, zwrócił się szybko do wyj­ścia. Lecz królewna go 
zatrzymała.



— Córka Ramzesa nie potrzebuje usprawied­li­wiać swej bytności 
tutaj. Ale dziewczyna, której na imię Bent-Anat, spodziewała się zastać tu nie 
ciebie, jeno starego Rui, którego rady zapragnęła. Teraz pozwól mi się modlić.



Skoro wyszedł, Bent-Anat uklękła ponownie, a  gdy opuściła wreszcie 
komnatę, nagle w południo­wej stronie świątyni rozległy się głośne okrzyki.



— Sława Pentaurowi! — brzmiało od dziedzińca.



Poeta, który nadszedł był właśnie, stanął obok królewny. Oboje 
spojrzeli w dół a stamtąd spostrze­żono ich nawzajem.



— Sława Pentaurowi! — rozlegało się jeszcze gło­śniej. — Niech żyje 
nasz mistrz! Wracaj do Domu Setiego! Precz z prze­śladow­cami Pentaura! Precz z 
naszymi gnębicielami!



Na czele gromady młodzieńców, którzy dowie­dziawszy się, dokąd 
prze­niesiono poetę, umknęli z Do­mu Setiego i przybyli tu aby wyrazić 
ukochanemu nauczycie­lowi, że są mu wierni, stał królewicz Rameri. Syn faraona 
spoglądał zwycięsko ku siostrze, młody Anana zaś w misternie ułożonej przemowie 
oznajmił, że w razie gdyby Ameni wzbraniał się po­wołać go na powrót do zakładu, 
oni uproszą swych ojców, aby ich do innej szkoły przenieśli.



Młody uczony mówił tak płynnie, że Bent-Anat słuchała go z 
uznaniem. Czoło Pentaura wszakże powlekała chmura coraz ciemniejsza. Wreszcie 
przerwał swemu ulubieńcowi i zaczął mówić sam.



W głosie jego brzmiał zrazu wyrzut, potem surowa nagana, a choć 
mówił coraz głośniej, ze słów jego przebijał raczej ból niż gniew.



— Zaiste — kończył — żal mi każdego słowa, jakiem kiedykolwiek 
wyrzekł do was, skoro one to popchnęły was do tego szalonego czynu! Z pałaców 
jesteście rodem; uczcie się tedy słuchać, abyście kiedyś rozkazywać umieli. 
Wracajcie do szkoły! Nie chcecie? Skoro tak, wystąpię z moją zbrojną strażą 
przeciw wam i siłą zmuszę was do powrotu! Takie dowody przywiązania niewiele wam 
chluby przynoszą!



Uczniowie niezdolni wyrzec słowa, zdziwieni i zawstydzeni poczynali 
się cofać.



Bent-Anat, spotkawszy zdumiony wzrok brata, przymknęła oczy, lecz 
zaraz z nowym uwielbieniem patrzyć poczęła na Pentaura. Wtem obłok kurzu i 
turkot szybko pędzącego pojazdu nowych oznajmił gości. Jakoż po chwili przed 
bramę świątyni przybył rydwan Septaha, przełożonego horoskopów, wraz z oddziałem 
zbrojnej straży Domu Setiego.



Energiczny starzec wysiadł śpiesznie, surowymi słowy zwołał zbiegów 
a rozkazawszy straży odpro­wadzić ich do domu, sam przekroczył szybko bramę 
świątyni. Z oznakami czci otoczyli go kapłani i na­tychmiast rozwodzić poczęli 
swoje żale.



Septah wysłuchał wszystkiego z uwagą i z tru­dem wspinać się począł 
po stromych schodach wiodą­cych ku górnym terasom.



W połowie drogi spotkał Bent-Anat.



Królewna pewna była, że jeśli horoskop pozna ją, pociągnie to za 
sobą wiele zawikłań, i odruchowo chwyciła gęsty welon aby zasłonić twarz, lecz 
zaraz cofnęła rękę i z godnością spojrzawszy na starego, dumnie przeszła mimo.



Horoskop skłonił się, lecz nie błogo­sławił jej, a za­stawszy 
Pentaura na drugiej terasie, kazał wszystkim wiernym opuścić świątynię.



Rozkaz został wypełniony a w chwilę później kapłani stali się 
świadkami tak przykrego zajścia, jakiego od lat wielu święte miejsce nie 
oglądało.



Przełożony horoskopów był naj­zaciętszym 
przeciwnikiem poety, przedwcześnie jakoby wtajem­niczo­nego w misteria, na 
domiar łamiącego często przepisy – te same, nad których umocnieniem Septah od 
wczesnej młodości gorliwie pracował. Wypadki, które się zda­rzyły w Domu Setiego 
a następnie tutaj, uważał za skutki nie­poskromio­nego umysłu fantasty i ostrymi 
sło­wami uczynił Pentaura odpowie­dzialnym za bunt uczniowski.



— Podobnie jak tych chłopaków — wołał — oma­miłeś i córkę Ramzesa. 
Jeszcze nie zdążyliśmy zdjąć z niej zmazy grzechu, a ty zwabiasz ją na schadzkę! 
I to nie gdzieś w mieście bodaj, ale tu, w przybytku czystej bogini!



Niezasłużona pochwała łatwo pozbawia równo­­wagi nie­odpornego. 
Nie­zasłużona przygana zachwieje człowiekiem o silnej woli nawet.



Z gniewem odparł Pentaur zarzuty starca, nazwał je niegodnymi jego 
wieku, władzy i imienia, wreszcie aby się nie dać porwać uniesieniu, chciał 
wyjść. Ale horoskop zatrzymał go i zaczął w jego obecności prze­słuchiwać 
kapłanów.



Wszyscy zgodnie oskarżali Pentaura, że oprócz królewny wprowadził 
do świątyni drugą jeszcze nie­czystą niewiastę a odźwiernego, który się temu 
sprzeciwiał, pozbawił godności i wtrącił do więzienia.



Ho­roskop kazał uwolnić niewinnego.



Pentaur sprzeciwił się temu i drżącym od gniewu głosem, czyniąc 
użytek ze swej władzy, kazał horo­skopowi opuścić świątynię. Wówczas Septah 
poka­zał mu pierścień Ameniego, który podczas pobytu na drugim brzegu nadawał mu 
pełno­mocnictwo arcy­­kapłana, złożył poetę z urzędu, rozkazał mu wszakże 
pozostać nadal w świątyni, i odjechał.



Pentaur w milczeniu pochylił czoło przed pier­ścieniem mistrza, po 
czym udał się do kaplicy, w któ­rej spotkał był Bent-Anat.



To co zaszło przed chwilą wstrząsnęło nim do głębi. Nie mógł zebrać 
myśli, a usłyszawszy szyder­czy śmiech kapłanów i odźwiernego, dworujących z 
łatwego nad nim zwycięstwa, zadrżał jak ten, który ujrzy w zwierciadle wypalone 
piętno na swym czole. Z wolna wszakże równo­waga umysłu mu wracała. Twarz się 
rozpogodziła, a gdy wyszedł na terasę i spojrzał ku wschodowi, na pałac 
królewski, gdzie mieszkała Bent-Anat, wtedy wezbrało w du­szy jego uczucie 
wzgardy dla wrogów a pierś napeł­niła się poczuciem własnej siły. Nie taił przed 
sobą, że ma wielu nie­przyjaciół, czuł że zaczyna się dla niego okres walki, 
lecz patrzył w przyszłość tak dumnie, jak młody bohater w przeddzień pierwszej 
bitwy.


 

 

 

 

 

Rozdział piętnasty


 

 



Południe dawno już minęło, cienie zaczęły się wydłużać gdy do 
świątyni Hatasu podjeżdżał wspa­niały rydwan. Królewski przewodnik Paaker 
kie­rował sam zaprzęgiem szlachetnych syryjskich ruma­ków. Za nim stał etiopski 
niewolnik, a ogromny brytan z wywieszonym ozorem biegł za pojazdem.



Mohar dojeżdżał już do bramy, gdy nagle zawołał go ktoś po imieniu. 
Wstrzymał konia, a ujrzawszy karła Nemu, krzyknął ze złością:



— Dla ciebie pokrako będę się zatrzymywał?! Czego chcesz?



— Bądź tak dobry, gdy załatwisz swoje sprawy, zabrać mnie z sobą na 
tamten brzeg rzeki — rzekł mały pokornie.



— Tyś karzeł Meny?



— Nigdy w świecie. Jestem sługą jego opuszczo­nej małżonki, Nefert. 
Na własnych nogach nie potrafię dość prędko przebyć tak wielkiej przestrzeni, a 
ko­nie twoje pomykają tak szybko, jak krokodyl połyka swój łup.



— Siadaj — krzyknął Paaker. — Czyś pieszo przy­wędrował do 
nekropolu?



— Nie panie, przyjechałem na ośle, ale jakiś de­mon opadł bydlę i 
ubił mi je. Musiałem go zostawić na drodze. Zwierzęta Anubisa będą dziś miały 
lepszą wieczerzę ode mnie.



— Widocznie twej pani niezbyt się powodzi?



— Chleb mamy jeszcze — mówił karzeł — a wo­dy w Nilu jest pod 
dostatkiem. Kobiety i karły nie potrzebują wiele mięsa, a ostatni nasz wół stał 
się rzeczą zbyt twardą na ludzkie zęby.



Paaker nie zrozumiał żartu i ze zdziwieniem spoj­rzał na karła.



— Zmienił się w pieniądze — objaśnił Nemu — a te ugryźć trudno; 
wkrótce jednak i tego zabrak­nie, a wtedy trzeba będzie wynaleźć sposób, jak z 
ziemi, wody i liści palmowych wypiekać pożywne placki. Mnie to zresztą nie 
szkodzi, nie przywykłem do zbytku, ale biedna, delikatna pani!



Paaker zaciął konie tak ostro, że porwały się na­przód jak szalone 
i trzeba było nie lada wysiłku żeby je poskromić na nowo.



— Zgruchoczesz koniom szczęki — zauważył czarny niewolnik — szkoda 
szlachetnych zwierząt.



— Nie ty będziesz za nie płacić — krzyknął mohar, a zwracając się 
do karła, zapytał wzburzony: — Dlaczego Mena pozwala tak biedować kobietom?



— Bo już żony nie kocha — odparł Nemu, spusz­czając oczy ze 
smutkiem. — Przy ostatnim podziale zdobyczy odrzucił złoto i srebro a wziął 
jedynie obcą brankę do namiotu. Demony oślepiły go, bo czyż może istnieć kobieta 
piękniejsza od Nefert?



— Takiś to przywiązany do swej pani?



— Jak do siebie samego.



Stanęli u bramy świątyni. Paaker rzucił lejce nie­­wolni­kowi i 
polecił mu czekać. Potem podszedł do odźwiernego a poparłszy swe życzenie 
garścią złota, kazał się prowadzić do prze­łożo­nego, Pentaura.



— Znajdziesz go na trzeciej terasie, nie jest on tuż jednak naszym 
przełożonym.



— Powiedziano mi w Domu Setiego, że do niego mam się zwrócić.



Furtian ruszył ramionami i rzekł z szyderczym uśmiechem:



— Szybko można wspiąć się na szczyt palmy, ale spaść jeszcze 
szybciej — po czym polecił zaprowadzić przybysza do Pentaura.



Poeta poznał mohara i zapytał, czego pragnie. Wówczas opowiedział 
mohar dziwny sen, jaki miał tej nocy i żądał jego tłumaczenia, dodając, że nie 
omieszka zapłacić za ten trud. A zauważywszy, że kapłan marszczy brwi, rzekł:



— Jeśli sen ten jest dla mnie wróżbą pomyślną, przyślę świątyni 
naj­piękniejsze bydlę ofiarne...



— A w razie przeciwnym? — spytał poeta, który w Domu Setiego nigdy 
nie miał do czynienia z ofiarami składanymi przez pobożnych.



— Wówczas przyślę tylko barana! — odparł Paaker, który nie odczuł 
ironii w słowach kapłana. Płacił za dary boże stosownie do ich wartości.



Pentaur przypomniał sobie, co Gagabu mówił wczoraj o Paakerze, i 
postanowił sam zbadać, jak da­leko sięga zaślepienie tego człowieka. 
Powstrzymu­jąc więc śmiech, zapytał:



— A jeśli z wróżby nie wyniknie dla ciebie ani złe, ani dobre?



— Dam antylopę i cztery gęsi — odrzekł szybko mohar.



— A gdybym wcale usłużyć ci nie chciał? Gdy­bym uznał, przypuśćmy, 
że nie jest rzeczą godną ka­płana, ważyć ofiary bogom wedle miary ich łaski, 
podpłacać ich jak przedajnych urzędników? A gdy­bym tak zechciał cię przekonać – 
a znamy się jeszcze z lat szkolnych – że istnieją jednak rzeczy, których za 
odziedzi­czone pieniądze kupić nie można?



Mohar cofnął się gniewny, a Pentaur mówił dalej:



— Jestem sługą bogów a przecie, jak widzę z twej twarzy, mało 
brakło, a byłbyś wywarł na mnie swą siłę popędliwą. Bogowie zsyłają na nas sny, 
nie po to, aby nam z góry zapowiadać radość lub zgryzotę, lecz aby nam 
przypomnieć, że powinniśmy tak na­stroić nasze dusze, abyśmy umieli i ból znieść 
godnie, i radość przyjąć ze spokojem i wdzięcz­nością. Nie będę tłumaczył twoich 
snów! Przyjdź bez darów, lecz z sercem skruszonym i kornym. Wtedy poproszę 
bogów, niech mnie oświecą i tak pozwolą wyłożyć twój sen, aby ci dobra 
przysporzył. A te­raz opuść świątynię!



Paaker wściekły zgrzytnął zębami, lecz opanował się i rzekł, 
wychodząc:



— Gdybyś już pierwej nie był złożony z urzędu, ciężko by ci 
przyszło odpokutować zuchwalstwo. Jeszcze my się spotkamy! A wówczas poznasz, że 
w silnych rękach i odziedzi­czone pieniądze wiele mogą.



— Jeszcze jeden wróg — pomyślał poeta i świa­domy spełnionego 
obowiązku, wyprostował się z dumą.



 


* * *


 



Podczas rozmowy mohara z Pentaurem zabawiał się Nemu rozmową z 
odźwiernym i dowiedział się o wszystkim, co przed chwilą zaszło.



Mohar pełen złości wsiadł do rydwanu i ruszył z miejsca, zanim Nemu 
zdołał się wdrapać na po­jazd; etiopski niewolnik chwycił go jednak za kark i 
postawił na stopniu za swoim panem.



— Łotr, zuchwalec — mruczał Paaker z wściek­łością. — Ale odpowie 
mi za to! Pentaur zwie się ten pies!



Żadne słowo nie uszło uwagi karła; usłyszawszy imię poety, rzekł do 
Paakera:



— Przełożonym świątyni mianowali tego zuchwa­łego młokosa. Dla 
złych obyczajów został wydalony z Domu Setiego. Teraz wywołał bunt uczniów i 
ściąg­nął do świątyni parę nie­czystych kobiet. Boję się własnych słów, ale 
odźwierny przysięgał mi, że ho­roskop Septah przychwycił go na schadzce z 
Bent-Anat, po czym natychmiast złożył go z urzędu.



— Z Bent-Anat? — powtórzył mohar zamyślony. — Tak, to możliwe — i 
przypomniało mu się, jak długo bawiła królewna z Pentaurem w chacie paraszity 
podczas swojej rozmowy z Nefert i odwiedzin czarownicy.



— Nie chciałbym być teraz w jego skórze — mó­wił dalej Nemu — bo 
chociaż Ramzes daleko, na­miestnik blisko. Wprawdzie to człowiek łagodny, ale i 
gołąb nie pozwoli wedrzeć się do swego gniazda.



Paaker spojrzał zdziwiony.



— Ani prosił o rękę królewny — objaśnił Nemu. — Wiem o tym z 
pewnego źródła. Pisał już w tej sprawie do Ramzesa — dodał widząc, że mohar 
uśmiecha się z nie­dowie­rzaniem — ów zaś nie od­mówił mu. Król lubi przecie 
kojarzyć pary, sam wiesz o tym najlepiej!



— Ja? — zadziwił się znowu Paaker.



— Wszakże to on zmusił Katuti aby oddała córkę Menie. Od niej samej 
wiem o tym i ona może ci moje słowa potwierdzić.



Mohar wstrząsnął głową z po­wątpie­waniem, lecz karzeł mówił 
prze­konu­jąco dalej:



— Wierz mi, jedynie ciebie pragnęła Katuti na zięcia, wszakże 
faraon zmusił ją, aby złamała dane ci przy­rzeczenie. Musiałeś być wtedy u dworu 
w niełasce, bo Ramzes niezbyt też pochlebnie wyrażał się o tobie. Człowiek taki 
jak ja może się skryć jak mysz za kotarą i wiele, wiele usłyszeć…



Paaker zatrzymał gwałtownie rumaki, zeskoczył z wozu i rzuciwszy 
lejce niewolnikowi, odprowadził karła na bok.



— Stąd do rzeki pójdziemy pieszo — powiedział — po drodze 
opowiesz mi, co wiesz; pamiętaj jednak że, jeśli skłamiesz, psy tobą uraczę!



— Wiem, żeś zwykł dotrzymywać takich słów — westchnął mały. — Nie 
idź tylko tak szybko, bo nie nadążę. Najlepiej poproś Katuti, a ona opowie ci o 
wszystkim. Ramzes zmusił ją oddać córkę Menie. Nie wiem dokładnie, co 
mówił o tobie, ale pochlebne to być nie mogło. Biedna moja pani! Została żoną 
tego kobieciarza, tej kukły, a teraz pła­cze. Ilekroć przechodzi mimo twego 
domu, zawsze wzdycha... I słusznie, bo wkrótce będzie koniec naszej świetności, 
przyjdzie się osiedlić nad deltą i za­jąć tam skromne mieszkanie, ponieważ 
ludzie szla­chetnie urodzeni zaczną nas unikać, jako na­piętno­wa­nych. 
Powinieneś się cieszyć, żeś nie związał swego losu z naszym! Co do mnie, mam 
wierne serce i pójdę za moją panią na dolę i niedolę!



— Gadasz zagadkowo — rzekł Paaker. — Co wam grozi?



I karzeł opowiedział, jak to brat Nefert przegrał mumię ojca, jak 
olbrzymią jest należna suma i jaka obu kobietom zagraża hańba.



— Któż ją wybawi? — biadał dalej. — Jej nie­godny mąż trwoni 
dziedziczny majątek i zdobyte łupy. Katuti jest uboga, a słówko daj
płoszy przyjaciół, jak głos jastrzębia odstrasza kury. Biedna moja pani!



— Suma jest bardzo wielka! — mruknął mohar.



— Olbrzymia — westchnął karzeł. — Skądże by ją można wydostać w 
tych ciężkich czasach?! Inna rzecz, gdyby tak, gdyby... Wiem na pewno, że Nefert 
nie dba już o tego pyszałka. Więcej myśli o to­bie niż o nim.



Paaker spojrzał na niego na pół z nie­dowie­rzaniem, na pół 
groźnie.



— Tak, o tobie — zapewniał Nemu. — Od wa­szej wycieczki do miasta 
umarłych mówi tylko o to­bie, chwali twoją zręczność i dzielność. Zupełnie tak, 
jak gdyby jakiś czar zmuszał ją myśleć o tobie.



Mohar począł iść tak szybko, że karzeł na nowo prosić go musiał, 
aby zwolnił kroku.



W milczeniu doszli do brzegu Nilu, gdzie czekał bogaty statek 
Paakera tak obszerny, że cały za­przęg mógł przewieźć na drugą stronę. W kajucie 
rzucił się mohar na posłanie, przyzwał do siebie karła i rzekł:



— Jestem najbliższym krewnym Katuti; czemuż więc nie zwróci się do 
mnie, skoro jest w potrzebie? Wszakże już zgoda między nami.



— Katuti zbyt jest dumna Wołałaby raczej umrzeć wraz z córką, niż 
prosić o wsparcie ciebie, wobec którego nie jest sama bez winy. Wiem to wprost 
od niej.



— Więc jednak pomyślała o mnie?



— Od razu! I ani wątpiła o twojej wspaniało­­myślności. Powtarzam 
ci, że cię ceni bardzo wysoko, a jeśliby strzała hetycka lub kara bogów dosięgła 
Meny, wówczas z radością przy­wiodła­by córkę do twego domu. A i Nefert, jak 
sądzę, nie zapomniała o towarzyszu dzieciństwa. Przed­wczoraj, gdy wró­ciła z 
nekropolu, nim jeszcze listy z obozu nadeszły, już myślała o tobie, ba, nawet 
wzywała cię przez sen... Wiem to od Kandaki, jej czarnej niewolnicy.



— Osobliwe! Tej samej nocy miałem widzenie senne, w którym ukazała 
mi się twoja pani. Chciałem właśnie, aby ten bezczelny kapłan ze świątyni 
Hathory wyłożył mi jego znaczenie.



— A ten głupiec ci odmówił! Ale i inni ludzie umieją sny tłumaczyć, 
a ja nie jestem między nimi ostatni. Opowiedz mi twój sen!



— Stałem nad Nilem — zaczął Paaker, 
spuś­ciwszy oczy — woda była spokojna, gdy wtem na drugim brzegu ujrzałem 
Nefert, która przyzywała mnie ręką. Zawołałem ją po imieniu, ona wówczas weszła 
w rzekę, lecz szła wierzchem wody, jak po kobiercu. Szła suchą stopą po falach, 
jak po piasku pustyni. Była coraz bliżej, bliżej, już miałem dosię­gnąć jej 
ręki, gdy nagle poszła pod wodę, jak łabędź; skoczyłem za nią i z chwilą, gdym 
się wynurzył, porwałem ją w ramiona. W tej chwili zaszła rzecz naj­­dziwniejsza! 
Nefert się rozpłynęła, znikła jak śnieg w górach syryjskich, gdy go nabrać w 
garść... Z wło­sów jej powstały lilie wodne, z oczów dwie srebrzy­ste szybki, z 
warg dwie gałązki korala, które zaraz utonęły, postać jej zaś zmieniła się w 
krokodyla o gło­wie Meny, który śmiał się szyderczo i zgrzytał zę­bami... Wtedy 
szał mnie ogarnął, wyrwałem miecz z pochwy i rzuciłem się na niego... On wbił mi 
zęby w ciało, a ja wraziłem miecz w jego krtań. Walczy­liśmy, aż Nil 
zaczerwienił się od naszej krwi, wal­czyliśmy... Trwało to wieczność, aż się 
obudziłem...



Mohar dyszał ciężko, zdawało się, że straszny sen trapi go na jawie 
po raz wtóry.



Karzeł z natężoną uwagą słuchał opowiadania, a po dłuższej chwili 
milczenia powiedział:



— Bardzo dziwny sen! Dla światłego człowieka wyłożenie go nie 
przedstawia jednak żadnej trud­ności. Nefert kocha cię i chce być twoja, lecz w 
chwili gdy będziesz sądził, że ją trzymasz w ob­jęciu, jeśli nie potrafisz 
usunąć z drogi krokodyla, na­dzieja twoja roztopi się jak śnieg, rozwieje jak 
pył...



Statek przybił właśnie do brzegu; mohar się zerwał.



— Jesteśmy u celu! — zawołał.



— Jesteśmy u celu — powtórzył Nemu z nacis­kiem — tylko wąska 
kładka zostaje nam jeszcze do przebycia...



Gdy stanęli na brzegu, karzeł się ozwał:



— Dziękuję ci za uprzejmość! Jeśli mnie bę­dziesz potrzebował, 
rozkazuj tylko!



— Chodź no tu jeszcze! :— rzekł Paaker i pocią­gnął 
karła w cień drzewa. — O jakiej kładce mówiłeś? Nie rozumiem się na zagadkach; 
chcę, żebyś się jasno tłumaczył...



Nemu pomyślał chwilę, po czym zapytał:



— Czy mogę mówić bez obsłonek, prosto i ot­warcie, co myślę, i nie 
weźmiesz mi tego za złe?



— Mów.



— Krokodyl to Mena! Usuń go ze świata a przejdziesz kładkę i Nefert 
będzie twoja!



— Co mam tedy czynić?



— Usuń Menę ze świata.



Paaker zrobił nie­cierpliwy ruch ręką, jakby chciał zaznaczyć, że 
to sprawa dawno prze­sądzona – i dla odwrócenia uroków zwrócił się prawym 
ra­mieniem ku księżycowi. Nemu zaś mówił dalej:



— Zapewnij sobie Nefert, aby ci się nie rozpły­nęła jak widziadło 
senne; czyli ratuj cześć twej przy­szłej teściowej i żony, bo nie mógłbyś 
przecie pojąć za małżonkę kobiety z rodziny znie­sławionej.



Paaker spoglądał na niego w milczeniu.



— Czy mam oznajmić mej pani, że chcesz ją ra­tować? — zapytał Nemu. 
— Mogę? A zatem wszystko dobrze! Kto w imię swej miłości poświęca znaczną część 
mienia, ten dla miłości i nienawiści zarazem nie zawaha się poświęcić spiżowego 
grotu i trzcinowej strzały.
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/*!

 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.

 * http://jquery.org/license

 *

 * Includes Sizzle.js

 * http://sizzlejs.com/

 * Copyright 2010, The Dojo Foundation

 * Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *

 * Date: Sat Feb 13 22:33:48 2010 -0500

 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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